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Słowo wstępne.

Zbytecznem nam się wydaje zapuszczanie w wy­
wody: czy obok narodowości polskiej i moskiew­
skiej istnieje jeszcze trzecia ukraińska, czy ruska na­
rodowość? a to dla tego, iż rzecz sama za siebie 
mówi: na przestrzeni od Bałtyku do morza Czarne­
go, od Kaukazu po za Karpaty widzimy osiadły pię- 
tnastomilionowy lud, mówiący jednym językiem, ma­
jący wspólne zwyczaje i obyczaje, wszędzie wierny 
swym tradycjom, i jedną żywiący nadzieję. Uderza 
nas ludu tego poetyczność, domowe cnoty, któremi 
jaśnieje, czcić go każą; — wśród tego ludu żyjemy 
od wieków; ani siebie od niego, ani jego od nas 
oddzielić nie możemy; kochamy go, i drogiem jest 
dla nas to wszystko, co on umiłował. Wraz z lu­
dem kochamy ziemię rodzinną, wraz z nim boleje­
my nad niedolą, wraz z . nim wzdychamy do dni 
szczęśliwszych.

To nasza myśl przewodnia! ta kieruje naszą 
pracą.
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Przyszłość zostawiamy Opatrzności — sami pra­
cujemy dla naszego dzisiaj, ufni, że w dniu jutra 
posiane ziarno wzejdzie i wyda plon obfity.

Kochamy lud nasz, i pracować dla jego dobra 
uważamy za najświętszą naszą powinność. Minęły 
czasy kastowości! dziś o szczęście milionów chodzić 
nam winno; zbliża się czas kiedy słowo Chrystusa 
o miłości bliźniego ciałem się staje i wśród nas za­
mieszka. Ten kraj prawdziwie potężny, którego wszy­
scy obywatele są szczęśliwymi. Pracujmy dla ludu!— 
w nim przyszłość nasza.

Skarbem najdroższym dla człowieka jest ojczy­
sta jego mowa; skarb ten ludowi naszemu zabierać 
nie będziemy, owszem! chronić go od napaści chce­
my, pielęgnować, by nie marniał, ale potężniał, bo to 
skarb plemienny — słowiański, skarb ogólnie ludzki!

Znaczna liczba obywateli kraju nie pojmuje na­
tury łączności milionów z warstwami po nad ludo- 
wemi, żywią ku niej niechęć, są jej przeciwni — 
oświecić ich, na właściwą drogę sprowadzić będzie 
naszem zadaniem. Wielu nie wie o skarbach, 
które lud nagromadził, nie znają pięknych stron je­
go duszy — my im te skarby okazać chcemy; pra­
gniemy czynić wszystko, by miłość zajęła miejsce 
obojętności lub niechęci.

To cel pisma »Sioło* tego dopiąć pragniemy.
Światło prawdy wiedzie nas, miłość drogą na­

szego pochodu. Chcemy, by mir zapanował w ple­
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mieniu Słowian, i Bóg nam pomoże, bo wcielenia
os .oinobaiy/ fpw jg^g /

Piśmiennictwo ludowe ukraińskie — to cudna 
wiązanka kwiecia z stepowych mogił świetnej prze­
szłości, to lży i jęki milionów, to potęga przyszłości 
ludu, tak skromnie osłonięta łzawą nutą dumki- 
płaczki kobzarza. Jakże wielkie, choć zda się ubożu­
chne, postacie Tarasa, Kwitki! Wypowiedzieli cierpienia 
ludu, odsłonili nam piękno duszy ludowej... To cała 
ich zasługa! w tern wielkość ich i nieśmiertelność.

Podziwiają genjusz Goethych, Dantów!... Ten nie 
prżemówi jak do wybranych tylko... Odczytaj »Kata­
rzynę* Tarasa, »Marusię« Kwitki — piętnaście mi­
lionów serc zadrży, łza zaświeci1 w ich oku. To 
tryumf prawdziwy. Kto sercem milionów włada — 
nie musi być ubogim na duchu.

Mamy przed sobą świat nowy, w którym rów­
ność jest rzeczy porządkiem, świat to lu d u . Oby­
watelom naszego kraju chcemy gó okazać, okazać 
skarby jego, drogie, dla nas, bo ludowi obcymi nie 
jesteśmy, jak nie obcymi ziemi, która nas żywi, nie 
obcymi przeszłości naszej i przyszłości, której po za 
ludem nie znajdziemy. I . n ■

Jak u Moskali, są i między nami tacy, którzy 
odmawiając praw narodowości ukraińsko-riiskiej, pra­
gną spolszczenia tyćłf milionów... Tym, może prze­
ciwstawienie ich Katkówcom wystarczy ; ale i w in­
teresie osobistym naszym narodowym leży potrzeba

: • ' j E -
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dopomagania rozwojowi narodowości, o jakiej mowa. 
Wszystkim wiadomo, że panslawizm rosyjski, w swych 
zachceniach tak groźny Słowiańszczyźnie, głównie 
opiera się na samozwańczem fińsko-mongolskiej Mo­
skwy uznawaniu się słowiańską Rusią wpierw, Wszech- 
Rusią później, a Rosją teraz. Jeżeli więc drogą 
badań tak historycznych jak i piśmiennych w ogó­
le, rzeczywista Ruś zdoła przyjść do praw swych 
narodowych, gdy przekona świat cały, że jest naro­
dowością ■ osobną, nic z Rosją wspólnego nie mają­
cą — tern samem panslawistyczne zachcenia Moskali 
runą, gruntu pod sobą nie mając, i żarłoczność Mo­
skwy poskromioną zostaje.

Rosja powiada, że Rusi nie ma, jako narodo­
wości odrębnej; dowiedźmy jej, że ma się rzecz 
przeciwnie, że Moskwa, tylko przywłaszcza sobie pra­
wa słowiańskiej Rusi — a obaczymy, że odchyli 
się od Europy, i między nią a Zachodem stanie mur 
nic przebyty — Ukraina-Roś słowiańska.

Robić możemy i powinniśmy, zważając nawet 
na osobisty nasz interes. Pomagajmy narodowemu 
rozwojowi ludu Ukrainy-Rusi — on bowiem jest 
zapowiedzią lepszych dni przyszłych.

Nie zbywa nam na objawach sympatji dla ludu 
tego ; ale dlań bardzo mało, albo nic nie robiliśmy do­
tychczas; to był błąd. Naprawić go należy.

Zabieramy się do pracy. A słabe siły nie zra­
żają nas, i jesteśmy pewni, że wzrastać one będą w
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miarę zwiększania się liczby obywateli kraju, znają­
cych jego interesa, i pragnących im służyć, jak na 
prawdziwych patrjotów przystało.

»S i o ł o « obejmie działy :

I. Poezje;
II. Powieści, opowiadania, opisy podróży.

III. Pieśni ludowe, podania, muzykalje itd.

IV. Teatr. (Wejdą tu i sprawozdania ze sce­
nicznych przedstawień).

V. Historja i nauki ścisłe;

VI. Rozbiory i krytyki;
VII. Korespondencje;

VIII. Wiadomości o ruchu piśmienniczym w Sło- 
wiańszczyźnie;

IX. Rozmaitości;

X. Słowniczek, wytłumaczenie słów mniej 
zrozumiałych.

Artykuły będą drukowane w języku bądź pol­
skim, bądź ukraińsko-ruskim.

Przyjęcie pisowni łacińsko-polskiej tłumaczy się 
celem pisma, który też usprawiedliwia publikację rze­
czy drukowanych pismem nieprzystępnem dla szer­
szej publiczności.

.» Sioła« wyjdzie do roku cztery zeszyty o i 2 
arkuszach druku każdy zeszyt, w terminie, mniej- 
więcej co trzy miesiące.
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Cena w miejscu: za cztery zeszyty 4 złr., za 
dwa 2  złr. 50 ct., zeszyt pojedyńczy 1 zlr. 50 ct.; 
z przesyłką pocztową: za cztery zeszyty 5 zlr., za 
dwa 3  zfr., zeszyt pojedyńczy 1 zlr. 7 5  ct.

Listy i pieniądze przesyłać należy franko pod 
adresem: Kornel Piller, właściciel drukarni i wydawca 
»Sioła« we Lwowie.

Rękopisma nie wydrukowane, na żądanie zwra­
canymi będą.

Autorowie, którzyby sobie życzyli, ażeby dzielą 
ich rozbieranemi były w »Siole* raczą je nadesłać 
pod powyższym adresem.

Rozpoczynając nie łatwą pracę, upraszamy Przy­
jaciół ludu, by raczyli wspierać nas, zasilając swemi 
opracowaniami. (Szczególniej dział III ich tylko pomo­
cą wypełnić się da należycie). Rady i wskazówki 
przyjęte będą z podzięką.

Ufamy, że światły Ogół nie odmówi usiłowa­
niom swego uznania i poparcia.

Lwów dnia 1. lipca 1866 r.

http://rcin.org.pl



Kateryna.
Poema

T A R A S A  S Z E W C Z E N K A .

I .

Kochajtesia, czornobrówi.
Ta ne z Moskalamy,
Bo Moskali — czużi lude, 
Róblat’ łycho z wamy.
Moskal lubyt’ żartuj uczy,
Żartuj u czy kyne;
Pide w swoju Mosko wszczynu,
A diwczyna hyne.....
Jak-by samh, szczeb niczóho, 
A to j stara maty,
Szczo rodyła na swit bbźyj, 
Musyt' pohybaty. —
Serce wiane spiwajuczy.
Koły znaje zh szczo;
Lude sercia ne spytkjut’,
A skhżut1: łedaszczo ! 
Kochkjtesiaz czornobrówi,
Ta ne z Moskalamy,
Bo Moskali — czużi lude , 
Smijutcia nad wkmy.
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Ne słuchała Kateryna 
Ni bat’ka, ni neńky, 
Polubyła Moskałyka,
Jak  znało serdeńko.
Polubyła mołodóho,
W sadóczok chodyła,
Póky sebe, swojii dołu 
Tak zanapastyła.
Kłycze maty weczeriaty,
A dóńka ne czuje;
De żartuje z Moskałykom, 
Tam i zanoczuje.
Ne dwi nóczi kari óczi 
Lubo ciłowała ,
Póky sława na wse sełó 
Nedóbraja stkła.
Nechaj sobi złyji lude 
Szczo chotiat’ howóriat: 
Wona lubyt’ i ne czuje, 
Szczo wkrałosia hóre. 
Pryjszły wisty nedóbryji — 
W pochód zatrubyły.
Piszów Moskal w Tureczczyi 
Katrusiu nakryły.
Ne sczułasia, taj bajduże, 
Szczo kosa pokryta;
Za myłoho, jak spiwaty, 
Lubo potuźyty.
Obiszczawsia czornobriwyj , 
Koły ne zahyne, 
Obiszczawsia wernutysia.
Todi Kateryna
Bude sobi Moskówkoju,
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Zabudetcia hóre;
A poky szczo, nechaj lude 
Szczo chotiat’ howóriat’!
Ne zurytcia Kateryna — 
Slizonky wtyraje,
Szczo diwczata na ułyci 
Bez neji spiwhjut’,
Ne zurytcia Kateryna — 
Wmyjetcia slozoju,
Wiźme widra o piw noczy, 
Pide za wodóju,
Szczob worohy ne baczyły ; 
Pryjde do krynyci,
Stkne sobi pid kałynu,
Zaśpiwaje H r y c i a.
Wyspiwuj e , wymowlaj e ,
Aż kałyna płacze. 
Wernułasia, i radeńka,
Szczo nichtó ne ba czy w.
Ne zurytcia Kateryna 
I  hadky ne maje —
U noweńkij chustynoczci 
W wiknó wyhladaje. 
Wyhladajc Kateryna^... 
Mynuło piw roku ;
Zanudyło koło sercia , 
Zakołóło w boku.
Nezdużaje Kateryna,
Łedwe, łedwe dysze... 
Wyczuniała, ta w zapeczku 
Dytynu kołysze.
A żinoczky łycho dzwóniat’, 
Materi hłuzujut’,
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Szczo Moskali wertkjutcia ,
Ta w nżji noczujut’:
„W tóbe doczkk czornobriwa, 
Ta szcze j ne jedyna,
A musztruje u zkpeczku 
Moskówśkoho syna. 
Czornobriwóho prydbała... 
Mabut’ sama wczyła...u 
Bodajże was, cokotuchy,
Ta złydni pobyły!

Kateryno, serce moje! 
Łyszeńko s tobóju!
De ty w switi podinessia 
Z małym syrotoju?
Chto spytaje, prywitaje 
Bez myłoho w switi?
Bat’ko, maty — czużi lude, 
Tiażko z nymy żyty!

Wyczuniała K ateryna,
Odsunę kwatyrku ,
Bohladaje na ułyciu ,
Kołysze dytynku;
Pohladaje — nem a, nemk... 
Czy toż i ne bude?
Piszłab w sadok popłakaty, 
Tak dywlatcia lude.
Zajdę sónce — Kateryna 
Po sadóczku chódyt’,
Na ruczeńkach nósyt’ syna, 
Oczyci powódyt’:
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>,0 t tht z mósztry wyhladhła,
Ot tut rozmowlała,,
A t&m.... a tam.... synu! synu!....“ 
Taj ne dokazala.

Zełenijut’ po sadóczku 
Czereszni ta wyszni;
Jak i persze wychódyła,
Kateryna wyj szła.
Wyj szła, ta wże ne spiwaje 
Jak  persze spiwała,
Jak  Moskala mołodóho 
W wysznyk dożydała.
Ne spiwaje ezornobrywa,
Klane swoj ii dołu.
A tymezasom woroźenky 
Czyniat’ swojii wolu —
Kujut’ reczi nedóbryji.
Szczo maje robyty.
Jakby myłyj czornobriwyj,
Unii w by spynyty ..
Tak dałeho czarnobriwyj 
Ne czuje, ne baczyt’,
Jak  worohi smijutcia jij,
Jak  Katrusia płacze.
Może wbytyj czornobriwyj 
Za tychym Dunajem ;
A może — wże w Moskówszczyni 
Druhiiju kochaj e!
Ni, czorniawyj ne ubytyj,
Win żywyj, zdorówyj,..
A deż nhjde taki óczi ,
Taki czorni browy ?

. i i
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Na kraj świta, w Moskówszczyni, 
Po tim bóci mória,
Nema nihde Kateryny;
Ta zdałaś' na hóre!
Wmiła maty brówy daty,
Kari oczeniata,
Ta ne wmiła na sim switi 
Szczastia — doli daty.
A bez doli biłe łyczko,
Jak  kwitka na pó li:
Pecze sónce , hojda witer,
Rwe wsiakyj po woli.
Umywaj ze biłe łyczko,
Dribnymy slozamy,
Bo wernułys' Moskałyky 
Jinszymy szlachamy,

X X .

Sydyt’ bat’ko kineć sto la ,
Na ruky schyływsia;
Ne dywytcia na swit bóźyj 
Tiazko zażurywsia.
Koło jóho stara maty 
Sydyt’ na osłoni,
Za slozamy łedwe - łedwe 
Wymowlaje doni:
„Szczo wesille!“ dóniu moja!
A deż twoja para ?
De swityłky z drużeńkamy, 
Starosty, bojare?
W Moskówszczyni, dóniu m oja! 
Idyż jich szukaty;
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Ta ne każy dobrym ludikm,
Szczo je w tebe maty.
Proklatyj czas hodynońka,
Szczo ty narodyłas'!
Jakby znkła do schid sóncia 
Bułab utopyła....
Zdałaś' todib ty hadyni,
Teper Moskałewi...
Dóniu moja, dóniu moja 
Cwite mij roźewyj!
Jak  j&hodku , jak ptaszeczku 
Kochała, rostyła 
Na łyszeńko.... Doniu moja 
Szczo ty narobyła?...
Oddiaczyła! Idyż szukaj 
U Moskwi swekruchy.
Ne słuchała mojich ricźej,
To jiji posłuchaj.
Idy doniu, najdy jiji,
Najdy, prywitajsia,
Bud’ szczasływa w czuźych ludiach, 
Do nas ne wertajsia!
Ne wertajsia, detia moje,
Z dałekoho kraju....
A chtoż moju hołowońku 
Bez tebe schowaje?
Chto zapłacze nadomnóju 
Jak ridna dytyna?
Chto posadyt’ na mohyli 
Czerwónu kałynu ?
Chto bez tebe hrisznu duszu 
Pomynaty bude ?
Doniu moja, dóniu moja,
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Dytia moje lube?
Idy od nas...“

Łedw e, łedwe
Pobłoho słowy la :
„Boh s toboju !“ ta jak mertwa, 
Na dił powalałaś....

Obizwawsia staryj bkt’k o : 
„Czohó żdesz, nebóho?“ 
Zarydała Kateryna,
Ta buch jomu w nóhy:
„Prosty myni, mij bateczku, 
Szczo ja  narobyła!
Prosty m yni, mij hółube,
Mij sokółe myłyj ! “
— „Nechaj tebe Boh proszczaje 
Ta dóbryji lude;
Mołys' Bohu ta jdy sobi —
Myni łehsze budę.1,4'
Łedwe wstała, pokłonyłas ,
Wyj szła mówczky s chaty; 
Ostałysia syrotamy 
Staryj bat’ko j maty,
Piszła w sadok u wysznewyj, 
Bohu pomołyłas' „
Wzikła zemli pid wyszneju,
Na chrest poczepyła;
Promówyła: „Ne wernusia!
W dałekomu kraju,
W  czużu zemlu, czużi, lude 
Mene zachowaj ut’ ;
A swojej i sia krychotka 
Nadomnóju lkze,

14

http://rcin.org.pl



Ta pro dołu , moje hóre ,
Czużym ludiam skaże....
Ne roskazuj , hołubońko !
Deb ni zachowały,
Bzczob hrisznoji na sim switi 
Lude ne zajmały.
Ty ne sk&żesz  óś elito skaże ,
Szczo ja  jolió maty!
Boże ty mij!... łycho moje!
De myni schowatys?
Zachowajuś dytia moje ,
Sama pid wodóju,
A ty hrich mij spokutujesz 
W ludiach syrotóju,
Bezbatc zenkom !.

Piszła sełóm,
Płacze Kateryna;
Na hołowi chustynoczka.
Na rukach dytyna.
Wyjszła z seła, serce nyje; 
Nazad podywyłas',
Pokywkła hołowój u ,
Taj zahołosyła.
Jak  topola, stała w póli 
Pr}r bytij dorózi;
Jak  rosa ta do schid sóncia, 
Pokapały slózy.
Za slozkmy za hirkymy,
I  świta ne bkczyt’,
Tilko syna pryhortaje,
Ciłuje ta płacze.
A wonó, jak janhelatko,
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Niczóho ne znaje, 
Małeńkymy ruczyciamy 
Pazuchy szukaje.
Siło sónce, z za dibrówy 
Nebo czerwonije;
U terłasia, powernułas',
Piszła  tilko mrije.
W seli dbwho howoryły 
De czohó bahato,
Ta ne czuły wże tich riczej 
Ni batfko, ni maty.....

Ottake to na tim switi 
Rbblat’ ludiam lude!
Tohó wiażul’, tohó riżut’,
Toj sam sebe hubyt’!....
A za wiszo ? Swiatyj znaje. 
Sw it, baczcia, szyrokyj,
Ta nema, de prychyłytys'
W switi odynókym.
Tomu dołu zaprodała 
Od kraju do kraju:
A druhomu ostawyła 
T e, de zachowajut’.
Deż ti lude, deż ti dobri, 
Szczo serce zbirałoś 
Z nymy źyty, jich lubyty? 
Propały, p rop iły !

Jestł na switi dola ,
A chto jiji znaje?
Jest’ na switi wróla,
A chto jiji maje?
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Jest’ lude na switi —
Sribłom - złótom siajut’,
Zdajetcia, panujut’,
A  doli ne znajut’,
Ni doli, ni woli!
Z nud’hóju ta z hórem 
Żupan nadiwajut’,
A plakaty — sórom.
Woźmit sribło - złoto,
Ta bud’te bahati,
A ja  wiźmu slózy —
Łycho wyływaty;
Zatóplu nedólu 
Dribnymy slozamy,
Zatopczu newólu,
Bbsymy nohamy!
Todi ja  wesełyj,
Todi ja  bohatyj,
Jak  bude serdeńko 
Po woli hulaty!

X X X .

Krycziat’ sowy, spyt’ dibrówa, 
Zirońky syjajut’,
Po nad szlachom, szczyryceju , 
Chowraszky hulaj u t\
Spoczywajut’ dbbri lude,
Szczo kohó wtomyło :
Kohó — szczastie, kohó—  slózy, 
Wse niczka pokryła.
Wsich pokryła temnisińka,
Jak  ditoczok maty;
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Deż Katrusiu pryhomuła.
Czy w lisi, czy w chati? 
Czy na póli pid kopóju 
Syna zabawiaje!
Czy w dibrówi s pid kołódy 
Wówka wyhladaje?
Bodaj ze was czórni brówy, 
Nikomu ne maty,
Koty za was take łycho 
Treba odbuwaty !
A szczo dalsze spitkajetcia? 
Bude łycho, bude! 
Zostrinutcia żówti pisky 
I  czuźyji lude;
Zostrinetcia zima łuta.....
A toj czy zostrine ,
Szczo piznaje Katerynu, 
Prywitaje syna?
Z nym zabułab czornobriwa 
Szlhchy, pisky, hóre:
W in, jak maty prywitaje — 
Jak brat, zahowóryt'!.....

Pobitczymo, pocziijemo.....
A póky — spoczynu,
Ta tymczasem rozpyfaju 
Szlach na Moskowszczynu. 
Dałekyj szlach, panybrkty, 
Zniju johó, znkju’!
Aż na serci pochołóne,
Jak  johó zhadkju. 
Popomiriaw i ja kołyś — 
Szczob johó ne miriat"!....
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Rozkkzawby pro te tycho,
Ta czy to-ż powiriat’ !
„Bresze,1* skażut’, „siakyj — takyj ! 
(Zwyczkjno, ne w óczi),
A tak tilko psujd mówu 
Ta ludej inoróczyt’.“
Prawda wksza, prawda, lude!
Taj na szczo te zna ty,
Szczo slozkmy pered wamy 
Budu wyływaty ?
Na szczo wono? U wsiakoho 
I swóho czymało....
Cur że jomd!.. A tymezasom 
Kete łysz ki-esało 
Ta tiutiund, szczób, znajete,
Doma ne żuryłyś !
A to łycho rozkazuwat',
Szczob brydke prysnyłoś !
Nechaj johó łychyj wiźme!
Łuczcżeż pomirkuju.
De to moja Kateryna 
Z Twasiom mandruje.

Za Kyjewom, ta za Dniprom ,
Po pid temnym bajem ,
Jidut’ szlacliom czumaczeńki,
P  uh a c z a spiwaj u t\
Ide szlkchom mołodycia.
Musyt’ buty s prószczi.
Czohóż smutnk. newesóła 
Zapłakani oczy ;
U łatanij swytynoczci,
Na pieczach torbyna,

2*
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W ruci cipók, a na druhij 
Zasnuła dytyna.
Zostriłasia z czumakamy,
Zakrywa dytynu ,
Pytajetcia: „Lude dóbri,
De szlach w Moskówszczynu ?
— „W Moskówszczynu? otcej samyj. 
Dałeko, nebóho?“
— W samu Moskwu. Chrysta rad i,
Dajte na doróhu!“
Bere szaha, aź trusytcia :.
Tiazko johó brkty!
Taj na wiszczo?... A dytyna?
Wonaż johó maty!
Zapłakała, piszła szlkchom ,
W Browarach spoczyła,
Ta synowi za hirkóho 
Mediwnyk kupyła;
Dówho, dówho serdesznaja 
Wse jszła, ta pytała; #
Bułój take, szczo pid tynom 
Z synom noczuwała.....

Bacz, na szczo zdałysia kari oczenikta : 
Szczob pid czużym tynom slózy wyły wat’ ! 
Otut to dywitcia ta kajteś diwczata, 
Szczob ne dowełósia Moskala • szukat’,
Szczob nedowełósia, jak Khtria szukkje.....
Todi ne pytkjte , za szczo lude łajut’
Za szczo ne puskajut* w chatu noczuwkt’. 
Ne pytajte, czornobriwi,
Bo lude ne znajut’ ;
Kohó Boh kara na sw iti,
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To j wony karajut’...
Lude hnutcia, jak ti łozy,
Kudy witer wije ,
Syrotyni sóńce swityt’
(Swityt’, ta ne hrije) —
Lude-b sonce zastupyły,
Jak-by mały syłu,
Szczob syroti ne swityło,
Slózy ne suszyło.
A za wiszczo , Boże myłyj !
Za szczo świtom nudyt’?
Szczo zrobyła wonk ludiam, 
Czoho chotiat’ lude?
Szczob płakała !... Serce moje ! 
Ne płacz, Kateryno,
Ne pokkzuj ludiam slózy,
Terpy do zahynu!
A szczob łyczko ne marniło 
S czornymy browarny —
Do schid sońcia, w temnim lisi 
Umyjsia slozamy.
Umyjessia — ne pobaczat’,
Taj ne zasmijutcia,
A serdeńko odpoczyne,
Póky slózy llutcia.

Deż Katrusia błudyt’ ?
Po pid tynniu noczuwała, 
Raneńko wstawała ,
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Pospiśzkla w Mo6kowszczynu:
Az hulk — zima wpała.
Swyszcze połem zaweriucba,
Idś Kateryna,
U  łyczakach — łycho tiaike ! — 
I  w odnij swytyni.
Idó K atria , szkandybaje ; 
Dywytcia szczoś mrije...
Łyboń idut Moskałyky...
Łycho... serce mlije...
Połetiła, zostriłksia,
Pyta: „Czy nemaje
Móho Jwana czornikwoho ? “ .
A ti: „My ne znajem.u 
I  zwyczkjno, jak Moskali , 
Smijutcia, żartu ju t:
„A j d a  b a b a !  aj  da  n a s z i !  
K a w o  n i e  n a d u j u t ! a 
Podywyłas' Kateryna,
„I wy, baczu lude !
Ne płacz , synu , moje łycho! 
Szczo biide , to j bude.
Pidu dalsze — bilsz chodyła...
A może j zostrinu,
Oddam tebe mij hółube ,
A sama zahynu.u

Rewe, stóhne churtówyna,
Kotyt’, werne połem;
Stojit’ Katria sered pola.
Dałk slozkm wolu.
Utomyłas' zaweriuchk.
D^-de pozichkje.
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Szczeb pUtkała Kateryna.
Ta fcliz bilsz &<** tftkjc. 
Podywylaś na dytynu : 
l ’myte slozóju,
Czerw om je , jak kw stoczka 
W r\nci pici tosóju. 
Csmichuulaa Kateryna. 
Tiażko nśtmehuulaś : '
Koło SŁ-reia — jak hidyna 
Czórna powernulaś.
Kruhóni tnówezky podywyłaś 
Baczyt* — Jis czomijo,
A pid lisom , kraj doióhy. 
Lybóń kuriń mrije.
-Cboilim, syna, sinerkiijetcia. 
Koły pustiat’ w ebktu;
A ne pustiatY to j  na dworś 
Budem noczuwaty.
Pid chatoju, zanoczujem. :
Synu mij Iwane! ;
Deż ty budesz noezuwaty s 
Jak  merte ne stanę ?
S sobakamy mij synoczku , 
Kochajsia na dwóri!
Sobaky zli, pokusajut’,
Ta ne zabowóriat\
Ne rozkazu t’ ernijuczysia.:.
S psamy jisty j pyty...
Bidna moja hołowóóko! 
Szczo meni roby ty ? a - ’J-~ •
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Rewe, swyszcze zaweriucha 
Po lisu zawyło;
Jak  te móre , biłe póle 
Snihóm pok otyłoś.
Wyjszów s chaty karbiwnłczyj, 
Szczob lis ohładity,
Ta <łe to b i, takó łycho ,
Szczo ne wydno j świta.
„Ehe, bacz u, jaka fuha!
Car że jomu z lisom l 
Pity w cha tu... szczo tani łakó?
Ot jich do - sto * b isa!
Nedóbra jich roznosyła,
Mow sprkwdi za diłom.
Nyczypore ! dywyś łyszeń, ■ •
Jaki pobilili !a h  r
— „Szczo, Moskali ?... de Moskali ?
— „Szczo ty?  sch&menysial
— „De Moskali , łebedyky ?
— „Ta o n , podywysia.1*
Połetiła Kataryna, .
I  ne odiahłasia.
„Ma but* dobre Moskówszczyna 
W  tikmku jij dałksia!
Bo u noczi tilkó j znkje, u;
Szczo Moskalk kłycze.u 
Czeróz peńky, zametamy,
Łetyt’ , łódwe dysze.
Bosa stiła  sered szlachu.
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Wterłas rukawamy.
A Moskali jij nazustricz ,
Jak  odyn werchamy.
„Łycho moje! dołe mojk!tt 
Do jich... koły hlane —
Poperedu stkrszyj jide ,
„Lubyj mij Iwane,
Serce moje kochaneje !
De ty tak barywsia?
Ta do joho za stremena...
A win podywy wsia ,
Ta szpóramy konia w bóky.
„Czohoż utikajesz?
Chyba zabuw Katerynu?
Chyba ne piznajesz ?
Podywysia , mij hółube ,
Podywys' na mene.
Ja  Katrusia twoja luba,
Na szczo rwesz stremena ?‘l 
A win konia pohaniaje,
Niby to ne baczyt’.
„Postriwajze, mij hółube!
Dywys'-ja ne płaczu.
Ty ne piznaw mene Iwane?
Serce, podywysia,
Jej że Bohu, ja  K atrusia!“
— D u r a ,  a t w i a ż i s i a !
W a ź m i t i e  p r ó c z  b e z u m n u j u  !a 
—> „Bóze mij ! Iw ane!
I ty mene pokydajesz?
A ty-z prysiahawsia ! “
— „ W a ź m i t i e  p r ó c z !  C z t o ż  w y  s t a i i ?„
— „Kohó ? mene wziaty ?
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Zh szczoż , skaży mij hółube ? 
Komu chocz oddhty 
Swoju Khtriu, szczo do tebe 
W sadoczok chodyła, — 
Swoju K ktriu, szczo dla tebe 
Syna porodyła ?
Mij bateczku, mij bratiku ! 
Chocz ty ne curajsia! 
Najmyczkoju tobi stanu...
Z druhoju kochajsia...
S ciłym świtom... Jazab u d u , 
Szczo kołys kochałaś',
Szczo od tebe syna mkła, 
Pokrytkoju 6tała... 
Pokrytkoju... jakyj sorom !
I  za szczo ja  hynu!
Pokyń mene, zabud’ mene,
Ta ne kydhj syna.
Ne pokynesz?... Serce moje, 
Ne wtikaj od mene....
Ja  wynesu tobi syna.“
Kynuła stremena,
Ta w chatu... W ertajetcia, 
Nese jomu syna.
Nespowyta, zapłakana 
Serdeszna dytyna.
„O s'-de wono , podywysia ! 
Deż ty? Zachowawsia?
Utik !... nema !... Syna, syna 
Bat’ko odcurawsia!,.
Boże ty mij ! Dytia. moje !
De dinus' s tobóju? 
Moskkłyky! hołubczyky!
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Woźmit za sobóju,
Ne curkjtes' , łebódyky,
Wonó syrotyna;
Woźmit johó ta oddkjte 
St^rszomu za syna ,
Woźmit johó... bo pokynu,
Jak  bat'ko pokynuw —
Bodaj johó ne kydkła łych aj a hodyna 
Hrichóm tebe na swit Bóżyj 
Mity porodyła;
Wyrosthj źe na smich lud iim !“
Na szlach położyła.
„Ostawijsia szukkt’ bat’ka,
A ja wże szukała. “
Ta w lis z szlachu, jak nawis n a !
A dytia ostałos'.
Płacze bidne.... A Moskalam 
Baj duże ; myniiły.
Wonó j dobre; ta na łycho 
Lisnyczy poczuły.
Biha K itria  bosa lisom,
Biha ta hołósyt’ ;
To prokłyna swohó Jw ana,
To płacze, to prósyt’.
W ybihije na wozlissie:
Kruhóm podywyłas',
Ta w jar... biżyt’... sered stawu 
Mowczky opynyłas'.
„Pryjmy Boże mojii duszu,
A ty — moje tiło !
Szubówst’ w wódu!.. Po pid lodom. 
Het’ zahurkotiło.
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Czornobriwa Kateryna 
Naj szła szczo szukała.
Dunuw w ter po nad sthwom 
I slidu ne sthło.

To ne witer, to ne bujnyj, 
Szczo duba łamaje :
To ne łycho, to ne tiaźke, 
Szczo maty wmiraje;
Ne syroty mali dity,
Szczo neńku schowały :
Jim  zostałaś dobra sława, 
Mohyła zostałaś.
Zasmijutcia złyji lude 
Małij syrotyni:
Wylle slózy na mohyłu — 
Serdeńko spoczyne.
A tomu, tomu na switi,
Szczo jomu zostałoś,
Kohó bat’ko i ne baczy w, 
Maty odeurałaś ?
Szczo zostałoś bajstrukówi ? 
Chto z nym zahowóryt’?
Ni rodyny, ni chatyny; 
Szlachy, pisky, hóre...
Panśke łyczko, czórni brówy.. 
Na szczo? Sczczob piznały! 
Zmalowała, ne schowała. . 
Bodaj połyniały!

V .

Iszów kobzar do Kyjewa,
Ta siw spoczywaty.
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Torbynkamy obwiszanyj 
Johó powoź atyj.
Małe dytia kołć/ jóho 
Na sónci kuniaje ,
A tymezasom staryj kobzar 
I s u s a  spiwhje.
Chto jde jide — ne mynhje; 
Chto bubłyk, chto hrószy ;
Chto starómu, a diwczata 
Szażók michonószi.
Zadywlateia czornobrówi —
I  bose i hółe.
„Dała* każut’ „broweniata,
Ta ne dała dólil

Jide szlachóm do Kyjewa 
Berlin szesternióju,
A w berlini hospodynia 
S panom i semjóju;
Opinywsia pro ty w starci w — 
Kuriawa lahaje.
Pobih Iw aś, bo z wikóncia 
Rukoju machaje.
Daje hrószy Iwasewi , 
Dywujetcia phni.
A pan hlanuw... odwerniiwsia.. 
Piznaw prepohanyj,
Piznaw tiji kari oczy,
'Czórni broweniata...
Piznhw bht’ko swohó syna,
Ta ne chócze wziaty.
Pytk pani, jak zowetcia? 
„Iwaś“ — „ K a k o j  m i ł a j ! “
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Berłyn ruszyw, a Iwasia 
Kuriiwa pokryła.... 
Policzyły szczo dostały', 
Wst iły siroma c łi y, 
Pomołyłys' do schid sóńcia, 
Piszły po nad szlachom.

Poezyji J. Fedkowycza.

Mi j  o b r  a z.

Jak  tydyw ysz tak smutno!... To sokoli oczy? 
Tak ncbóże, ne dywyt sokił na Pidhirji !
A twij kiiczer jak dunaj, jak orłówe pirje ?
Tak lio nimci ostryhły, i rosty ne chocże.

A łyczko ty czo zblidło? vSzo sloza połócze?
Ne kkży to nikomu, bo de najdesz Aviry:
..Rodywsia na Pidhirji, ba i ris w Pidhirji”
Skaźut lude, — „w Pidhirji smutku sia ne chócze.M

A jakaż bo to szata, szczo ty łirude kryje ?
Taka,  jak moja dola, szczo łyce my myje:
Tisna na moj£ serce i tisna na duszu.

Bo moje serce, brktja , sardakóra sia k ry ło ,
Pid błanew sia cliochało, pid reminśm było! 
Darujte, żal mnia łómyt — perestkty muszu.
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9 l e l s j p u l-€j.

Stojaw że win na szelwkchu 
W cisarskim dwori, 

Wmywawsia w in , wterkwsia win 
Jak huś po w odi,

Umywsia win da slozamy,
Niktó ho neczuw,

Stuływsia win na bahneti,
Na chwylku zasnuw.

O j, spyt że win na bahneti 
W cisarskim dw ori,

Taj snytsia m u, szczo chódyt des 
Po synij hori, v

Taj kuczery zaczisuje,
Ta kuczery wje. —

C-zom neńka my nepysuje?
Czy wrna szcze żyje?

Oj , radabym, mij synońku, 
Łystók napysat’ ,

Nasypały mohyłońku
Ne móżu ja w stit'.

Ne móżu ja, sokóieńku,
Hłubóko na dn i ,

Nasypały na ruczeńki 
Syróji ze mli.

I buw by win w ckrskim dwori 
Bolihto szcze snyw, 

Huknuw bo zwin na Stefkni,
A win sia zbudyw;
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Uter sobi i łyczeńko 
Uter sy i hw er,

Krow tóczytsia po marmuri, 
A żowniar umer.

KL O  IV  E  O .

Mółodiż mynuła ,
Jak  rużewyj cwit,

De uticha bu ła ,
Tara i smutku nit,

Bo tam serce styłe
Niby czórna krow ,

Z sercem wsio, szo myłe , 
Z sercem wsia łubów.

A de krasna duma 
Zołotyła dny,

Tam ne czuty hłum a,
Liru kryjut’ sny ; — 

Dwa hróby, dwi łozy,
Nad hrobimy znak :

Oźde dumy, slózy, 
Onde — ieh spiwak.

W C E R K W I .
Sumno, tycho w Bóźim domu , w sumraci wsio tóne, 
Łysz swiaszczennyk stareseńkyj w knyźci szos' czytaje; 
A tam swiczka odynoka w popił dohoraje ,
A zo stin sia pozerkjut zołoti ikony.
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A na płyti na studenij — czoż my oko tóne —
Molód żówniar w domowyni mertwyj spoczywaje :
Ni sestryczka ne hołósyt, nerika ne wmliwkje,
Łysz tam swiczka woskom płacze — a za new ikony.

A swiaszczennyk wyjszów z knyżkow* nad mercem hołósyt. 
I poslidne ciłobzlińje syrotyni p rósy t:
No niktó ho ne ciuluje, i — niktó ne bude.
Prybywajut czórne wiko, swiczka spała, klije,
Ni sestryczka ne hołósyt, neneczka ne mlije ,
Wszak to żówniar syrotyna, kto tuzyty bude?

D e z e r t e r .
Oj siw ze win pry stółyku, 

Pry switli dumaw,
Pysanjeczko dribneseńke ,

A win ho czytaw.

Pysanjeczko dribneseńke, 
Łystoczók jak snih.

Skłonywze win hołówońku 
K stołowy na rih.

Oj neneczka stareńkaja 
My pysze wodno,

Szo tam zyma tiażenkaja,
A jij studenó.

N em a, nemk jiji komu 
Wrubaty driweć,

Bo jij synók, oden w domu, 
Cisarskij striłeć.

3
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I achopywsia jak połómiń , 
Połetiw jak  ptak ,

A witer s nym ne jde w dohiń , 
Bo hódi mu tak ;

Bo win łetyt’ do matońky 
Starói domiw,

Driw^ć jiji wrubhtońky,
By chatka nahriw.

Na dorohu.
Ty jidesz mytyj brkte, deby dobre źyty?
Jid ’ sokbłe mij jasnyj, doróhij mij druże. 
Postełysia doróhow ty stokrotna ruże,
Aby mu na terno wyj swit lubo stupy ty.

A chot’ stanę na tśrnje — ne koty ho duże, 
Bo to s&rce szcze bóźe : może zatużyty,
A tobi by za neho Boh ne mih prosty ty...
Ne wkoły h o ! Ne wkółesz ? krasna moja ruże !

A chot’ wkółe koty t ia , to ne płkcz, sokółe, 
Swit wełykij , wse sia zahójit powóły 
Wszak nam dola sudyła na zemły stradaty.

No jak dóla hłohówa porknyt tia, hóre ,
To wernysia mij brate , chótf.by czerez m óre,
A ne puszczu tia bilsze świtom sia błukkty.
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Marsz na Italiju.
Spiwanka.

Zaswity my jasna zore 
Zaswity my na wsi hory;

Hej jidu , jidu,
Pojidu za D unaj,

Hej pojidu za more !

Cy za more, cy za D unaj, 
Kołys' żowniar, to ne dumaj ; 

Oj ho ja , hoja,
Taka twoja dola,

Hej hulaj, chłopcze, hulaj!

Oj budu ja  szcze hulaty 
Jak zahrajut na harmaty:

Hej hoja, hoja,
Ty dołe, ty moja, — 

Oj matyż moja, maty!

Oj neneczko, moja maty, 
Piszów twij syn pohulaty;

Hej haju, h a ju ,
I  pju i hulaju, —

Hej to p ju , to hulaju!

Oj pywże ja , taj zapywsia, 
Piszów spaty, ne budywsia; 

Hej haju, haju, 
Krowawyj dunaju,

Jak  ja  duże upywsia!

3*
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R  y  x u .
Stepiw zełenych wilnyj syn — w newóli, 
Sumnyj blukijuś u stołyci świta;
Wełycznicli muriw dopytuj us' d o li,
Szczo spyt1 w naruzi póhaneju wkryta.

Kołyż znów wsthne krówiju spom^ta,
I Rym na czudo swutowy pokaże ?
A johó krywda w nepamiat’ spowyta,
Z worohom prkwdy w mohyli polaże ?

A mury każut’ bude iznów dola:
Zeliza szczeznut’ — świtom stanę w o la !

Mowczyt’ Rym sławnyj — witer wije s pola...

N e a p i I.
Błakitne nebo, zirky nadomnóju,
I  morski'chwyli hrajut’ z berehhmy,
Pisń sołowejka pływe iz rosó ju :
I tużna dumka pobihła świtamy...

Za hory-bory, jaramy - stepkmy,
Piezlk u ridnu moju Ukrajinu ,
Wijałas wzdóchom, płyła sloz rikamy...
Wernysia dumko! wernys u czużynu!

Na Ukraini my n i , mow w pustyni:
Spłat’ u mohyli staraj oteć, neńka ;
Woróh mij lutyj — myłym staw diwczjmi... 
W ernjsia dumko, do móho serdóńka.

Usim dobro wsio — dla nas dwóch newóla... 
Pidem dwa świtom — taka nasza d o la !

Ukraineć.
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Na W kra j in i .
W spó m y nka  podoróźnoho.

Czariwnyj kraj tota Podnipriańszczyna! a na 
<Hwo choroszyj prawyj bereh Dnipra, same wid K\- 
jiwa ta do Gzerkasiw. Szwendiajuczy świtamy chyba 
mafo baczyw ja storón cborószych! Dak niprosiawfe- 
111 berehy Rejna, ni Alp wercbiwja, ni wicznocwitu- 
szczyj luh Italiji — ne wdaf^ś meni kraszcze Wkra- 
jiny, jiji Dnipra-Slawutcia wetyczawo ptywuczoho po 
stepu rozfohómu.

Na dywo chorosza, czariwna W krajina!'

I.

Nad Dnipróm rikóju, s prawoji storony, same 
w najkraszezim miści buw chutir Ostapa.

Ostap — rybaika i czotowik majuczyj, oden iz 
tych ódrostkiw wetycznioho duba Kozaczymy, swidok 
może, abó j suczastnyk sławnych pochódiw kozaćkyeh, 
szczo jicb straszyłys' suside.
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Ostdpa znaw&ły rozumnym czołowikom; komu 
łysz tra bułó jakóji porady — wsi jszły do Ostópa, 
z susidnych chutor!w abo j z dalszych oseliw, a pó- 
darmo ne chod^ły. Prywitływyj do ludej, sam sob! 
Ostap chmuryj buw, i ne roźważyw ty johó łehko. 
Kozak tiłom i duszeju, dywywsia jak nawkruh^ ne 
po kozaćkij dijałoś! Nasiła łychaja żurba sywóho so­
koła, i hódi jomu zitchnót’ swobidnijsze! Łysz na 
czowni, seród rewuczych chwyl Dniprówych, łycó 
Ostapa jasnijszało: óczi wohnióm zahoriły, u hrud^ 
jhrało... W^priamywsia, zitchnuw swobidne, ruka sa­
ma na liwjj bik wpała, szabli szukajuczy. Szabli ne 
maje... horda hołowa kozacka kłónytcia na hrud’, 
slózy u oczach stały...

Rewo Dnipró lijucz^ś’ chwylamy, pływe czownó 
iz wodóju, a witer nese świtamy sumnu kozacku 
piśniu:

„Oj kołys mywojuwały, teper wże ne budem.
Tóho szczkstia, tóji doli po wik ne zabudem !u

II.

U Ostapa onuka jedyna Ołena, radist’ dusz! ko- 
zaczoji, johó pjcha j wełyczannie.

Ołena krasawycia. W neji ły ce : krow z moło- 
kóm, zuby nacze perły bili, dówha kosa tak tobi i 
prósytcia, szczob jiji na zemlu pustoty; óczi kari, u 
jich wohóń i łaska! Dzwinkyj hołosók Ołen^n ptaszyj 
szczebót tychomiryt’; u wysznewim sadóczku spiwa-
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juczy tużni dumy, abo piseńky diwóczyji, wonk podo­
baj e na rusafku zamaniujuczuju ik sobi dóbroho mo- 
fodcia kozaczóńka.

Takóju bufa Of^na. Taki usi ukrajinśki diwcza- 
ta! Won^ ne pochóżi na módni panianoczky. Sórce 
u jich czjste i duszk hrichu nepow jnna; lublat* raz 
fyszó — ta na wiky!

Ne wsi i tepcr szcze znajut’ pro dólu Kataryny 
szczo jiji w^spiwaw Szewczenko, a u peród szcze 
meńcze. Ne dowefóś i Ofeni pro totó czuwkty; ta 
mabut’ że ninaszczo zdafóbsia wonó diwczyni! Chyba 
Ofena ne spiwafa pinniu:

„Oj maty, mkty, serce ne wważaje :
Kohó raz polubyt’, s tym źyty bażkje.u

S\dne, s\Mne polub^fa wona mofodóho jónkera 
z Drahunśkoho pófku, szczo stojaw chwatjroju u seli 
susidnim.

Hóspode! jaka se newniatna ricz lubów-kochan- 
nie! Chot’ i wik dumaj — ne peredumajesz: czomu 
rad duszu pohubysz, laźesz hofowóju za odeń póhlad 
myfóji, za odnó próste jiji sfówo: »lublu !...«

W efjka sjfa czuwstwa, i ne nam johó tajnu 
whadaty.

Wid myfóho Wasyla ne czóje w sobi duszi 
kozaczka! Win u nc ji: sóncem jasnym, kwitoczkoju, 
sokófykom, orfom syzókrjfym; radist’ jiji-wesillc, 
iyzń-spasennie... win u jiji wsio! wsio!
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Ne znaje didusio pro luboszczi Ołóny — m^łyj 
ne zweliw skazuwaty; a myfóho chyba moż’ ne słu- 
chatcia ?

Ostap weś den z r^boju wózytcia, zmuczenyj 
werta’ u nocz^— spyt’ wkomóri. Ołeni tohó j treba: 
wse z m^łym probuwaje! Dniom u lisku pochodża- 
jut’, w stępu rwut’ kwity jaśni; weselo jim dni proclió- 
diat’ : wonjż kochajutcia!

Smijutcia, jhrajutcia, pisniu zaspiwaly, ciłujutcia...

Po jasnomu nebi plywe misiaczeńko, Dnipro 
szumW-mamrócze, sofowejko w kuszczach wyspiwuje.. 
Ostap spyt’ u chati; a Olena z m^fym: sidiat’ u 
kupci — ne nasidiatcia, sluchajut’, djwlatcią : krasna 
zemla, i nebo krasne, a u jich swojó nebo!...

III.

Projszłó skilka misiaciw. Posumnila Ołena: w 
oczach nemaje wohniu, łyczko czorwonije, ta wze 
ynaksze, naczeb jiji sył nestawało; diwczyna zitchaje 
czastijsze, i sóromno jiji dywjtcia batfkowy u óczi... 
Szczo stajoś z Ołenoju !

Ostap źe, proMwne, poweselijszaw; oczy zahorify 
dawnó nebuwatym wohnióm; nenaczeb dawnych lit 
wyspiwuwaw piseńky, abo j czubaraszku, ta de szczo 
jincze... Pro Olenu — naczeb jiji i ne bufó w chati. 
Dekudyz hornuw wnuczku do siarach hrudej — 016- 
na plakafa... Didusiowy tak i chotifoś zapytat’ jiji... 
ta same tohdi jincza dumka owolodifa kozakom:
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»Ne pora tepór, ne pora...« howorjw sam ik sobi, 
szczero diwcza ciłujuczy, i zwyczajne wychod^w 
z chutora.

Jakoś pizniszcze począł^ zachódyty do Ostapa 
suside johó, kozak^ panśki i kaziónni, i rady- 
ly radu.

Ołena ne znała iz tóho i słowa, bo jijl pid toj 
czas zwelaw diduś wychodW z switRci. Chot’ toto 
i czudn^m prychódyłoś diwczjni, ta chyba kochaju- 
czomu stawyty cikawist’ po nad lubószczi myłóho!

Ołóna oddałaś swómu szczastiu.

IV.

Raz jakoś ob połudny, bilsz zwyczajnoho, zi- 
brałoś hostej u Ostapa. Krómi hółosnoji mowy, bria- 
szczannia cz&rok z sywuchoju, u śwltłjch czutno bu­
ło kozacki pisni, mółodeczi pókłyky, słowa: *Chran- 
cuzy!... kozacka wóla!... « Próbuwałyś szabli, zładżu- 
wano ruszn^ci; kozak^ łahodyłyś do jakóhoś cliła.

V.

W wisznewim sadóczku, miż bóźymy cwitkami 
sidjM’ Ołena z Wasylom serdecznym.

Diwczyna hórne do hrudej moskałyka i d^wyt- 
cia w johó óczi, czórni toti óczi, z takóju lubwóju, 
z takóju wiroju w johó nezminnist’... i szczoś Ucho, 
tycheseńko jomu szepócze.
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A w miru jak rozkAz jiji prodówżujetcia lycó 
diwócze czorwonije, w hrud} serdóńko bjótcia s}lno, 
a ruky hórnut’ m}łoho, naczeb straszyłyś johó wid- 
chodu.... A szczoż moskAJyk? Blidyj, driż}t’ wsim ti- 
łoin... Jakże Ołena z slozamy spytAla johó : »Serce 
Wasylu, szczoż teper bude?« ne na jsz o w wid po widy! 
Skazaw te i druhe, paru raz kaszlnuw, a dalij każe:
»W móne uczeńje — ostańsia z Bohom* i piszów.

Ołena dowhó stojała na odnim misci, i oczam
swojim ne wiryt’. »Ni, ni!  ce ne moż buty....
W a . . . s y . . .  lu ! ...*  i pochyl}'Jaś, mow taja kwitka 
od witru...

Prosnułasia. Taj nawiszczo!... Ne wiryt’ swójmu 
hóriu, i dumat’ pro zradu ne cbbcze : »N i! ni... ce
lysz tak — musztra...* i tycheseńko, mow taja pa- 
woczka, piszła u chatu.

Hósti Ostapa rozijszł}ś wże. Woronyj stojaw osi- 
dlanyj; kozak jszów nazustricz swojeji onuky.

— Wy jidete ? didusiu! — ledwi promówyla, 
tak zabolilo serdóńko diwócze.

— J id u ! — odkazaw Ostap, i hórne ik hrudi 
stan diwóczyj.

— Ołeno, dityno moja serdóczna... — Slózy u 
oczach stały.

— Móże ja skóro ne powernu... Ty ne żur}ś, 
jasoezko. Stara Mótra bud'"1 s tóboju do móho pry- 
jizdu. Kol} boża wila pobaczymoś szw}dko. Pro-
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szczawaj! Mołjś Bohu, ta ne żurjsia. Ho6pód’ s to- 
bóju, taj z namy.

U druhe pociluw&w zapf&kanu, i persz tóho, 
czym Olena zmohła opamiatatcia, woron^j izn^k z ko- 
zakóm w kuszezach liska susidnioho.

Ne czuw Ostap rózpacznoho krjku Ołeny.
— Didusiu!... — Protiahnuła bili ruczeńky, spo- 

chyf^faś na murawu...
Mótra same u póru pryjszła twerezjt’ zomliwszu.

VI.

Dwa misiaci prołeżała Ołena, trochę ne usiu tu 
póru bez pamiaty; dwa misiaci ne baczyła wona di- 
dusia i myłóho.

Odużała. W^jszla w sadók — zapłakała. U ste­
pu chódyt’, na Dnipr pozyriaje: myłóho ne maje, ne 
ma newirnoho L.

Szcze nedila, druha. Ołena-matir. Wyspiwuje pi- 
seńky ditjni, sidjt’ bila wikóncia: ide może? Ni, ne 
w jdko. »Ja umru, umru bez jó h o !...«

VII.

W Ukrajini rik 1855 ważnej rik. Wilni kozakj 
pidniałyś w tu póru — szisfdesiat’ tjsiacz jicb zi- 
brałosia. »Ne chóćzemo — każut’ — ni panśkymy 
buty, ni kaziónnymi — my wilne kozactwo !«

Miż kozactwóm buw Ostap, w a t a ż k a  mołójciw.

4S
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Ne dowełóś sfówi kozaczij, jak dawnych lit, 
mohuczoju staty; stepowi sokcfy wilni syn^ Wkra- 
iny, polahf^ hofowamy za swobodu, abó w Sibir pi­
sz^ szukat’ otcz^zny mylóji...

Dowhó horiuwaly. KolH doli-woli skosztujemo!

VIII.

Newpodaleku wid ostapowoho chutora zijszfjś 
kozaky z moskalamy. Kozaky bufy horóju. A tut same 
zwidky ne wziąłeś — safdaty, a poperedu mofod^j 
junker drahunśkyj. Odużaly kozactwo; ta ne pryj- 
szlóś jim toto feheńko: kozaB póodno borófysia, i 
ridko żywjrny wychódyfy. Miż plinnymy buw staraj Wa­
tażka. Zradoju popawś w moskówśki ruky.

IX.

W stroju, pered safdatamy, pofkównyk chrestóm 
nadborod\l'w junkera; Moskali »u rra !« kr^knufy, aż 
hen des hómin czutno.

U samu tu mynutu iz pola wybihfa Ofena. Strifóju 
le tjt’ do moskaliw: meże jimy W asjl jiji serdecznyjl

— Sokole mij jasnyj! — każe bidnaja, i diPa­
noczku w boru pidnósyt’ : >0ś wonó, Was^feczku!«

Tiażko, rózpaczno chtoś kHknuw. Olilanufasia.
— Hóspode.... Dldusiu! — I w nóhy kydajet- 

cia, slizmj obfywaje.
— Pustite! pustit stareńkoho, bo Hospód’ ska- 

raje! — 1 Bnułaś do połkównyka.
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Chtoż trunuw serdecznu, szczo krow jijizm^ła? 
Moskałyk chorószyj, junker, Was^łeczko...

Mabut’ ie s^lno zaboliło stare sórce, koł^ sznury, 
mow n\doczky, pirwałyś na rukach Ostapa! Odn^m 
skókom buw bila junkera. Ne spohlanuwsia pes wo- 
róźyj, a wźe pływe u posóci; czom bacz ne sterih 
pistóla! a tak własniseńka kula sercia dopytałaś.

Krjknuła Ołena; zarewiły moskali klati, i rozir- 
wały kozaka sztykamy ! Zdałeku wid hołow^ najszłaś 
ruka Ostapowa z junkerśkym pistólom — ce wam 
znak zrójci! Kóżnoho kula najdę!

PiszłJ moskali, Ołenu łyszjły!
Żywa. DJwytcia naw kruhj: a dali jak krjkne: 

• Hóre meni! szczo ja narobiła!* i Hnułaś bihczy.
Darma płakała diUna — ne wjpłakała neńky. 

Na Dniprówy rozijszł^ś chwjli, szczob pustot’ nowóho 
hóstia.

W 1862 róci, czarujuczyś prózirom Dniprówym 
i berehiw johó, zajszów ja w chorószyj ta opustiłyj 
chutir. Pered chatoju sidiła stara źinka, bila neji 
jhrałoś mołode, rusiawe chłópia.

Ja buw zmuczenyj, tym i rado spocz^w u chu- 
to ri; a trochj zhódom, porucz iz Mótroju, płakaw 
nad złóju dcłeju Ostapa i Ołóny.

— Tut my jich pańciu schoron^ły; wona spły- 
nuła, a kistoczky johó sama ja pozberała. Oś tota skwit-
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ezana — ce jich mohyła. Ciaż syritoczka ostaf&ś mow 
byfjnka w półu...

Ja ne mih sloz wderż&ty, płakaw iz staróju. 
Chłópia dywjłoś na nas pjlno; na mohjłu hla- 

nuw, ta chmuryj każe do Mótry.
— Ne pfacz, nene , ja jim za ce widdiskczu.

Pysano w Londoni, 1866. roku.
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M a  fi U SI A
powiat’

H r y h o r j a  K w i t k y  
(Osnoicianenka).

Czksto myni prychódyt’ na dumku: czohób czo­
ło wiko wy tak duże prystraszczatyś na siomu switi, do 
czoho nebud’, ne to szczob do jakóji weszczy, a tó 
chot’ by i do najmylijszych ludkj: żinky, ditoczok, 
szczerych przyjateliw i ynszych? Pórsze wsioho po- 
dumajmo: czy myż na siómu switi wiczni ? I szczo je 
w nas, ehot’ skotjnka, chot’ chlibeć na toku , chudi- 
bońka w sk rjnc i, . tak siomu tak use bez pórczy j 
buty? — Ni, nemk tut niczóho wicznioho? — Ta 
j my sam$ szczo ? — Siohódni żyw , zawtra szczo 
Boli dast’! — Adż^ż żywucz^ pro miż ludej, tylko 
j czujesz: tam dzwóniat’ po duszi, tam hofósiat’ po po- 
kijnyku, tam stawlat’ starcikm obid... Szczo w Bóha 
deń tobi howóriat: oś toj neduż, toj umyrkje, a toj 
uin^r... Ty j ne ohlknessia i ne sczujessia, jak i
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ostawś sam sobi na switi; chot’ i z lud’nty i pro- 
meż ludój, ta b a ! use tobi, abo ne taki ptyjateli, 
jak\Nch pochowaw, abo j zńwsim czużi, ta wonó 
tobi wse riwno, szczo błuk&jesz u drimuczomu lisi! 
Oś stań pro ptyjateliw zhaduwat’, to wsia twoja pi- 
snia na odjn Jad: ot s tym my chJópciamy buty — 
i wże win um£r; a s tym do szkófy w kupi cho- 
djły — i toj wm^r; s tym parobkowały — i toj umftr; 
i sej i toj, i toj i sej, usi powmyrały. KoIJż se tak 
j e , to j pamiatuj sobi dóbre, szczo ne zabudut i 
tebe na siomu switi, wiźmut’ i ne budut’ pytatyś: 
czy chóczesz do h u rtu , czy szczeb móże pohul&w ?

A pisla takóji dumky, czohóż by nam, newi- 
cznym, ta prystraszczatysia do wrómennoho ? Czo- 
muż tak ne rob^t’ : nahrad\vw tebe Boh szczastiem, 
szczo bat’ko j maty twoji żywut’ pry tobi i diakujut’ 
dobrym slówom, szczo ty jich pry starosti j kocha- 
jesz i poważajesz; abo żinkoju do tebe dóbroju, 
szczał ro ju , chaziajkoju ne wsypuszczoju; abo ditocz- 
kamy pokirnymy, ta słuchnianymy — chwały za se 
Bóha i lahajuczy i wstajuczj, a jich szanuj i koćhaj, 
i dla nych ne żałuj, ne tilko nyjakoho truda, chudóby, 
ta koty nużda zwetyt’, duszu swoju za nych połoH, 
rospynajsia, umty za nych, ta wse takJ pamiatuj: szczo 
j won$ na siomu switi takiż hosti jak ty i wsiakyj 
czołowik, czy car, czy pan, czy archierej, czy sałdat, 
czy łyczman. Koły Oteć nasz myłoserdnyj kohó z 
n&s poktycze, prowożaj z żąłem, ta bez ukóru i na-
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rekannia, perechrestyś’, ta j skaiy, jak szczo dnia u 
Otczenaszi czytajem: »Hóspody budy wóla Twoja z 
namy hrisznymy!« i ne wdawajś u tuhu, szczob wona 
tobi wiku ne wkorotjia: bo hrich smertelnyj na- 
klykat’ na sebe , ne tllko smert’ , i samu bólist’, 
chot’b$ jaku nebud; bo ne poberihszy tila, za- 
hubysz i duszu na wiky wicznyji! — Bilsz usioho 
pamiatuj, szczo ty chowajesz siohódni, a tebe za- 
chowajut’ \zawtra; i wsi budemo w kupi, u Hóspoda 
myłoserdnoho na wicznij radosti, kofy tohó zasfuiymo, 
i wie tam ne bude nijakóji rozłuky. Czofowik na ze- 
mli ne na t e , szczob use tilko w szczasti i^ty i ni­
jakóji tuhy j peczafy ne doznaty, a na tó, szczob 
swiató dobro wozlub>Hy i czerez joho w carstwo 
nebesne uwijU. Tym-to, jaka-b tobi bida ni skfałas', 
posumuj, popłacz, da ne wdawajś u wełyku tuhu, a 
obern^ś duszeju do Bóha*, mołJś Jomu i how orj: 
* Hóspody! nawcz^ mene, hrisznoho, jak tworjty wólu 
twoju swiatuju! * — to j pobaczysz, szczo perebudesz 
usiake hóre, a dusza twoja stanę czerez te błjicza 
do Bóha.

Tak robjw Naum Drot.

Ot johó-to  posMhła łychó hod^na! Szczoz 
win? — Ne wpaw duszeju, chwałjw Bóha, i s tym 
proiyw wik, szczo ne wdawsia w tuhu. Ot jak se bułó.

Naum Drot buw parobok na wse sełó de żyw. 
Bafkowy j materi słuchnianyj, starszym sebe pokir- 
nyj, mii towarJstwom druziaka, ni piwsłówa nikóły
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ne zbrechaw, horiłky ne wpywawś i pjanyc ne ter- 
piw, z fedaczymy ne wpd^wś a do cerkwy tak 
chot’by j mafenkyj praznyk, tilko pip u dzwin, win 
uzie j tam; swiczeczku obminyt’, starciam hroszeniat 
rozdast’ i pKjmetcia za diio. KoK proczuje jaku 
bidnost’ , nadifyt po swojij syli, i sowit dóbryj dast’. 
Za johó prawdu, ne* ostawy wźe johó j Boh myfoser- 
dnyj: szczob ni zadumaw, use jomu Hóspod’ i
posyfaw. Nahradjw johó &inkoju dóbroju, robotiaszczo- 
ju, chaziajkoju sfuchnianoju; i szczo butóNaum ni zabaża, 
szczo ni zadumaje, Nasta (tak jiji zwaty), nóczy ne po- 
SP>t’, usiudy starajetcia, dostaje, i wże zróbyt’ i dostane, 
czohó muzykowi chotifoś. Powaźaw że j win jiji skil- 
ko zmih, i lubjw jiji, jak swoju duszu. Ne buto miz 
n^my ne tilko bijky, ta j nijakoji tajky. Szczo-deń 
chwafjty Bóha za Johó m^fosti.

U odnomu tilko bufa w nych źurba: ne dawaw 
jim Bob ditoczók. Tak szczóź? Nastiajak zdumaje pro 
se, to zaraz u slozy, a Naum peperekrestytcia, pro- 
czytaje O tc z e  n a s z ,  to jomu j stanę na serci we- 
selijsz, i pijszów za swojim difom, czy w póle, czy 
na tik, czy w zahorodu, abó do batrakiw, bo buw 
sobi zamoznenkyj: bufo j wófykiw par s piat’, bufa j 
szkapa, buf^ j batrak^; bufo czym i panszczynu od- 
buwaty, i w doróhu chod^ty; bufaż i njwka, odna i 
druha, szcze predkiwśka, a tretiu win sam uze ku­
py w: tak bufo jomu czym orudowaty.

Ottjm-to Nastia, dywlaęzyś na chudóbu, ta j
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żurMaś : »Szczo komu to wonó, * każe, »p.ósli nas
dostanetcia ? Ne bude nam ni stawy, ni pamiaty. 
Chto nas pocbowaje, chto nas pomiane? Rostratiat’ 
szczo my zobrafy, a nam i spasjbi ne skażut’. » A 
Naum jiji buto j każe: »Czofowikowi treba trud^tyś
do samóji smerty. Dast’ Boh ditoczók — ditkam 
ostanetcia, a ne dast’ — Johó wola swiataja! Win 
znaje, dla czóho szczo róbytcia. Ni szczo ne nasze: 
use Boże. Dostanetcia nasze dobro dóbromu — win 
za nas i na czastoczku podast’, i ntysoczku posta- 
wyt’, i starciam rozdast’. A koty bude naslidowaty ne 
dóbryj — jomu hrich b u d e , a nas use tak j Boh 
myłoserdnyj pomiane, koty my te zasfużymo. Ne 
żuKś, Naste, ob chudóbi: wona nasza, a ne my jiji 
S tereż\ś, szczob wona tobi ne perepyn\vfa doróhy do 
carstwa nebesnoho. Satana znaje, czym pidsztryknuty! 
Motyś Bohu, czytaj: yzh aw y  n a s  o t  t u k a w o h o ,  
to wse harazd bude.«

Aż oś, za otcewśki j materyńśki motytwj, daw 
jim Boh i dóczecku. Ta j radi-ż buty oboje, i Naum, 
i Nastia! tak j z ruk jiji ne spuskafy. Koty-ż buto 
kud^ dytyna pobiżjt’, czy do susid, czy na utyciu, 
to wże kotóryj-nebud’, abó bafko, abó maty, tak slid- 
kom za nóju j chcdiat. Ta j szcztto za dytyna buta? 
Szcze mateńkc buto, a znafa i O tc z e  n a s z ,  i Bo- 
h o r ó d y c iu ,  i S w i a t j j  B o że , i połowjnu 
W ir u j  u. A tilko • bufo zaczuje dzwin, to wże ni 
zajhrajetcia, ni zas^dytcia dóma, i każe: »Mamo! pij-
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du do c£rkwy: bacz, dzwóniaf! hriszka nejty! Tatu, 
daj szażók na swiczku, a druhyj starciu Bóżomu 
podaty.« I w cerkwi wie ni zapustuje i ni do kbho 
ne zahowbryf, ta wse mófytcia, ta pokłony bje.

Ot i wjrosfa jim na wtichu. Ta szczćż to za 
diwka bufa! Wysóka, priamkseńka jak strifoczka, czor- 
niaweńka, ocz^ci jak ternówi jahidM, briwońky jak na 
sznureczku, f^czeńkom czerwóna jak pańska róża 
szczo w sadu cwite, nosóczok tak sobi priamenkyj 
z horbcczkom, a hubońky jak cwitćczky rozc witaj uf, 
i miż n^my zubońky, nenacze żorniwky, jak odna, 
na n^toczci nanjzani. Kof$ bufo zahowóryf, to wse 
tak zwyczajno, rozumno tak, nenacze sopifoczka zaj- 
hraje s tjcha, szczo tilko by jiji sfuchaw; a jak 
usmichnotcia ta oczyciamy powede, a sama zaczer- 
wonijetcia, tak ot nenacze szowkćwoju chustoczkoju 
obitre smażnyji usta. Kósy u neji jak smof£ Czórnyji 
ta dówhi-dówhi, aż za kolino; u praznyk, abo chot’ 
i w nedifeńku, tak harno jich powbiraje, dribuszka 
za dribuszku, ta wse sama sobi zaplitaje; ta jak po- 
kfad̂ 5 jich na hófowu, powerch skyndiaczok winkom, 
zakwitczóje kwitk&my, kinci u tenty aż het’ porospu- 
skaje, usi hrudi tak i obnażani dobrym nam^stom 
s czerwinciamy, tak szczo razkiw dwadciat bude, 
kof^ j ne bilsz, a na szjji... ta j szjja-ż bifeseńka, bi- 
feseńka, ot jakbj s krejdy czepurneńko w^struha- 
n a ; powerch takóji-to szjji, na czórnij b&rchatci, szy- 
rókij, tak szczo palciw, mabuf u dw&, zofoUj jednus,
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i u kolei zwórehu kaminóć czerwonóńkyj, — tak 
tak i ssiaje! Ta jak wjradytcia u bajówu, czerwónu 
jupku, zastóbnetcia pid samu duszu, szczob niezohi- 
sińko ne w^dno bufó, szczo ne zwiczójno... Wżeż 
bak ne tak, jak horodianśki diwH, szczo w paniw 
ponawczafyś. Cur jim ! sohrisz^sz tilko , djwlaczyś 
na takich! Ne tak bufo unaszoji Marusy, Naumowoji 
ta Nastynoji doczk\\ oś szczo ja roskazuju ; a jiji, zna- 
jete, zwafy Maruseju. Szczo bufó, te j bufo, ta jak 
prykr\te, ta zakryte, to j dla diwcz^ny czepurnijsz, i 
chto na nóji d^wytcia, i chto z neju howóryt’, to wse 
tak$ zwyczajnijsz. Soróczka na jij bifóńka, toneńka; 
sama priafa i pyszni rukawa sama wyszywafa czer- 
wónymy nitkami. Pfachta na jij kartaćka, czerwczata, 
szcze materjnśka prydana ; tepór uż'} takych ne ró- 
blat\ I jakach to cwitiw tam ne bufó ? Bateczku raij, 
ta j hódi! Zapaska szowkówa, morówa; kafamąjkó- 
wyj pójas, ta jak pidpepeżetcia, tak tak rukóju j 
obchwaHw by, — szczeż to ne duże i stiahnetcia. 
Chustoczka u pójasa mereżowana i z wjszytymy or- 
famy, i lachiwka s pid pfachty toż w^mereżowana i 
s kytyczkamy; pancziszky s^ni, sukónni, i czerwoni 
czerew^czky.

Ottaka jak w^jde, tak szczo j twoja pannoczka! 
Idó jak pawoczka, ne duże po wsim '  usiudam roz- 
hladaje, a tilko d^wytcia pid nóhy. Kof^ z starszym 
sebe zostrifaś, zaraz nyzeńko pokfonjfaś , ta j każe; 
’ Zdrastujte , diadiuszka ! < abó »Zdorówi, titusiu!«
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I taH  chot’ by to mata dyUna buta, to wże ne 
prijde prosto: usiakomu poktónytcia i faskawo za- 
howóryt’. A szczob jak^j parobok ta posmiw by jiji 
zaniaty! Nu, nu, ne znaju! Wona j ne fajatymetcia, 
i ni stówa j ne skaże, a tilko pod^wytcia na johó 
tak pjlno, ta bucim i żafibno, i serd^teńko, — chto 
jiji znaje, jakto wona tam zhlane! tak chot’ b\r jak^j 
buw, to zaraz szapku z liofow^ schópyt’, pokfon^wś 
zwyczajnóńko, i ni pary z ust ne mówyt’, i odijde 
het’. 0, tam uże na wse seto buta i chorósza, i ro- 
rozumna, i bahata, zwyczajna, ta szczeż do tóho ty- 
cha i smarna, i wsiakomu ^pokima!

Na utyciu j ne każ^, szczob kof^ s podruhamy 
pijszfa. Bufo maty stanę jij kazaty: »' Pijszfa by ty, 
dóniu, na utyciu: bacz tepór w esna! wona raz kra­
sna. Pojhrata by s podrużeńkamy w chrószszyka, pi- 
senek by pospiwafa. * Tak d^ż! »<Łiiczcze ja ,« każe 
»na te misto, wpórawszyś, ta lażu spaty i za tó rań- 
sze wstanu, zaminiu twoju starist, obidaty nawariu j 
batfkowi w pófe ponesu. A na utyci szczo ja zabufa? 
Jhnaszky ta pustota, ta hlad\' — stanetcia, chot’ i ne 
zomnóju, chot’ i ahy s ltym jaka pryczyna, ta pósli 
j straszno odwiczaty za te odnó , szczo j ja tam 
bufa ! Nechaj jim w^jasnytcia, ne pijdu !« A pro 
weczornjci tak i ne spomynaj! Bufo j druhjch diw- 
czat odwódyt’ ta aż pfacze, ta prósyt’: »Bud’te faska- 
wi, sestryczky, hofuboczky, ne chodite na te prokla- 
te zbóryszcze! Ta tam nema ni jakohisińkoho dobra;
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zamist’ tóho pustujut’, zartujut’, ta uczatcia horiłoczku 
p^ty, od materók kurej kradut’ ta tud^ nósiat’, ta 
szcze j take tam dijetcia, szczo sórom i kazaty. Gzy 
małoż to swojeji sławy zahub'ły, chódiaczy na tu pó- 
hań, ot chot’ b$ j Jawdócha, i Kuł^na, i Priśka? 
Adiei i pip pan’oteć ne weł^t’ i kaze, szczo hrich 
smertelnyj tmR chod^ty. Ta diwitesiai i na rnene , 
ot ja dóma bilsz usich was napriadu, niz wy chódiaczy.*

Ottak buło howóryt-howóryt’, to hlad̂ y — od- 
na perestane cliodUy, dali druha, tretia, a dali j zo- 
wsim mcda perestane, szczob chodMy. To j diaku- 
jut’ dóbri li\de, i najbilsz materi. A tam pósli ne- 
cz^styj tak^ znow syłu wiźme, pidciukne i potiahne 
nyzku dóbru do poMbeły.

Tilko bułó nasza Marusia u riady-hod y zberM- 
cia do podruzeńky na wesille u druzeczH. Ta j to 
ne bude wóna u subótu bihaty z n^my po ułyci ta 
hórło draty, mow skaienna, jak usi róblat’ ; a pr^jde 
wze w nediłeńku, posydyt’, poobidaje, a jak wywedut’ 
mołod^ch na dwir tanciowaty, wona tut czy pobuła, 
czy ne pobuła — mersCzij do domu : rozibrałaś roz- 
diabłaś, dawaj picz topy ty i weczeriat’ nastawlaty; i 
wze maty za neju bułó nikóły ne pospisz^tcia.

Ottak raz, na kłeczalnij nedili, buła Marusia u: 
swojej i podruhy w druikach na weslllf, i sydiła za sto­
łom. Protyw druzeczok, zwyczajno, sydiły bojarc- 
Starszym bojarynom buw z hóroda parobok, swytnyk’
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WasW — chłópeć harnyj, rusiawyj, czysto pidhółenyj, 
czub czepurn^j, usy kozacki, óczi wesełóńki jak zi- 
roczk^, na wydu rumianyj, motórnyj, zwyczajnyj; żupan 
na jomu synij i kytajówa jupka, pójasom z Ahłyćkoji 
kałamajky pidperezanyj, u tiażynówych sztanach, czó- 
boty dóbri, szkap ówi, z- pidkówaray. Jak pryszywały 
bojaram do szapók kwitk\', to wsi kłały po szahu, 
chto-chtó dwa, ta j łakój z panśkoho dwora i toj 
piat’ szahiw pofoż^w, szczo wsi zdywowałyś; a Wa- 
s^l usó wyżydaw ta wse w kyszeni dowbawś, a 
dali w^tiah kapszuczók, a tam taky dó szczo briaż- 
czało, zasunuw palci, dostaw, ta j połoHw na w$- 
kup szapky, za kwitku, ciłisińkyj hr^wennyk! J ak 
briaznuw, tak usi, chto buw na wesilli, tak i wżach- 
nułyś, a drużky aż spiwaty perestały. A win sobi j 
darm& : potriaś kuczeriamy, ta za łóżku, i staw łókszy- 
nu dojidaty, bucim tilko kopijku daw.

Ot sjdiuczy za stołom, jak wże poprynimały 
strawu, dawaj tohdi Was^l diwczat rozhladaty, szczo 
buł$ u drużkach. — Zyrk! i wzdriw Marusiu; a wona 
aż u tretych sydiła, bo starszoju drużkoju, skilko 
buło jiji de ne prosiąt’, ne chócze: »Nechaj,« każe, 
»druhy sidajut’ , a myni i tut dobre.«

Staw nasz Was\H i sam ne swij, i, jak tam ka- 
żutf, jak oparenyj. To buw szutł^wyj, żartowływyj, na 
wjhadky, na prjkładky, popered usich, tilkó jóho j 
czutnó, od jóho wweś rehit’ ijde; teper że chot’ by 
tobi piw słowa promówyw; bółowu posupyw, róky

http://rcin.org.pl



57

pokf&w pid stif, i ni do kóho ni czyczJrk; usó tilko 
pohlane na Marusiu, tiażko zdyehni, taj ponuryt- 
ĉia znow.

Poznimaly strawu, i postawyfy orichy na stil. 
DrużeczM zaraz k^nufyś z bojaramy ciatatysia ; szcze- 
beczut’, rehóczutcia, wyhadujut’ de szczo pro miż 
wesilnych piseniok, a nasz Was^l sydjH’ mow u lisi 
sam sobi, od^n; ni do kóho ne zahowóryt’, i nikudy 
ne hlane, tylko pro nóji j dumaje; nenacze wweś 
swit propaw, a tilko win z Maruseju j ostawś : ni 
do ezóho j ni do kóho, nema jomu nijakóho dila.

Szezoż Marusia? I wona serdeczna, szczoś izmi- 
n^faś; to bufa jak i zawsehda ne wesela, a tut uże 
pryfmóm chot’ do dómu jty. Czohóś to jij stafo 
mfósno j nudno, i jak pod^wytcia na Wasyla, tak- 
tak jij jóho żal stanę! a czohó, i sama ne znaje> 
chyba tym, szczo j win sydW takjj neweselyj. A szcze 
najhirsze, jak odnó na odnoho razom zhlanut’ , tak 
Marusiu mow fychoradka, tak iz za pfeczej i wiźme, 
i wseb wona płakała; a Was^l mow u samij dusznij 
chati, nenacze johó chto troma kożuchamy wkryw, 
i hariaczym zbyHnem napowaje. Ot merszczij odwer- 
nutcia odnó od druhoho; i baczytcia j ne d^wlatcia, 
to hlad^: WasW tilko rukóju powede, abó hofowóju 
motnc, to wże Marusia j poczerwonifa i wpiat’ iz- 
zyrnutcia miż sobóju.

Dumaje serdeczna Marusia, szczo mabut’ se z 
oczój jij stafo, ta j każe sobi: * Pidu fyszeń do dóm u!«
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Tak dumka taka napadł: »On toj bojaryn, szczo u sy- 
niomu żupani, czy winnedui, czy szczo: to jak pijdu, 
to szczob win szcze hirsz ne zanedużaw, i nichtó 
jomu nepomóże; bacz, jak żalibno d^wytcia na móne 
i bucim prósyt’: bud’ łaskawa Marusiu, ne wtikaj 
widsila! — Dobre, dobre, zostanuś!«

A Was\d sobi nudyt’ świtom i ne znaje, na jaku 
stup^ty. Rosczumaw tróchy, szczo bojare ciatajutcia, ta 
j dumaje: * Ke fyszcń, pociatajuś ja on s te ju diwczy- 
noju, szczo sydW smutna, newescła. »Tilko, serdóha, 
protiahnuw ruku, tak nenacze jomu chto j szepnuw-. 
„Ne zajmaj jiji, szjcze rozserdytcia; bacz jako wona odia- 
hna, ta p\rszna! se mabut’ miszczanka, wona s tobóju 
j howopjty ne zachócze. »Poblidnlje nasz W as^l, ta 
znow i póchmurytcia. Dali zbirawś - zbirawś, ta 
jak druźeczk^ duzcze począł^ spiwaty, a wesilnyj 
bat’ko z matirju czastijsz stały horiłoczkoju pósztu- 
waty, i pidniawś hómin po chati, win takVwchop^w 
u źmeniu horiehlw, ta do Marusi: »czy czit, czy ła­
szka? >Ta jak se promówyw, tak aż tróchy ne wpaw 
iz osłona na sp^nu; holowa jomu zakruHłaś, w oczach 
potemniło i zowsim stumaniw bidacha.

Ta j Marusi-ż dcbre buło! Jak zahoworyw do 
neji WasJI, tak wona tak zlakłaś, jak tohdi, jak maty 
na neji rozserdyłaś ; a se tilko odnymi od\)u raz i 
buło na jiji wiku, jak prynisszy wona z riczky 
płattie, zahubyła materynu chustku, szczo szcze od 
jiji. pokijnoji matery; tak za tó-to na neji maty s^r-
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dylaś buło, i cliot’ ne dówłio, ta wona kryj Bóźe, 
jak bulą zlakłaś! Otze j teper tak jiji bułó-pryjszló: 
jak b$ możno skirź zemłu prowałdłaśby, abó zabihla 
kud^, szczob i ne dywytyś na siohó bojaryna ; ta j 
szczo jomu kazaty ? »Jak skazu: »ne czit,« to win
podumaje, szczo ja czwanna i ne chóczu bilsz iz nym 
ciatatyś, a win i tak , czy smutnyj, czy scrdydyj, a 
tilko żałko na jóho dywytyś. Skazu: »czit * Szczo-ż ? 
jak stała syłowatyś, szczob promówyty słowo, tak ni 
żódnoju miroju ne może skazaty: huby złyplyś, ja- 
zyk mow derewianyj, a duch tak i zachwaUło. D£- 
wytcia, szczo j Wasyd z neji oczej ne spuskaje i ho- 
richy w źmeni derżyt’ i żde, szczo wona jomu skaże; 
ot jij żalko johó stało, na wełyrku syłu, ta tycheseń- 
ko, tak szczo nichtó j ne czuw, promówyła : czit! ta 
zzyrnułas iz nym — i sama wże ne stiamyłaś, jak 
wziała z Wasyłewoji żmeni orichy, ta jak schame- 
nułaś, jak zasorómyłaś!... kryj maty Boża!... Aż oś 
na szczastie jich kryknuw drużkó: * Starosty', pany-
pidstarósty! błahosłowite mołod^ch w $ westy s chatyY 
na dwir pohulaty.« Tut usi ruszyły z za stola, ta 
chto kudy' popaw, merszczij na dwir, dywytyś jak 
budut’ tanciowaty. Ot i Marusi j Wasyłewy nenacze 
swit pidniawś, połóhszało na duszi, wyjszły j wony 
z chaty.

Trojista muzyka hraje, szczo je duchu : ryplat’ 
skrypkj, briazczat’ cymbały, a zamist’ basa, sam 
skKpnyk skriź zuby hudó, ta prycmókuje. Ot i
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rozkołychałyś naszi diwczata: weszła pó ra , a tam 
druha, pijszł$ u dribuszky. Niżkarny tupotiat’, pidkiw- 
kómy briazcziat’ pobrawszyś za ruczeńky wyworuczu- 
jutcia, to znow rozijdutcia, ta jak utinky pławno ply- 
wut’, tilko hołówkamy powóżujut’; to znow u dri­
buszky. — Użó j potomyfyś, uże j chustoczkamy 
wtyrajutcia, wżeb jim i hodi, wże j druhym clióczetcia 
potańeiowaty... tak szczoż bo? Muzyka hraje, taj hraje ! 
Wże odna z diwczat Odarka Makotrusiwna łódwe 
nóhy wofóczyt’, pit iz nei tak i tecze, pryfmóm pró- 
syt’ m uzjku: »Ta hodi bo, diad’ku!... ta perestańte 
bo... oś uże nezdużaju!* Tak szczoż? muzyka hraje, 
taj hraje!... Dali skr^pnyk zakińczaw i p^ty skr^- 
poczkoju popros^w. Ot diwczatam hódi, poklon^fyś 
muzjci i pijszl^ do hurtu.

»A nu hórfyci!44 huknuw s kupyDenJs Dekanónko, 
rozsztowchaw ludej kułaczczem, potiah do sebe s kupy. 
Paźku Łewuslwnu i staw z neju, i dożydajetcia, póky 
poczastujut’ muzyku. Rozstawyw nóhy, u bóky wziawś- 
szapka wysoka sirych smuszkiw s czerwónym su­
kmanom werchom na bik jomu pochylałaś, us^ma 
pomórhuje, na wsieh pohladaje i pryhowóriuje: >0tże 
uziawsia tańciowaty, ta może j ne wmiju! Powcz^tyś 
bufó u krywóho ChomO, szczo na derewianci chódyt’. * 
Jak se poczuły lude, tak i zarehotałyś. Kuźma taky 
staryj Korowaj, toj i każe: »Ottak: toj nawczyt’ do­
bre, sam chódiaczy na odnij nozi.« A JewcMrm Pere- 
pefOcia smijawś - smijawś, aż jomu slózy potekfy taj
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k&że: >0t sój ne wyhadaje! Nu wże tak!« A Den\vs 
stojit’ nenacze j ne win, i ne wsmichnótcia.

Napywszyś horiłky, muzjka i wcz^styła hórfyei. 
Jak że rozchodjwś nasz Denjte, tak bateczky! — 
Tam johó moróka znaje, jak to mudro tohdi tancio- 
waw! Jak że wdraw na pr^siadky, tak nohamy do 
zemli ne dotórkujetcia, to popowze na wkóliszky, to 
czerez hółowu perek^netcia, skakne, u dołóni ple­
śn i, swjsne, szczo aż w uszach zalaszczM’, ta 
znow u bóky, ta tropaka - tropaka, szczo aż zemla 
hude; a tam stanę wyk^dowaty nohamy, nenacze wonJ 
jomu powyłcmluwani, a dali pidskóczyt’, ta znow 
nawprysiadky, ta koło Paźky takkruhóm i wjetcia, ta 
pryhowóriuje:

Oj diwczyna hórłycia,
Do K ozaki hórnetcia,
A Kozak jak oreł,
Jak  pobaczyw, to j u mer.

Dobre bułó Denjsowi tak brjszkaty bez Wa­
syla; a toj by johó zatknuw za pójas, czy w tanciach, 
czy tak u reczach, abo w mołodecstwi, bo win sobi 
buw na te urodłjwyj; koły buło wiźmótcia za tanci, 
tak i ne k a ż j , szczo hódi: peretanciuje jaku chocz 
muzjku; kołjż pidwernetcia ' do diwczat, to wże ni 
na kóho bilsz i ne dJwlatcia, tilko na joho, i joho 
odnoho słuchajut’; kołjż pidsiade do starijszych, ta 
stanę zahanaty jim swoji balantrasy, tak wsi, stari 
j mołodiji, sydiat’, ta porozziawlawszy rotj, słuchajut’ 
ehot’ do piznioji nóczy.
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TaHj-to buw nasz Was\M do siolio czasu. Te- 
p^r żewin mowostużenyj. Wujszowszy s chaty, deb 
to jty do hurtu ta, wziąwszy diwczynu, tudj-b i sobi 
tanciowaty; n i, pijszów sobi, serdeha , storonoju od 
ludej, schyl^wś na tyn, taj dumaje: »Szczo se myni 
stałoś? Tak$ niczoho ne. czuju, niczoho j ne baczu, 
tilko odnu siu czorniawu diwczynu! Wona w mene 
i pered oez\!ma, i na dum ci!... Czom że ne zajmu 
jiji? Ehe! baczytcia, j ne smiju: bojuś, szczob ne 
rozserdytaś.. A jak podumaju, szczo wona na mene 
musyt’ rozserdytyś, i koty pidijdu do nxji, to wona 
odwernetcia od mone j prożene, to od s^ji dumky 
i swit myni ne mylyj, i sam ne znaju, szczo z so- 
boju roboty!... Piszów by j dodomu, tak ottut ne- 
nacze prykówanyj. Nudno myni na seje wesille j 
dywjtyś; a ocz^j ne odwedu od toji chaty, szczo on 
na prjśpi syd\'t’ moja diwczjna ta szczoś iz podru- 
boju’ rozhoworiuje, ta, czy myni tak uże zdajetcia, czy 
taky' sprawdi, szczo na mene pohladajut’... może, pro 
mene.... <

• Czobo tak zażurywś, Semenowyczu?* skazaw 
jomu ; Łewko Ciomkat, pidstarszyj bojaryn, ta j 
udaryw jolio po piczach. »Na diwczat zadyw^ws', 
szczo ?- Na tysz, potiahn^ lulky, to poweselijszajesz, 
ta j chodim tanciowaty, Bacz, jaki bojki diwczata z 
horoda - ponachódyty !«

- ‘»Ne choczu lulky, < każe WasJI : »trochJ nc 
wona myni j zawadyła. Tak szczoś nezdórowo; abo
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oto$ dodomu wtikaty, abo-szczo. Kin czaj tut za me­
ne poriadok.«

»Cur jomu!« każe Łewko: -szcze pohulajmo.
Mabuf, czy nema tobi czoho z oczej; to prochod^ś 
po ulyci, wonó j mynetcia. Abo jd\v luczćze wse- 
lio, ta podyw^ś, jak diwczata tanciujuf. Nu, szczo 
wże Kubrakiwna wdrafa, tak tam uże za w sich! 
Szczo za tanciura! Ta j diwka, brate, ważna! Kóf^-b 
do oseny ne wtekla, to ne myne mojicli ruk .«

Mow lychomanka strepenufa W asyla; poblid, 
jak polotno, ta aż rukamy scliopywś za kolaku, 
szczob ne wpasty od żurb^. Win bo dumaw, szczo 
se joho diwczjnu Łewko wychwalaje; bo zwisno, 
koM cbto kotoru lubyf, to j dumaje szczo wona j 
usim taka chorosza j lubiazna zdajetcia, jak jomu. 
Postuchaw trochy czmeliw, dali schamenuwś i na 
chjtroszczi pidniawś: dawaj joho wypjtowaty: »De Ku­
brakiwna?* każe, »czy ne ta czorniawa, szczo po- 
wna szjja namjsta, s krestamy?* (Se-b. to Marusia.)

• Ni,* każe Łewko, • nam do toji daleko.' Moja, 
on bacz, rusiawa, szczo troszky kyrpateńka, u swjti 
ta rusznykóm pidpe^zana.«

Polehszało naszomu Wasyłewi, aż zdychnuw i 
oczyci jak jasoczky zajhraty, jak poczuw, szczo ne 
joho diwczjnu Łewko lubyf. Teper jomu darma j 
Kubrakiwna, czy tut wona, czy de, a dawaj mer- 
szczij dopjHowatyś pro swoju, ta j każe Lewkowi:
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* Ato pro jaku ty każesz, szczo do nfyi tobi dał^ko ? 
Chyba tut je popiwna, abo prykażczykiwna ? *

»Ni,« każe Łewko, «tut us& naszy riw ni; a ja 
każu pro naszu Marusiu.*

• A szczoż to za Marusia ?« spytawś Was^l, ta 
j oczy ponuryw u zernlu, bucim jomu j darma, a 
w samoho, ne tilko szczo uszy, ta szczo-to ! usiaka 
ż^łoczka nenaeze słuchaje ; a win, serdesznyj, i duch 
prytajiw, i bojitcia, szczob ni żódnoho słoweczka ne 
prosłuchaty, szczo jomu bude Łewko rozkazowaty.

Ot i poczaw jomu Łewko pro Marusiu kazaty 
wse, szczo znaw: i czyja wona doczka, i jak^j jiji 
batfko bahatyj, i jak win swoju doczku kochaje, a 
dali j pro Marusyny natu ru : jak wona wsich żacha- 
jetcia, szczo nicbto jiji ne baczyw ne tilko szczob 
na weczornjciach, abo w koladci, ta j na ułyciu, i 
na Kupała, i ni na jaki ^hry ne chodyt’; czy taka 
wże sobi pyszna, abo, może, nesmił^wa; a szczo ro- 
botiaszcza! i na bafka, i na matir, i na s£be priade 
sz^je, m>lje, sama wse odna, bez najmyczky i waryt’ 
i pecze; a maty sydjt’, ruczky skławszy. (C. d. n.)
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Nestorowa Litopyś
na teperiszniu mowu zładżena.

Perednie słowo.
Mii sławny my pamiatkamy staroruśkoho pyi- 

menstwa, mabuf, persze misce distanetcia Nestoro- 
woji litopysi; zo wzhladu-i istorycznioho je wona 
skarbom, kolroho hodi sprawidływo ocinyty!

Narodnia mowa nasza trochy ne wsią łriwaje 
nezminno, jak mowa koinoho ludu-selan, iywuczych 
u takych pomirach, ktori poiuaino-tychomu iywotinniu 
icełykych perepon ne stawlajut'. Dokazom toho wła­
sne Nestorowa litopyś, kotom dotyczno jazykowoho 
wzhladu , swidczyt’ słowom naszym ob nezminnosty 
mowy w czasy star i i no wij i.

U teperisznij czas, koły bahato pomii namy, 
zabuwajuczy ob swiatij syli mowy szczyre narodnioji, 
chapajutcia pomiriw superecznych włastywomu cho­
dowy dWa, i radi prychylajutcia do mowy ne naro­
dnioji — baczyłoś nam u samu poru dokonały pe- 
rewid litopysi na teperiszniu pyśmennu narodniu
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mowu, szczob pokazał' szcze j  istorycznu jiji podib- 
wartist' pid usimy luzhladamy, dokazujaczy tym po­
bytom dokonecznist’ chodu dorohoju, kotoru szczyre 
narodni lude jty poczały, nam za soboju stupaty 
zwelajuczy.

Zdałoś nam szcze j  toto nemałoznacznym, szczo 
koły wie trochy ne usi mowy majut' pereldad wa- 
inoji ceji lilopysi, — nam, mabut’ czy ne odnym, 
pryjszłoś ne wzmohu porozumity pysannia predko- 
wicznioho mirianyna naszoho, szczo joho jmia sła­
wnym na wweś swit stałosia.

Dla perewodu prychodyłoś nam wybiraty pomii 
czastymy luydanniamy Lit opysi, jak jiji świtowy podały: 
moskowśka rozumna hromada, wczeni wydawci nimci, 
abo wełyki muii słaiuianśki Miklosicz i A. Bielów- 
śkyj. Dwom my jim i doiuiryłyś. Miklosiczowe wy- 
dawstwo Litopysy nesupereczno wełykoji waliy i na- 
ucznioji syfy, a prote, w perewodi piszły my za 
nowijszym wydawstwom JSestorowoji litopysi, p. Bie­
lów śkoho, a ce os czomu: zwisną świtowy wczena 
sława muza sioho jako najbilszoho zywuczoho isto- 
ryka w Sławianszczyni; Miklosicz ze per echo dyt’ joho. 
syłoju znawstwa lingwistycznoho , samez i sławian- 
śkolio, — jakie u nas w perekładi Litopysi, na wy­
dal je storona jazykowa-lingwistyczna, to slid by jty 
za Miklosiczem; tak n i! Znana świtowy Miklosiczewa 
sława jazyko-nauczna — a dekomu łysz szcze zwisno, 
szczo rodymeć nasz, perestanowywszyjsia, Iwan W a-
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hyłeiuycz takoż ne aby jakyj znatok mowy usijeji 
sławianśkoji — winie, z Bielowśkym porucz , spra- 
ciuwaw wy dawstwo Nestor owoji litopysi 1864 r. dru­
kom ohołoszenoji.

Znacznoi, szczo za tym wydawstwom stojit’ 
syta i istoryczna i jazykonauczna, Dosyt’ wie społu- 
czennia dwóch tych sył, szczob jich nam słuchatcia; 
ta okrome sioho piszły my szcze tomu za Bielow­
śkym, szczo joho wydawstwo Litopysi własne na wydu 
maje dokazaty tuju podib' Nestorowoji mowy z na- 
rodnioju mowoju naszoju. Nestor pysaw swoju lito- 
pyś tohdisznioju pyśmennoju mowoju u Sławi ans zezy ni, 
ta bohato do jiji domiszałosia z iywoji narodnioji 
mowy: odynokych słoiv, abo j  ciłych poskaziw. Mo- 
skowśki wydaiustwa Litopysi, znaroszne może, zate- 
rały toj slid mowy narodnioji; u totu pochybu pryj- 
szłoś i Miklosiczewy stupy ty ; oden łysz Bielów śkyj 
perszyj dokonaw wydawstiuo Nestorowoji Litopysi u 
takij prawdy wij postali, jakoju slid buło jiji dawno 
wie pokazatcia.

Tym pojasniajemo slidowannie w perewodi za Bie­
lowśkym.

Dla cikawiszczych podajemo zwistku, szczo 
Bielowśkyj wydajuczy Neslorowu Litopyś, deriawsia 
Ipaćkoji rukopysi *) a dekady sprawluwawsia po La-

*) Rukopyś Ipaćka  ma but’ czy ne najstarijsza; pysana dri- 
bnym ustawom na wełykom u łysti (folio) w  306 kart. Naehodytcia  
w knyhownyci Peterburhśkoji Akademji nauk pid 1. 6.
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ivrtntjewśkofi rukopyń J; po Radiwiłoiuśkofi-i, Trojic- 
knji, Chkbmkoimkoji i Perejasławśhoji **) tysz w kil-  
kooh misciach, W teksti poznaczene ce hołosnymy:
//. Ł  R. T. Cli, P.

Lwiic 1866 r.

*) Rukopyś Ławrentiwśka w 173 k. nachodytcia w Publi- 
oznij Peterburhśkij knyhownyci.

**) Rukopyś Radywiłowśka  XV. wiku nachodytcia w knyho­
wnyci Peterburśkoji akademji n auk , pid 1. 5.

Rukopyś Trojićka z X V . wiku nachodytcia w  knyhownyci 
Trojićko-serhijewśkoji ławry pid 1. !/ ls l .

Rukopyś Chłebnikowśka z X V I. w. nachodytcia W' Publicznij 
Peterburhśkoji knyhownyci pid 1. 40.

Rukopyś Perejasławśka za swidoctwom wydaw cia jiji kniazia 
Mychajła Obołenśkoho pysana u X III. w.

Okromi cych, je szcze rukopyś Nestorowoji L itopysi, szczo 
jiji zowut’ Nikonowśkoju; wona dekudy płocheńka, a protc de ezoho 
bahato waźnoho u sobi maje.
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L i t  o p y ś.
O ce powisti dawnych lit czornoryzcia Feodosjewoho monastyra 
Peczerśkoho: zwidky wziałaś Rnś, chto w Kyjiwi sperszu poczaw 

kniażyty i z jakoho czasu ruśka zemla stała.

1. Otże pocznemo ciu powist’. Pisla potopu 
try syny Nojewi podiłyły zemlu. Sim, Cham i Jafet. 
I wschid distawsia Simowy: Persija, Waktryja do 
samoji Jindyji wzdowż i w szyr do Rinokukury, same 
od woschodu, ta do południa, i Syryja i Medyja i 
Efrat rika , Wawyłon, Korduna, Asyrjany, Mesopota- 
mija, Arawija starijsza, Elimajis, Jindyja, Arawija wznana, 
Kolysurija i cita Fenikija. Chamowy-ż distałaś połu- 
denna storona: Jehypet, Jefyopyja obiczna Jindyji, 
takoż druha Jefyopija s kotoroji tecze rika Czer* 
wona, tekucza na woschid; Fiwa, Uwija obiczna Ku- 
ryniji, Marmaryja, S yrtr druha Li wij a , Numidyja.; 
Masuryja, Mawrytanyja protiłeżacza Hadyri (Kadyks). 
Z nachodiaczychsia-ż ik woschodowy m aje: Kili- 
kyju, Pamfiliju, Pisydiju, Misiju, Likaoniju, Fru- 
hyju, Kamaliju, Likyju, Karyju, Ludyju (Lidyja), Mi- 
syju druhu, Troadu, JeOlidu, Wifyniju, staru Fruhyju; 
maje takoż i ostrowy: Sardyniju, Krytu, Kypr i riku 
Gionu, zwanuju Nil. Jafetowy-ż distałyś piwnicznyji 
storony i zachidni: Midyja, Ałbanyja, Armenija mała

http://rcin.org.pl



70

i wełyka, Kapadokyja, Paflahonyja, Galatyja, Kolchys, 
Bospory, Meoty, Dereky, Sarmaty, Tawryjany, Skufyja, 
Traky, Makedonyja, Dafmatyja, Mofosy, Fesatyja, Ło- 
kryja, Pelinyja, kotora szcze Peleponys zowetcia, Ar- 
kadyja, Ipironyja (Epir), lluryk , Sfowine, Łuchylyja 
Andryjakyja, andryjakynśkyj ustup ; maje takoż i ostro­
wy: Brytanyju, Sycyliju, Ewbeju, Bodon, Ghyon, Li- 
zwonu (Lesbos), Kufiranu (Gytera), Zakunf, Kefaloniju, 
Ifakyju, Kerkuru, czaśt’ azyjatśkoji storony zwanu Joni- 
jeju, i riku Tyher, tekuczu meże Medejoju i Wawy- 
fonom.

Do pontśkobo mona na stóroni piwnicznoji: Du­
naj , Dnister i Kawkazkyji ceb to uhorśkyji bory, , 
ztamwidtam same do Dnipra, takoż i proczi riky: 
Desna, Prypet’, Dwyna, Wofchow, Wołha, szczo pfy- 
we na woschid w Simowu czast’. W Jafetowoji-ż 
czasti sidyt’ Ruś, Cziud’ i usi rody: Mera, Muroma, 
W eś, Mordwa , Zawofoczśka Cziud , Perm’, Peczora, 
Jam’, Juhra, Łytwa, Zymyhofa, Kreś (Kurony), Liti- 
hola, Liw. Lachy-ż i Prusy, Cziud’ prysidajut’ do 
moria wariahśkoho. Na siomuż mori sidiat’ Wariahy 
tudy na woschid same do Simowoho prydifu; po nad 
cez more sidiat’ w zachid do zemli anblijśkoji i do 
wofoszśkij (italśkij). Jafetowo-ż kolino j to to : Wariahy, 
Szwedy, Normany, Goty *) Ruś, Anhlane, Halyczane,

*) Bielowśkyj zwelaje usiudu hołosn T czytaty twerdo g . Ho- 
łosu toho nemaje u naszij narodnij mowi teper, tak trochy czy zna- 
ohodywsia win dawniazcze! Dotycznoż toho, szczo naród promiż
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Wołchwa (Italjane), Rymlane, Nimci, Korlazi (Friulanc), 
Wenedy, Franky i druhi; sidiat’ wid zachidu na po- 
tudne, i ssidajutcia s Chamowyra plimiom.

2. Sim że i Cham i Jafet rozdiływszy zemlu 
żerebij kydajuczy, p o s ta^ ly  prawo : żodnomu ne pe- 
rechodyty w bratowyj nadif, kożnyj żyw u swojij cza- 
sti. Bufa odna mowa; jakże lude na zemli rozrody- 
łysia, zahadaly zbudowaty wężu pid same nebo zaw- 
wyżky, w czasy Nektanowi i Falekowi. I zibrałysia 
na misci Senar polu buduwat’ wężu pid nebo, i ko­
lom jiji horod Wawyfon. J buduwafy tuju wężu 4-0 
lit, ta ne skinczyły. J zstupyw Boli baczyty borod i 
wężu, i każe Bob : ce rid oden i mowa odna, i zmi- 
szaw Boh jazyky, i rozdifyw na 72 narody, i rozsijaw 
(jich) po usij zemli. Pisla rozmiszannia-ż jazykiw, Bob 
witrom welykym znyszczyw wężu, i je ostanok jiji 
meże Asyrjoju i Wawylonom , wysotoju j szyrynoju 
na piat’ tysiacz loktiw i sztyry sot’ i trydesiat’ i try 
(5.433) i w mnohi lita choronytcia toj ostanok. Pi­
sla znyszczennia węży i pisla rozdilu narodiw zaniafy 
Simowi syny woschidni storony, a Chamowi syny po- 
tudenni storony, Jafetowi-ż zanialy zachid i piwni- 
cznyji storony. Wid cyeh-że sidmdesiaty dwóch na-

Karpatiw wymowlaje g  w  miśó It, ne posłużyt’ toto zahalnyra pra­
wom dla usich Sław ian naszych ; łehko bo moż buty, szczo hirianc 
i dawnijsz odminne dekudy wid polan howoryły. Zwidkib po pry 
narodnie Nestorowe stawłennie cz wmisto szt (tęczy — wm. teszti 
abo, jak dekudy czytajut’ teszczi). ż misto żd (żaża wm. żażda i dr, 
ta wziałaś twerda hołosna g , kotora u nas łysz w  czużycb słowach  
prychodyt’ ? (dzygarok, dzygłyk, gudzyk).
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rodiw, buw naród sfowinśkyj, od Jafetowoho plimia 
zwani Norci, kotori sut’ Sfowine.

3. Pisla-ż mnohych lit osifyś Stowiny po Duna- 
jewy de je siohodnia uhorśka zemla i bofharśka. 
Wid tych Sfowin rozijszfyś po żenili i prózwafysia 
jmenamy swojimy de na jakomu misci siły. Jako pryj- 
szowszy osifyś nad rikoju jimiom Morawa i prózwafysia 
Morawa; a druhi Czechainy prózwafysia, a ce takoż Sfo- 
winy: Cliorwaty bili i Serb i Chorutane. Kofyż bo Wo- 
focby (Italjane) nasify Sfowin dunajśkych i meże jiiny 
siwszy jich bnobyfy, ti Sfowiny pryjszfy j sity na Wisli i 
prozwafyś Łachamy, a wid tych Lachiw prozwafyś Po­
lane, a Lachy druhi (prózwafysia) Łuticzi, jinczi Ma- 
zowszane, jinczi Pomoriane. Takoż tak i tiż sami 
Sfowiny pryjszowszy, sify po Dniprowi i prozwafyś 
Polane, a druhi Derewlane, tym szczo w lisach osi- 
fysia; a druhi sify meże Prypetju i Dwynoju, i pro- 
zwafysia Drehowyczi; jinczi osiwszyś na Dwyni , pro- 
zwafysia Pofaczane radi riczky tekuszczoji w Dwynu 
jimiom Pofota, od jiji j prózwafysia Pofoczane. Sfo- 
winy-ż osiwszi bila ozera Umera, prózwafysia swojim 
jmiom, i z’orudywszy horod prozwafy jolio Now ho- 
rod. A druhi osiwszy po Desni i po Semi, po Suli 
prózwafysia Siwer (Siweriane.) Tak rozijszowsia sfo- 
winśkyj naród; tymże i hramotu prozwafy sfowinśkoju.

Ł  Polanam żywuczym okrome po horach cych 
buw szlach z Wariahiw do Hrecyji, a z Hrecyji po 
Dniprowy i w werch Dnipra buw wofok Łowoty; Ło-

7Ś
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wotoju uwijdesz w Umer ozero weiykc, z tohoż tecze 
Wofchow i wpada’ u wełyke ozero Newo; ustje toho 
ozera wchodyt’ w more wariażśke, a tim morem ta 
dijdesz do Rymu, a z Rymu pryjdesz tim morem 
do Cisarśkoho hrada (Konstantinopol), a # Cisaria- 
hradu pryjdesz w Pontśke more, w joho-ż tecze 
Dnipr rika. Dnipr bo tecze z okowśkoho lisu, i tecze 
na pofudne; a Dwyna s tohoż lisu tecze i jde na 
piwnicz, i wchodyt’ w more wariażśke. S tohoż lisa 
toczę Wofha na woschid, i simdesiatiu żerefamy 
wchodyt’ w more chwałyśske. Tyrnto z Rusy moż 
jty Wothoju w Rothary i Chwalisy, i na woschid 
zajty w Simiw udit; a Dwynoju do W ariahiw; wid 
Wariahiw do Rymu, z Rymu do Chamowoho plimia. 
A Dnipr wchodyt’ w Pontśke more trioma żeretamy, 
ce more zowut’ ruśkym. Po jomu (w tych storonach) 
nawczaw swiatyj Ondrij, Petriw brat, jak skazujut’.

5. Ondrij nawczajuszczyj w Synopi i pryjszow- 
szy w Korsuń (Chersoń) pobaczyw (diznawsia), szczo 
ne w podaleku Korsunia je Dniprowe ustje; i za- 
chotiw pijty w R ym , i pryjszow w Dniprowe ustje; 
stamwidtam piszow hori po Dniprowy, i po bożomu 
prykluczaju pryjszow i staw na berezi pid horamy. 
W druhyj deń staw i każe do uczniw, szczo iz jim 
bufy: Baczete wy oś ci hory? Na cych horach woz- 
sijaje boża bfahodat’, stanę tut horod wefykyj i Ho- 
spodowy mnohi tut cerkwy wozdwyhnut. Wyjszow 
na toti hory, bfahosfowyw jic h , postawyw* chrest, i
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pomoływsia Bohu; i zliz z ceji hory na kotrij opisla 
staw Kyjiw, i piszow hori po Dniprowy. I pryjszow 
Słowiny (miż Slowin) de siohodnia Nowhorod, i ba­
czy w ludej tamtosznich, jaki jich obyczaji i jak my- 
jutcia, chwoszczut’ (bjutcia), i czudowawsia tomu. Ide 
do Wariahiw, pryjszow w Rym, iproskazuje: jak naw- 
czaw; szczo baczyw i każe: dywne baczyw ja w ze­
mli słowinśkyj jduczy je ju ; baczyw bani derewjani 
(parni.) I napalat’ w jiji sylne, rozberutcia do tiła, i 
i oblilutcia kwasom usynianym, *) wiźmut’ mołode prut- 
tie i sami jim bjutcia, ta tak , szczo łedwi żywi wy- 
chodiat’, a obliwszyś studenoju wodoju iznow oży­
waj 111’. I take tworiat’ szezodeime nikym ne sylowani, 
a sami muczatcia, i ce tworiat’ myttie sobi, ne muku. 
A stuchawszi toto, dywuwatyś. Ondrij że probuwszy 
w Rymi wernuwsia u Synopu.

6. Polanam że żywuczym poodno i wotodijuczym 
rodamy -swojjuny (do cych bo bratiw buły tut Polane 
j żyły kożdyj z swojim rodom i w swojich oselach , 
kożdyj rodom swojim wolodijuczy), buło troch bratiw, 
odnomu jmia Kyj, a druhomu Szczek, a tretiomu 
Ghoryw, sestra jich *Lybed’. I sidiw Kyj na hori, de 
siohodnia Borycziw jar, **) a Szczek sidiw na hori, 
szczo j siohodnia ***) zwetcia Szczekowycia, a Ghoryw, 
na tretij hori, szczo od joho j prozwałaś Chorywycia.

*) U jomu szkiry sprawlajut’.
**) Abo u w o z , abo, jak teper szcze zowut’ : Borioziw tok.
***) Tak taki j do teper zowutcia.
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I z’orudywszy horodok w jmeno brata swoho naj- 
starijszoho, prozwaly joho Kyjiw.

Buw kotom hóroda lis i bir wełykyj i zwir 
baw fowtenyj, buty bo tut mużi mudri i z’uważni, 
szczo zwatyś Polanamy; od jich sut’ Polane j do sio- 
hodnia w Kyjiwi. Jincziż neswidiaszczi każut’, szczo Kyj 
buw perewoznykom, pid Kyjiwom bo buw tohdi pe- 
rewiz, s toji storony Dnipra, tym i kazaty: na pere- 
wiz do Kyjiwa! Kotyb Kyj buw perewoznykom, to 
ne chodyw by w Cisar’horod, no cej Kyj kniazyw w 
rodi swojim. I koty pryjszow do cisaria ne znajemo 
kotroho same, ta tysz ob cim znajemo, jako że ska- 
zujut’, szczo wełyku czest’ pryjaw od cisaria, kotro­
ho ne znajemo i pry kotorim prychodyw do cisa­
ria. Wertajuczyś nazad pryjszow ik Dunajewy, polu- 
byw misce i z’orudyw malyj horodok, w kotorim 
chotiw sisty z rodom swojim, i ne daty joniu toho 
btyz zywuczi (suside); tymże i do siohodnia Dunajci 
zowut’ toto horodyszcze Kyjeweć. Kyj że pryjszow- 
szy w horod swij Kyjiw tut i skinczywsia. 1 braty 
joho Szczek i Chory w i sestra jich <Lybed’ *) tut 
skinczatysia.

7. A pisla tych bratiw poczaw rid jich knia- 
żyty w Polan, a w Derewlan swoji (kniazi), a w 
Drohowycziw swoji, a Sfowiny swojich u Nowhorodi, 
a jinczych (kniaziw) maty Połoczane na Pototi. Wid

*) I  dosi je u K yjiw i riczka, szczo jiji zowut’ Łybed’.
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cych takoż i Krywyczi, kotori sidiat’ na werchowy- 
ni Wołhy i na werchowyni Dwyny, i na wercho- 
wyni Dnipra, horod że jich Smolenesk, tuda bo si­
diat’ Krywyczi, takoż tam Siwer’. Za jimy na Biłomu 
ozeri sidiat’ Weś, a na rostowśkym ozeri Mera, a 
na kliszczyni ozeri takoż Mera. Nad rikoju Okoju, sa­
me de wona tecze u Wofhu, Muroma, narid osibnyj 
i Czeremisy takoż osibnyj, Mordwa takoż osibnyj. Ge 
łysz oś kotori w Rusi słowiński narody: Polane, De- 
rewlane, Nowhorodei, Połoczane, Drehowyczi, Siwer’, 
Bużane, kotori sidiat’ nad Bubom; opisla-ż Woły- 
niane. A ce sut’ jinczi narody, kotori dań płatiat’ 
Rusy: Cziud’, Weś, Mera, Muroma, Czeremyś, Mor­
dwa, Perm’, Peczera, Jam’, Łytwa, Zymihoła, Korś, 
Norowa, Liw’. T im aju t’ swoju mowu wid Jafetowo- 
ho kolina, i żywut’ u piwnocznych storonach.

8. Koly słowinśkyj naród, jak kazały my, żyw 
po Dunajewi, pryjszły zo Skufiji same od Kozariw 
Bołhare wzwani, siły po Dunajewi i hnobyły' Słowin. 
Potim pryjszły Uhry bili, zaniały zemlu słowinśku, 
prohnawszy Wołochiw, szczo u pered zaniały bułA 
zemlu słowinśku. Tiji bo Uhry poczały buty pry 
Irakliji cisari, kotoryj chodyw (wijnoju) na Ghozdroja 
(Ghoswesa) cisaria Perśkoho. W tuż poru buły i Obry, 
kotori wojuwały z cisariom Iraklijom i trochy jobo 
ne spijmały. Tijiż Obre wojuwały z Słowinamy, i 
wzwojuwały Dulibiw, kotori sut’ Słowinamy, i żinkam 
dulibśkym nedobri diła tworyły. Koły Obryn maw

http://rcin.org.pl



jichaty ne dawaw wpriahczy konia, ni wola, a zwe- 
law wpriahczy try, abo sztyry, abo piat’ żinok w te- 
lihu i powesty Obryna ; tak muczyly Dulibiw. Buiy 
bo Obry tilom welyki i urnom hord i, i Boh zny- 
szozyw jic h : wsi powymerafy, ne ostawsia ni odyn 
Obryn. Je pomowka w Busy j do siohodnia: »Pro- 
paly nacze Obry« szczo jich ne ma ni plimja ni na- 
słidka. Pisla jich pryjszly Peczynihi, a na ostanku 
Uhry czorni za Oleha.

9. Polane-ż żywuszczi o sobi (okrome) jak 
kazały my, bu|y roda słowinśkoho i prozwalyś Po­
lane; a Drewlane takoż od Słowin prozwałyś Dre- 
wlane. A Badymiczi j Wiatyczi wid Lachiw; buło bo 
dwóch bratiw miż Łachamy: Radym, a druhyj Wjat- 
ko, i pryjszowszy osiłyś : Radym ponad Sożoju, od 
jolio j prozwałysia Radymiczi, a Wjatko z rodom 
swojim siw po Oci, od johoż i prozwałysia Wjaty- 
czi *) I żyły u miri (w zhodi) Polane i Derewlane i 
Siwer’ i Radymiczi, i Wjatyczi i Ghrowate (Chorwaly). 
Duliby-ż żyły ponad Buhom de siohodnia Wołyniane. 
A Onliczi i Tiwerci sidiły nad Buhom i po Dnistrowy, 
prysidajuczy ik Dunajewy, i buło jich syla, sidiłybo po 
Buhowi i Dnistrowi same do moria, horodyjich sut’ 
i do siohodnia. A ce u Hrekiw' zwałaś Wełyka Skuf’.

r , 4

*) Bielowśkyj, za jinczymy filologamy, każe, szczo w N esto­
rowi czasy buły w  naszij mowi nosowi zwuky : ą  i ę . Duże moż 
buty, szczo w knyżniomu pysanniu jich stawyły, ta łedw i czy w  
żywoji m owi dowełoś jich komu strityty. Siohodnia darma toho 
szukawby, i slidune ostałosia, chyba hałyćke tt (buu , tt haj). Miklo- 
sicz ne wiryt’ w nosowi zwuky N estorow oji litopysi.http://rcin.org.pl



10. Maty bo zwyczaji swoji i prawa bat’kiw swo- 
jicli i predannia, koidyj (naród) swij obyczaj. Otie u 
Polan zwyczaji batfkiwśki prosti i doludni: stydfy- 
wist’ do swojich snochiw, i do sester, i do materiw 
i do rodycziw swojich; a snochy do swojich swe- 
krucb i do diweriw wefyku mafy stydfywist’. Zwy­
czajne jim bufo żenychannie: ne chodyw ienych po 
newistu, a jiji weczerom jomu prywodyfy, a rankom 
prynosyfy, szczo datutf za jeju. Drewlane-ż po zwir- 
śkyj zyfy: oden wbywaw druhoho, jify usiu pohań, 
i żenychannia ne bufo u jich, fysz chapafy diwok 
wid wody. I Radymiczi i Wjatyczi i Siwer’ oden u 
jich zwyczaj: żyfy u lisach jak usilakyj zwir, jify 
usiu pohań, pered bafkamy i snochamy nenia u jich 
prystojnosty. Żenychannia ne bufo u jich, fysz jihry- 
szcza meźe sefamy. Schodyfyś na jihryszcza i tanci 
i na usi bisowśki pisni, i tut chapafy źinok sobi 
chto z jakoju zmowywsia; a bufo u jich po dwi 
j po try żinky. Kofyź chto wmer czynyfy nad 
jim tryznu, potom skfadafy kradu *) wefyku, i 
zfoźywszy wmercia na kradu spafyfy joho. A potom 
kistky zibrawszy skfadafy jich w mafyj sosudeć **) 
j postawyfy na stowpi bila doroh. Take tworiat’ Wja­
tyczi j siohodnia. Take tworyfy j Krywyczi i jinczi 
pohane, ne swidomi bofcoho zakona, sami sobi za­
kon tworiuczy. (D. c„ n.)

*) Suche pruttia.
**) Hłynianyj horszok.
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Jan Wagilewicz.
W S P O M N I E N I E  P O Ś M I E R T N E .

Są ludzie serca wielkiego i duszy, którym daną 
zostaia moc wybielenia po za dzisiejszość, by przy­
szłość pojęli, i siebie święcąc w ofierze, służyli temu 
dniir jutra, które dla innych zakryte jest osłoną taje­
mniczości. Biedni prorocy! Ich przeznaczeniem być 
ukamienowanymi przez tych, którym objawić się ma­
jącą prawdę wieszczą.

Prorok, któremu za cud służy ogień święty, pło- 
nący w jego piersi, serce przepełnione miłością gło­
szonej prawdy — nie przekona tłumu! na szaleńca 
miano zasłuży, i śmierć weźmie z rąk tych sa­
mych ludzi, którym życie przyszłości przepowiadał. 
Potomność da cześć jego imieniowi — to nadgroda 
cała; współcześni lekceważeniem lub pogardą obda­
rzą go — to jego przeznaczenie.

Dzień jutra, przyszłości — to l u d u  życie. Gdzież 
są, którzy by temu wierzyli? gdzie tacy, którzy by 
szyderstwem nie okrywali mających to przekonanie?
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Najlepsi — uśmiechną się litośnie; a mało, bardzo 
mało -takich, którzy uwierzą słowom wieszczym, i 
pójdą wziąść trud — pot i krew przelewać, gotując 
drogi przyszłości świętej!

Mężowi, któremu przyszłość będzie stawić po­
mniki, apostołem, plemiennym wieszczem naszym jest 
Adam Czarnocki, inaczej Zorjan Chodakowski zwany.

On pierwszy rozwinął chorągiew przyszłoś^ 
pierwszy wskazał nam cel jej ostateczny — lud, pier­
wszy jął się pracy wiekowej, i wszystkich do niej 
zawezwał. Cześć mu i sława po wieki!

A mimo wielkość swą, zszedł ze świata nie 
poznany, bez uznania tej wielkości genjuszu jego, i 
dziś jeszcze ludzie wysokie w świecie naukowym zaj­
mujący stanowisko, mówią o Zorjanie z pewnego ro­
dzaju politowaniem, niby o kapryśnem dziecku, któ­
rego swawola kary nie wymaga, przecież jest sw-awoląi

A jednak Słowiańszczyzna nie wielu miała po­
dobnych !

Mniej ich dziś zostało, gdy oto z nielicznego za­
stępu wojowników przyszłości naszej plemiennej ubył 
jeden jeszcze. Jan Wagilewicz dnia 10. Maja b. r . , 
w 57. roku życia, zakończył dnie cierpień swych i 
pracy.

Urodzony w roku 1811., we wsi Jasień górny 
obwodu stryjskiego, Jan w roku 1839. skończył teo- 
logję we Lwowie; oddawrał się również studjom filo­
zoficznym na wszechnicy tutejszej.
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Zrodzony pod strzechą wieśniaczą, wśród ludu, 
któren miłować się każe tym, co go znają — Jan 
wcześnie skrewnił się z jego dolą-niedolą, żył życiem 
ludu, ukochał go sercem, które biło dla miłości; i 
pośród ludu, z jego cierpień i radości, Wziął pierwsze 
namaszczenie wojownika za jego prawa i przyszłość, 
w której rozwielmożył się świętością duch ludu. 
Toż wszystkie myśli młodzieńca były skierowane ku 
jednemu tylko celowi: pracy dla przyszłości plemien­
nej, a gwiazdą przewodnią świecił mu lud, ubogi a 
w skarby zasobny nie wyczerpane, maluczki pokorą, 
a potężny i wielki duchem swym, cierpiący krzyżową 
męczarnię przyszły wybawca ludzkości, której nową 
drogę pochodu wskaże, nową ją świętością opromieni.

Dziecię przyrody, tajną mowę ziemi rodzinnej 
pojmował; z ludem złączony, znał jego bole, rozu­
miał tęsknotę, i wraz z nim cierpiał. Przyszły wojo­
wnik, jak puklerzem, uzbroił pierś swą miłością ziemi 
ojczystej i biednych jej synów ludu; ta mu wyjaśniła 
przeszłość, ta przyszłości uchyliła zasłonę. Za lu­
dem, w imię dni przyszłych, poszedł nasz pracownik 
i nic go nie wstrzymało w pochodzie; grób zamknął 
nadzieje i pragnienia, położył kres usiłowaniom; w 
grobie dopiero spoczął przyszłości wojownik. Cześć 
popiołom jego! i'K mw.

Na teologji jeszcze będąc, pracował Wagilewicz 
nad rzeczami słowiańskiemi, i miewał stosunki z uczo­
nymi mężami, jak Szafarzyk i inni, gdyż dał się po-

. 6
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znać im rozprawami etnologicznemi o Hucułheh i Boj­
kach, które w przekładzie na język czeski wydrukował 
Szafarzyk w Czasopiśmie muzeum czeskiego za 4 838, 
4839 i 4844 lata; toż czasopismo zamieściło roz­
prawę jego * 0  upiorach i wiedźmach , * będącą czę­
ścią tylko obszerniejszej pracy Ja n a , pod napisem j 
•Demonologja słowiańska.

Ta działalność naukowa Wagilewicza na polu 
badań rzeczy ludowych, zwróciła na się uwagę du­
chownej jego zwierzchności, która nie zdolna pojąć ' 
szlachetnych pobudek, nie wiedząca nic o życiu du­
cha, młodego pracownika winnym znalazła i na uka­
ranie zasługującym; głównie zaś podobno o to cho­
dziło, że ciemna zwierzchność nie znosiła w ducho­
wieństwie u spodu światła, gdy takowe ścieżki wiedzy 
rozjaśniało, nie zaś, w mgle mistycyzmu, było ognikiem 
błędnym sumienia. Jan został wykluczonym z listy 
kandydatów do stanu duchownego; wyrok opierał się 
na istocie czynu zbrodni: stosunków z zagranicznymi 
ludźmi, jak nazywano Szafarzyka i innych,—  i ucze­
stnictwie Wagilewicza w wydawaniu książeczki, dru­
kowanej kirylicą w Budzyniu p. t. > R u s a ł k a D n i -  
s t r o w a j a ; *  później jeszcze robiono mu zarzut, że 
unji nie sprzyja, gdyż w rozmowie prywatnej zdarzyło 
mu się chwalić biskupa Bałłabana.

Dopiero w roku 4846. wyświęcono go na ka­
płana i wysłano na kapelanję w Niestanicach, gdzie 
leri^einiógt ss& jIbi ,nudom mm
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W foku przeobrażeń 48-48. Wagilewiez wezwany 
przez światlejszyeh obywateli kraju, wydawał we Lwo- 
wie - D n e w n y  k ,« pismo ruskie, czcionkami łaciń- 
skiemi, rząd zaś wezwał go na członka rady szkolnej, 
która radziła nad wprowadzeniem do szkół > i urzędów 
języka ruskiego. \ ,

Zawiść niecna, ciemnota umysłu fi przewrotność 
sumienia wysiliły się, by zgubę pracownika * której 
całą duszy chciano, zacząć od upokorzenia: wyrok 
konsystorjalny z roku 1849. skazuje Wagilewicza na 
rekolekcje i więzienie, a to tak długo, aż się popra­
wi m o r a l n i e  i p o 1 i t y c z n i e. Niema dość słów 
oburzenia na niecność postępku ludzi, którzy podo­
bny wyrok wydali, karząc niewinność jak zbrodnię, 
a to dla tego , że występną nie by ła!

Poddać się podobnemu wyrokowi, było zrzec 
się i zaprzeć godności człowieczej — Jan oświadczył 
gotowość przejścia na obrządek łaciński, gdy mu je­
dnak odmówiono przyjęcia, został protestantem^ człon­
kiem miejscowej gminy ewangelickiej.

Odtąd zaczyna się w życiu Wagilewicza doba 
pracy wielkiej i walki o suchy chłeb powszedni; t Fa­
milią obarczony, a żadnego nie posiadający majątku , 
musiał pracować na jej wyżywienie;-ale komuż- były 
potrzebne jego rękopisy, które krwią spisywał,\gdzie 
całego siebie złożył! Każdeń o nich wspominał z lek­
ceważeniem, o autorze niby o cierpiącym obłęd mó­
wił... Nędzne ramoty, panegiryki bezczelne znajdowały
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w jaśnie i niejaśnie wielmożnych swoich protektorów, 
i głupstwo i niecnota często opływały w dostatkach, 
gdy oto zasługa prawdziwa skazana była na nędzę!

Tak to bywa między nami, i źle jest, a nie­
wiadomo czy kiedy staniemy się lepszymi w tej 
mierze!

W roku 1855 mianowano Wagilewicza zastępca 
kustosza biblioteki zakładu narodowego Imienia Osso­
lińskich ; po dziewięciu miesiącach jednak nowy zarząd 
nie mógł ścierpieć w Zakładzie narodowym urzędnika 
nie-katolika — Jan dostał dymisję! Posada tymczaso­
wego tłumacza ruskiego przy gubernjum, -którą otrzy­
mał, w krótce zwiniętą została, i Jan dla kawałka 
chleba musiał trudnić się korektą i ekspedycją Ga­
zety Lwowskiej, później korektą dziennika »Głos,« aż 
obarczonego sejmowymi drukami ruskimi i mozolną 
pracą uporządkowania archiwum miejskiego, przy­
jął grób na spocznienie, po trudach i znojach ży­
ciowych.

Z naukowych czynności Wagilewicza, dokona­
nych za życia publicznie niejako, były: wspomniane 
już uporządkowanie archiwum, i nieoceniona praca, 
podjęta przy powtórnem wydaniu słownika Lindego. 
Ile na dokładności wydania zyskał słownik, powie 
kiedyś krytyczne tej rzeczy ocenienie, a wiele tu za­
służył się ś. p. Wagilewicz prostowaniem usterek, 
wyjaśnianiem rzeczy niejasnych, i dopełnieniami, które 
pracę Lindego uzupełniły. Zamierzał on również
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wydać tom dodatkowy do Słownika; pracy tej jednak 
dokończyć nie mógł, dla braku środków utrzymania 
siebie i rodziny.

Gdy już zapadło wieko trumny nad pracowni­
kiem, gdy życiu kres położyła mogiła, niech zmilkną 
potwarz i niechęci, i niech zasłużone otrzyma umarły, 
gdy żyjącego zapoznano. Nad grobem Jana złóżmy 
uprzedzenia, przesądy, i wyrzeknijmy społem: zmarł 
człek pracy olbrzymiej, zasług wielkich. Cześć imie- 
niowi Jego!

Whrew powagom naukowym, poniekąd wbrew 
ogółowi, który w nie wierzy, a myśl nową nie rad 
spiesznie uswaja sobie, nie wahamy się rzec, iż w 
zmarłym cenimy wysoko i podnieść pragniemy to 
mianowicie, że pojmował przyszłość naszą plemienną, 
że dla niej święcił trud żywota, i trwał w walce do 
końca. W ś. p. Wagilewiczu podnosimy t o , że ze­
rwał z przestarzałem rzeczy pojmowaniem i poszedł 
drogą nową, wskazaną przez Zorjana, że się zwró­
cił do źródła przyszłej potęgi naszej — ludu, i na 
tem polu niezmordowanie aż do śmierci pracował.

Rozstał się ze światem człowiek, któremu nie 
tajnemi były drogi ducha, duch wytrwaniem potężny, 
wola silna, którą złamać nie zdołały dolegliwości ży­
ciowe; śmierć zabrała nam wojownika w chwili, gdy 
brak jego dotkliwie uczuć się da w robotach przy­
szłość na celu mających. W  Wagilewiczu traci Sło­
wiańszczyzna męża, który stoi obok jej świeczników,
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ziemia nasza rzeczywistego kapłana ii ołtarza świę­
tości plemiennych, i długo może wypadnie jej cze­
kać, zanim opróżnione po nieboszczyku miejsce zaj­
mie pracownik jemu podobny. :

Dnie przyszłe, powtarzamy, zaliczą ś. p. Wagi- 
lewicza do ludzi chwały w plemieniu; nam pozostaje 
żal, że go w śród nas nie mamy, wstyd, że go po­
jąć i ocenić nie umieliśmy. Oby duch jego czuwał 
nad nami, rozgrzewał nam serca zziębnięte i otwo­
rzył oczy, byśmy obaczyli to, co widzieć dawno by­
liśmy obowiązani.

Męczennika doli życiowej, natchnionego praco­
wnika dla przyszłości, żegnamy łzą szczerą i macie- 
rzystemi słowy: *W i c z n a j a p a r n i  a t \ «

Z prac Wagilewicza ogłoszonych drukiem za 
życia, na pierwszem miejscu kładziemy, wydaną roku 
1845. gramatykę języka ruskiego, do dziś za najlepszą 
uważaną; wiele rzeczy drobniejszych jego zamieszczały 
pisma czasowe ruskie i polskie, szczególniej •Biblio­
teka Ossolińskich*, »Biblioteka Warszawska,* Kółko' 
domowe.* M o n a s t e r S k i t w M a n i a w i e. Dzieł­
ko wydane w r. 1848. we Lwowie. W  D n i e t r o  we j  
r u s a ł c e  są pieśni ludowe, które zbierał Wagilewicz; 
oprócz tego chętnie udzielał każdemu swych prac, 
szczególniej ludu tyczących się, i w skutek tego wiele 
rzeczy jego znajduje się ogłoszonych przez rozmaitych 
autorów. W r. 1854. wraz z Bielowskim w Mo­
numentach tegoż ogłosił przekład latopisu Nestora.
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Z rękopisów pozostałych największej wagi jest dzieło 
p. t.: *0 stosunku języka starosłowiańskiego, czyli
cerkiewnego do języka polskiego. Z naszego stano­
wiska ludowego wielką wartość ma opracowanie Wa- 
gilewicza: -Demonologia słowiańska,* gdzie w zu­
pełny system ujął wierzenia ludu, nieuzasadnioną na­
zwą przesądów ochrzczone. „Symbolika,11 rzecz ró­
wnież ze stanowiska wyłączności naszej plemiennej 
opracowana. Polskie i ruskie tłumaczenia z objaśnie­
niami -Słowa o półku Igora,* które pragnął, błędów 
językowych zbawiwszy, w tekście pierwotnym dru­
kiem ogłosić. -Pisarze polscy Rusini* i Pisarze -ła­
cińscy Rusini* biografje, dawniej po rusku w od­
cinku D n e w n y k a  podawane. Nadewszystko zaś 
ważną pracą Wagilewicza jest wygotowany -Słownik 
języka ruskiego,« którego wydanie nie obliczone przy­
nieść by mogło korzyści.

Krom wymienionych, znajdują się jeszcze mię­
dzy rękopismami rzeczy następujące: - F a r a o n o w i e  
e g i p s c y ; *  ma to być praca, jak podobnej niemasz 
w języku polskiem. Dzieło obszerne z powodu wstępu 
krytycznego do dziejów Polski przez A. Bielowskiego, 
napisane pod tytułem: „Wywód Słowian od Trako- 
illirów.« W dziele tern idzie Wagilewicz za Lelewe­
lem fdzieło swe napisał przed wydaniem Lelewela 
»Narody na ziemiach słowiańskich. *) Zaleca go mno­
gość nagromadzenia faktów, świadectw, o których 
nie mówi Lelewel. Zaczęty słownik języka polskiego,

OT
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jako tom dodatkowy do słownika Lindego. ‘Rodo­
wody książąt i królów polskich od r. 880 do 1195; 
Krytyczne opracowanie ustępu dziejów Polski od r. 
1058 -  1090.

Żywimy nadzieję, że gdy nie pośledni pracownik w 
dziedzinie badań rzeczy ojczystych, za życia nie 
znalazł współczucia u ogółu — pośmiertnych prac jego 
podobny los nie spotka; znajda zapewne dla się na­
kładcę, a chwila każda zwłoki, opóźnia tylko zdoby­
cie nowego dla nas tryumfu.

Rękopisy znajdują się u przyjaciela zmarłego, 
p. A. Bielowskiego ; nie mogły się też dostać szczę­
śliwiej; uczony mąż ten, jedyny może, który jest w 
stanie w systematyczną całość ułożyć prace Wagile- 
wicza i przygotować je do druku.

Nieuznanie, po śmierci nawet, obojętność dla 
prac znakomitych, przypuszczać by kazało w ogóle 
naszym rozstrój zupełny, pewne, że tak powiemy roz­
kładanie się jego... Tak źle o nim nie myślimy je­
szcze, i mamy nadzieję, że dzieła Wagilewicza butwieć 
w rękopismach nie będą.

Lwów 15. Czerwca 1866.
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Miszczanka.
Komedyja w  3 dijach D. Łozówśkoho. 

O s o b y :
Pani CHOROSZEWŚKA, udowa. 
JAROSŁAW A, jiji doczka.
SANÓĆKYJ, obywatel z za Dnipra. 
WOŁODYMIR, johó nebiż.
HRYC, słuha pani Choroszewśkoji.

Diło pid Kyjiwom.

Dija perwsza.
(Harno prybrana kim nata; tróje d w erej, w iknó. Na stoli knyżky ; 

meże jim y Kobzar T . Szewczenka).

W ychid I.

Pni. CHOROSZEWŚKA, JAROSŁAWA i SANÓĆKYJ.
Pni Chor. derżyt’ w  rukach fotografiju; Jarosława stojit’ za krisłom  

materi; Sanóćkyj poódal).

CHOROSZEWŚKA (prydywlajeteia fotograf i, do Sanóćkoho.

Nikołyb i ne piznaty małóho Wołódia, — teper
wie mużczyna! Jak lita miniajut’ ezofowika! I my,
pane Kostiantjne, bułj kołjś jinezymy  (Dywytcia na

fotografiju). Zmużniw, pochorosziw... Wonóż i dobre >
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m&ty mu zi&tia chorószoho chfópcia. (Do doczky) Prawda? 
Jaros Jawo!

JAROSŁAWA. (soromno)
Ta wy o tim, mamo, znajete... (ciłuje jiji ruku, ty- 

chijsze) Prawda, mamuseńko! (W eseiiszcze, w  hołos) Ta 
szczo s tóho, koły pan WoJodJmir ne zachócze me­
ne — miszczanku ?...

CHAROSZĆWSKA.
Chtob’ o tim i dumaw! Egzaltowani dumky 

moJodóho chJópcia — wonó projde ! bo rozwaha ne 
dozwóJyt’... Prawda ? pane Kostiantjne !

SANÓĆKYJ.

Bojuś, szanibna pani, szczob ne buló, jak do- 
hadujetcia Jarosława...

JAROSŁAWA.

A baczyte, m^mo !

SANO GE YJ (jak sperszu).

Wołódio zmałku buw wpertyj; a taja johó ne- 
chit’ do miśkych diwczat... bojuś, szczob ne zachotiw 
ob swojim stojaty!

I ne powiryte jak tiaiko pryjszlóś meni w^r- 
waty johó z sefa, kotóre i nekóncze lubyt’ w in , a 
jakóś tak... czudak chfópeć! Musiw ja prosyt,’ hni- 
watyś, nahadat’ jomu bafkiwśku wolu... Sprawdi 
straszusia...

CHOROSZEWŚKA.
Pane Kostiantyne! szcze zmóźu podumaty, szczo..
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JL
.ibsIĆJ rf.07ns SANÓĆKYJ (ciłhje jiji ruku): lótołl W (7/ol 

Pani! Wy dóbre znajete, szczo wóla móho brata 
swiatóju dla mene. I laczno meni nawit’ podumaty...

CHÓROSZEWŚKA.
Ob czim? proszczó ?n

Ifińiuboq SAN0 GKYJ; [, \{ r^m ąS  .
Chlópeć- czudak! A tiji johó dumky...

CHOROSZtWŚKA.
Pusti mriji! skutok zahranjcznoho wychówuwan- 

nia. Oh! toj bajronizm wnowij postali! Ta wonó pe- 
rejde, wirte meni. PrawdJwa natura Wołodymira, 
kotóryj nadijuś ne widrodywsia od swójho bat’ka, 
ruczyt meni, szczo stróchy waszi, pane Kostiantjne, 
nekóncze zasadni!

h  i ssą ’ $ĄŃÓCKYJ. 1 ',n^ hoV)V7
Czudnó meni j ne zdywuju! Chfópeć iz sercem! 

I liofowa — ne darma wysidźuwaw akademiczni 
JawkJ! w dwatdciat’ piat’ l i t ; zdorówle, slawyt’ Hó- 
spoda, niczóho!... A take w jomu rozczarówannie, 
taka nóchit’... szczo meni starómu i hniw i zlist’ ! a 
inkoły taki szczjre spfaknu : a mó’ chłópee sprawdi 
neszczasfjwyj ?...

CHOROSZŚIWŚKA (żartom).
Dóbryj stro ju! (trochy zhodom) Wy ne w miru 

dóbri, pane Kostiantjne. Wirte meni, szczo totó jich 
hóre, nechit’ do żyttia i jincze fysz w^dumy ho-
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łów, w kotórych, nałówłeni z akademicznych katedr, 
ideji szcze ne ułoźyłyś pori&dkom , i do czasu bu- 
szujut’ u nowij hospódi!

JAROSŁAWA.
A może, pan Wołod^mir, mamo, kochójetcia ?

CHOROSZĆWŚKA.
Sprawdi! My ob tim i ne podumały, a wonó 

może buty i duże! Ne darma moja Jarosława...
JAROSŁAWA (soromno).

Mamciu!
CHOROSZEWŚKA.

A jak ce po waszomu ? pane Konstiantjne!

SANÓCKYJ.
Koł^b buło tak — hódi-b szczo i kazaty! I ja 

buw mołodjm, znaju szczo znacz^t’ serce... tak n i ! 
Wołodjmir ne kochaje nikoho, ne lubjw  sze j ra­
zu, i (zwidky ce wziałóś u jóho!) ne wiryt’ szczob 
móż jomu zalubjtyś.

CHOROSZEWŚKA.
Może chócze pitj u ezónci?...

SANÓCKYJ (za dumkoju odpowida).
Ni!

CHOROSZEWŚKA (źartływe).
Ni?

SANÓCKYJ.
Na moju łysz próśb u probuw szcze rik za hra- 

njceju, a to dawno wże pysaw, szczo sponudyła johó 
jizda za rozumom, kotóroho mii swojlmy, bilsze czym
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u czużyni! — Ne nilh ja johó sMowaty; tym i 
zhódywsia, szczob pryjichaw na sełó.

Chtiw ja nebiża w switóch pokazaty, pochwa- 
łjtyś — tak de to b i! Jak zaliz miż knyźkj ta pa- 
pery — sid^t’, n&cze kit u popMi! i tilky j w^jde, 
szczo na sełó, w półę, lis, ta hóry. A do ludej zwy­
czajnych — ty jomu j ne zhaduj! >Ne chóczu! ne 
muczte menó waszym świtom. My sobi ne p a ra !« 
Taki wam czudasji roskazuje; szczo ja słuchaju j wi- 
ryty ne wiriu! A dókudy dumaju sobi: czy sprawdi 
ne pojichat’ by do dóchtora abo szczo? bo z n&my 
takóho ne traplałoś! A szczo najbilsze mene lakaje, 
tak ce własne tota nechit’ johó do miśkach diwczat.

CHOROSZĆWŚKA.
I wry tómu wiryte ? pane KostianUne!

SANOGKYJ.
Ta jak jomu j ne wiryty, kołjr take roskazuje ! 

szczo wsilakoho nahladiwTsia po switi!... Chot’ i znaju 
ja, szczo ne wsi odnakowi — dak szczoż z chłóp- 
cem wdiju? »W miszczanśkyj diwrci — każe — 
szczjrosty ne m&je: serce w jiji zaminjłoś u koke- 
tArju-zalóty; tam prawdy i ne szukaj w darm ^ciu!«

CHOROSZilWŚKA.
Czujesz ? dóniu!

JAROSŁAWA.
Pan W ołodjmir nesprawidłjwyj: ne wsi mi- 

szczanky odnakowi!
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CHOROSZEWŚKA (perebywaje, iartływ e), 

Jaros?£wa zdwsim ne taka...
-zmiotą ty i te lo q  b[ w M )

' sjjgs  jigi t 'I(| 0j 9{y. j|ej  bńfA
CIIOROSZKWSKA. ,m

,9 ^ Naj łysz prjjde, pobaczyf t — a 'zamórśki toti 
mriji szezeznut’, szczo j ne stiamytcia nasz Bajron 
de worij diwaiyś. 1
'; J 1 /JAROSŁAWA (dy wy tria w  wikno).

Ach, mamciu! jakiż tam nesutf kraśni kwity.

rbwf q8s-od u ! w m m f m C - 7
. KupJ paru buketiw. Hrószi na stófyku.

'łL w ib  d z ik im  śtoł angaSw so -jIbI
Spas^bi, mamunciu! (rada wybihła).

!oaĄifiBikoJ^lMĄ*,l Mriw  jjmói yw I 
CHOROSZEWŚKA i SANÓCKYJ.

{,.h m  CHOROSZEWŚKA. fnoj 
Pohoworim teper iz sobóju jak sliduje. Czy 

wwótytcia wola prjjateliw, szczob jich dity z soboju 
ztuczWyś ?

. . j  T.~. s ^ < % i)j; -tm  ,m , w  ‘
Tohó lysz, per&d smertju, bażaju.

im V im } "  1 CHOROSZEWŚKA. ^
Ja pamiatafa ob tim, i diakowat’ Hóspodu, mo­

ja Jarosława us& na tij dorózi, szczo ne sprotjwyt- 
cia mojij i woli swoho bat’k a ; wychowała ja jiji 
jak. wmiJa, i smiio móżu skazaty: komu disUnetcia 
cej sk&rb, toj pobłohoslow^t’ swoju dołu. A chtilob-

/
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sia, duże chtiłoś, szczob tak weszło, jak źadżłyópo* 
kojni prjjateli!... Ta wy, pżne Konstiantyne, des tak 
chowałyś iz waszym nebiźom, szczo j dosi ne do- 
wełóś meni johó spiznżty. Ta chłópeć, kżżete, czósnyj ?

SANOGKYJ.
Duszóju ruczu ! Ta szczo s tóho ? koty tota zahra- 

njcia — hej! bihme johó zipsuwała. Szczob won£ 
iznudyłyś! Łuczczeb chłop ci a ne wywózyw, to staw- 
by czósnym chliboróbom; a tak — Boh johó j zna, 
szczo iszczę bude ! ,

CH0R0SZEWŚKAa0H3
Koty ne pomylajuś, a zdajótcia tak wonó i je — 

zło szcze ne wetyke: panicz buw za łmutyceju,
dószczo baczyw, trocłty nabrawsia nowifatych zwy- 
czajiw, zwisno — mołodyj! Ałe czesnyj ?

SANOGKYJ.
Hófowu sjwu połóiu! Kotyb wy johó spiznały; 

kotyb czuły jaki win kraśni riczi róskazuje pro lud 
naszy pro naszi naródni treby; jak sercem bolije nad 
złom, kotóre meże nas wkrżłosia... ce neocinennyj 
chłópeć! i kotyb ne tota hipochóndryja, czy jincze ty- 
cho — buwby czołowlk jakach nebahato.! 0, dóch<- 
tor kotóryj w^liczyw, by johó s tóji chworóby war- 
tawby miljóimoji płaty! i ja ne Sanóćkyj, kotyb ne 
daw jomu sto rubliw hriszmy.

tm<MBd6s9n tui nlCHOROSZĆWSKA. |)oJoW ft(|q
Z miljioa w sto —  trochy mał&ńko! Ta ja j
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tohó ne wiźmu, rada koł$ płatoju budó szczastie 
mojeji Jarosławy. Ja budu dóchtorom waszoho nóbi- 
ża, p&ne Kostiantjne.

SANÓĆKYJ.
Wy? Żartujete, łaskawa pani.

CHOROSZEWŚKA.'
WłasWwe j ne ja, a moja Jarosława.

SANÓĆKYJ.
Dóbra pani! wam żart, a meni do płaczu do- 

ehódyt’, szczo bidnyj chłópeć...

CHOROSZEWŚKA (kinezy*).
Bude zdorówym ?... A pane Kostiant^ne, ja baczu 

darma zwała was dóbrym strojom. Tak ce w j  oś j&k 
chÓCZete SZCZastia Waszoho nebiża! (Sanóćkyj łyszeń dy- 
wytcia). Dak wy j szcze ne wiryte? A ja skazała pra- 
wdu, W ołodjm ir pozdorowijszaje!

SANÓĆKYJ.
Ne rozumlju was — prawda, ta (ciłuje jiji ruku) 

wy ne hłuzujete z móne.
CHOROSZŚIWŚKA.

Starjj newira, chot i prjjatel mij dóbryj. Ta 
szczob was perekonaty (w dwen) Jarosławo!

Wychid III.
CHOROSZEWŚKA, SANÓĆKYJ i JAROSŁAWA.

CHOROSZEWŚKA.
Pan Wołodjmir Sanóćkyj prjjde tut nezabarom, 

a ty ne zabuła, szczo win twij sudżenyj ?
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JAROSŁAWA.
Tak tatuś chotify...

CHOROSZŻWŚKA.

Ce j moja wóla, dit^nó luba, bo u tim twoje 
szczastie, kotóroho łysze iad&ju.

SANOĆKYJ.
0,m ij Wołódio! sami pobaczyte. Ta... ot, neszcza- 

sna tota hipochóndryja...
JAROSŁAWA.

Ne lubyt’ miszczanok. A ja, mamuseńko, ne sil- 
skajaL.

SANOCKVJ (pro sebe, dywlaczyś na Jarosławu).

De jomu, na seli, taka diwczyna!... Zduriw 
chfóped!

JAROSŁAWA (kinczyt’).

Pan Wofod^mir mene ne schócze...
SANOĆKYJ.

Musyt’ ! musyt’ ! Szczo c e ! wolu batfka ne 
wwaiyty, menS ne słuchatcia! ta szcze taku diwczy- 
nu Jfyszaty — komu ? tym cwantiucham, szczo j sa­
mi ne znajut’ pószczo na swit cej narodWyś ? szczo 
ce ! Ginczym hołosom) A , hołówońko moja bidnaja! 
szczń ja s tym chłopcem wdlju!

CHOROSZEWŚKA.
A jak po twójomu ? doniu!

JAROSŁAWA (ciłuje jiji ruku).

Mamuseńko! pro sudfcenoho ne serom howo- 
r jt’ diwczjni, ta szcze j tohdi, jak maty pytajut’: ja

7
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wie j ne zhadaju tóho Wołod^mira, szczo koftś za- 
bawlaw menó dit^nu; chto win tak^j ? neznaju. Ba­
czyła łysz fotografiju, czuła, szczo wy, mamo, i pan 
Sanóćkyj kazały, i budu szczasł^woju, koły zmóiu 
uwółyty wól u mojho batfka i waszu, mamuniu.

(Choroszewśka ciłuje doczku).

SANÓCKYJ (pro sebe).

I takuju diwczynu ne chotity tomu łysz, 'szczo 
miszczanka ! Oszaliw chłópeć ! bihme.

CHOROSZEWŚKA.
Koły tak — plan w mene hotówyj: wyMiczymo 

romanUczno-hipochondr^cznoho pana Wołod^mira, i 
wdijemo dobre d iło : nastanow^wszy johó praciuju- 
szczym dla zahalnoho dobra czołowikom i mułom 
mojeji Jarosławy. Plan hotówyj.

SANÓCKYJ (perebywaje).
Pro jaki wy plany zhadujete? skałit, bud’te ła­

skawi, a to nijak ne wtorópaju.

CHOROSZEWŚKA.
Mynutoju diznajeteś. Wołod^mir ne lubyt’ mi- 

szczanók ?
SANÓCKYJ.

Pro jich jomu j ne zhaduwat’ !
CHOROSZEWŚKA.

Selanky jomu bilsze po dumci prychódiatcia? 

SANÓCKYJ.
Bilsz u jich sórcia — kaie — ta prósti, ne 

proswiczeni, kaminnia dórohe, łysz nespocz^sz^zene!...
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Ta chtób johó j spamiataw, szczo win iszczę tam ros- 
k&zuje!

GHOROSZEWŚKA.
A szczob wy na totó skazóły, kołjb najszłaś selanka 

mołoda, harna, szczjra, serdóczna; do toho: dotópna, 
satyrjczna nawit’, m jła, proswiczena a prósta?...

SANOGKYJ.
To, to , t o ! takóji win chócze. Ta b a ! zachti- 

ło ś ! De jiji takóji u haspida wiźmesz!

CHOROSZĆWŚKA.
Majemo taku, pane KonstianWne!

SANOGKYJ.
De ? szczó wy każete! Smijetóś iz móne ?...

CHORO SZEWSKA (bere doczku za ruku).
Oś wona wam.

SANOGKYJ.
A!

JAROSŁAWA.
Ja ? m am o!

CHOROSZŻWŚRA.
Oś, jak każu ! Ty, dóniu, budesz likarom twój- 

ho czołowika, u twojich rukach twoje szczastie.

SANOGKYJ.
Zariżte — ne rozumiju!

CHOROSZEWŚKA.
A wonó, nacze deń, jasne. Ta ob tim pizniszcze. 

Teper znajte, dobródiju, szczo wid siohódnia pan Wo-
7 *
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łocKmir do nas naftżyt’ ! Wy dowhó dumamy nad 
johó szczastiem, i dowety — do hipochóndryji! Te­
per nasza czerha, a nadijuś, budemo zruczniszczi! 
Tak p&ne; lny z Jarosfówoju, beróm johó w opiku i 
powedfhno dólsze* (trocKy zhodom) Czohó ee wy tak na 
m^ne d^wyteś? Cha, cha, cha! Szanibnyj stroju! idit’ 
do wiiszoho zbajronówanoho nóbiża, i prywedit’ johó 
siudą, de r.a joho czekąty me likar. Au revoirc, m on- 

sieur. Czekajemo paniw obóch, nadijuś, ne dówho. 
Chodimo, Jarosfawo. (wychodiaf).

Wychid IV.

SANÓĆKYJ (sam).

Szczo ce won4? bihme ne wtiamlu! »Wid sio- 
hódnia Wofod^mir do nas nafóżyt’... wy dowhó du­
mały nad johó szczastiem, tepór nasza czórha...* Ta 
propad’ ja kołj rozumiju! Czy ne hłuzuje wona z 
n^ne? Ta ni! Choroszewśka żinka, jakóji nadokil 
ne w^szukajesz — czośna, a szczo wże rozumna, to 
j nam z n^ju hodi! (chodyt’ po kimnati) Szczoś wóna 
zahaduje... h m ! Ta, Boh z nAju! Szązo meni do 
tohó! Ja łyszó, szczob ne maw hricha na duszi, pi- 
du, prywedu szalnóho; a tam — naj roblaf szczo 
znajut’. Ne zachócze — jak schócze! Ne na mene 
pokijnyk żalitymetcia ! naj z slnom róbyt’ szczo znaje! 
Ja chotiw, ja zadają; baczyt’ Boh! Szczo meni tut... 
>Post*łysz — spatymeszN naj róbyt’, jak sam zna- 
jo. (wyjŝ ow).
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Wychid V.
CHOROSZEWŚKA, JAROSŁAWA, wchodiat’; !pa#>» MRYC. 

• CHOROSZEWŚKA.
Ne darma może i hrószi w teatri p łatny: w \- 

wczylyś, i sami komedju predstawlaty m em ó! (do Ja- 

rosławy) Ta uws& ty, dóniu, zrozumiła?
JAROSŁAWA.

Czudno meni jakoś... ta koł^ wy mamo, każete...

CHOROSZEWŚKA.
Zabawa i koryst’; dobro może stat’cia, a żłób© 

ne w^jde. Czomu ne poprobuwat’ ? Wolod^mir chle- 
peć czósnyj; mała nauka jomu ne wadyt’: prawdy- 
wym ókom zmoże na świt dywytyś. Ty jóho poba- 
czesz, spiznajesz lipsze; wpodóbajetcia — dobre; ni ? 
rozijdeteś; a u tim moja holowa, szczob, wernuw- 
szyś ik sobi niczoho ne znaw pro Halu. Łysz pamia- 
taj buty sz czy roju selankoju ; w konndji bud’ arHsl- 
koju! za dobrym hrannidni cbto zna, może j twój'' 
szczastie pide... Ach, pro odnu ricz my zabuły!

JAROSŁAWA.
Pro jaku? mamo!

CHOROSZEWŚKA
A Hr\'e?

JAROSŁAWA.
Ach, toj H r jć ! use gipsuje.

CHOROSZEWŚKA.

Czesnyj chłópee, ta ne bahato wczenyj. Ne bu- 
waw, naeze pan Wołodymir, na zabranycznych kursach.
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JAROSŁAWA.
Mamo!

CHOROSZEWŚKA.
Daruj! i zabufa, szczo ce twij sudżenyj.

JAROSŁAWA (iznow). \3 7 /

Mamo!
CHOROSZEWŚKA.

Tobi baczu u wowsim nedohóda ! — Ta pro 
Hrjcia my howorjły. Ty prawdu skazała, — win zi- 
psuje wsio!

JAROSŁAWA.
WJsłat’ by johó do mista?...

CHOROSZEWŚKA.
Trudno! ce fysz odón słuha z namy na chu-

tori. (podumawszy,) Tak, dóbre! (dzwonyt’. Hryć uwijszow).

CHOROSZEWŚKA.
H rjciu!

HRYĆ.
Ja.

CHOROSZEWŚKA.
Jak tam na dwóri?

HRYĆ.
Ta jak? — zwyczajne na dwóri!

CHOROSZEWŚKA.
Dak i dóbre.

HRYĆ.
Taże wonó sprawidfywe skazano, prószu paniu.
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CHOROSZEWŚKA (po « « ).
Obid skóro bude?

HRYĆ.
A same u obid, prószu paniu.

CHOROSZŻWŚKA.
A teper kotóra hod^na ?

HRYĆ.
Geb to?...

JAROSŁAWA.

Kotóra bWa ?
HRYĆ.

Kohó?
JAROSŁAWA.

Eh!
CHOROSZEWŚKA.

Kotóra hod^na? podyw\yś ! (Hryć dywytcia) Jaka ii 
jim m uka!

HRYĆ.
Wybaczajte, prószu paniu, tam pokazuje oś ja k !

(składaje palciamy X).

JAROSŁAWA (smijetcia).

Ce desiata, Hryciu.

HRYĆ.
E h e! Ot ce j ne zdohadawsia.

CHOROSZEWŚKA (pro sebe).

Wydaj szcze dowhó ne zdohadajeszsia! Tiażko 
iz jim, ta treba. (w bołos) Hryciu !
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HRYĆ.
A!

CHOROSZEWŚKA.
Baczysz naszu pannu ?

HRYĆ.
He, he, he! Ta czomu-b ni, prószu paniu, 

baczu!
CHOROSZEWŚKA.

A kołjb panna ta wbr&łyś za muHczku — 
spiznawby ty jiji?*

HRYĆ.
E! pania zartujut’.

CHOROSZEWŚKA.
Ja sprawdi pytaju.

HRYĆ.
Ta jak tak i: za muź^czku ? Adze panna, zwi- 

sno — panna!
JAROSŁAWA.

Dak szczo s tóho ?

HRYĆ.
Szczo ? Ja ehyb& znaju !...

CHOROSZEWŚKA.
K aH ! piznawby ?

HRYĆ
Chto johó zna pojakomu wonó-b trapyłoś! Ta 

znaju łysz, kołjb spiznaw — to tob smijawsia! chi, 
chi, c h i!
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JAROSŁAWA.
I czoho?

HRYĆ.
Ta jak takj? panna... ta bihme — smisznó!

(smijetcia).
CHOROSZEWŚKA.

Otie pobaczysz i smijatymeszsia.

HRYĆ.
Jsus Chrystós! Szczó ce wy, pani, wybaczajte...

CHOROSZEWŚKA.

Taki tak, kozacze! pobaczysz pannu mużjcz- 
koju, ta szcze j do toho wona bude twojeju su- 
dżenoju...

HRYĆ (w płacz).

Dak o ce czoho za wirnu słuzbu doczekawsia ! 
Pania, mow z durnia, hłuzujut’ sobi z mene! Ta ja- 
k\vj ja dureń ne jó, a wsó znaju szczo hódi meni 
pro pannu hi, hi, h i ! Oś ce tobi za wirnist’, szczo 
dobra panśkoho dowhladaw, nacze oka w łóbi, ł i i , 
h i, h i!

CHOROSZEWŚKA.
Dóbryj chłopcze! chtoz tut hłuzuwaw iz tAbe?

JAROSŁAWA.
Szczó jomu sn^tcia!

HRYC (weseliszcze).

Dak ce w j, pani, łysze tak ?... Spasybi i wam
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pani, i wam pannunciu (ciłuje jich ruky) Ad że Hryć u 
was ne smichówyszcze !...

CHOROSZEWŚKA.
Ty mene ne zrozumiw, Hr^ciu. My tut majemo 

zrobjty zabawu: panna odiahnetcia muHczkoju...
HRYĆ.

Zabawu! Ot ce, chot’ i czudnó, a harazd, szczo 
pannuncia potiszatcia! Ja-b za was duszu widdaw!

CHOROSZEWŚKA.
Czesnyj chłopcze! wiryrno tom u, i bud’ pere- 

kónanyj, szczo mj takoż tebe lubymo. Odże Jaro­
sława stanę muż^czkoju, a ty budesz jiji sudżenyj.

HRYĆ.
Ta jak tak ^ ! A bihme!... Ta ni, pania chyba 

żartujut’ ?...
CHOROSZEWŚKA.

Ta ce sprawdi żart.
JAROSŁAWA.

Zabawa. Rozumijesz ?
HRYĆ.

Wonó to ja trochę wtorópaw; a wse jakóś 
czudno!

JAROSŁAWA.
Jake tut czudno? Adże ty bu w z namy u tea- 

tr i ; baczyw jak hrajut’ komedji. Ot ce i u nas tak 
bude.

HRYĆ.
Wybaczajte pannunciu! Nechaj tam won^ so­

bi u trijatri; a nam tut jakoś neprychódyteia.
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CHOROSZEWŚKA.
Twoja prawda! Tym my łysze raz zabawymoś; 

a tam — ty use budesz HKciom, a panna pannoju.

JAROSŁAWA.
Rózumijesz ?

HRYĆ.
Ta wże, koł^ tak. pania kaźut’, to hódi szczo j 

howor^ty !...
CHOROSZEWŚKA.

Dawnó-b tak ! Tym i znaj, Hr^ciu: jak poba- 
czysz pannu w muż^ćkomu ódiwi, to wona twoja 
sudżena...

HRYĆ.
Ta jak tak\\..

JAROSŁAWA.
Adze ce kumedyja! ‘

HRYĆ.
Aha, kumódyja! Dobre, dóbre.

CHOROSZEWŚKA.
Pamiataj: jak tebe spytajut’ : chto oś tota ? (poka- 

żuje na Jarosławu) Skaży: moja sudżena, Hala.

HRYĆ.
Ta jak tak\L. jojL.

CHOROSZEWŚKA.
Hryciu 1 ne bud’ ditjnoju! Skazano — zabawa! 

HRYĆ.
Aha! zabawa, dóbre!... (skrobe czuprynu).
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CHOROSZEWŚKA.
Ne zabud’ ze ! (do Jarosławy) My, dóniu, chodimo. 

(do Hrycia, wychodiaczy) A dok>) SZCZO popriataj U po-; 
kojach.

JAROSŁAWA.
Ne zabuwajze, HHciu! szczo ja twoja sudzena.

(wychodiat’),

Wychid VI.

HRYC (sam).
Ne zabudu. Ta jak taky zabuty? I w kazci ne

czuwaw, i w sni ne dowełóś pobaczyty. Tfu, szczo
ce za ł^cho! Koł^b hłuzuwaly iz durnia... dak ni ! 
pania kazały, a won)' — darma szczo pania ! —
nikoły ne brcszut’! (wdarywsia u łob palcem) SsS ! OS CC 

sztukęncija ! (opamiatawszyś) Durnej ja, ot szczo! Ta 
po jaśkowomu-b wonó ce? Hij! szczezn^ bidó — ne 
zdohadajuś! Szczob ce panna muż^czkoju, a ja jiji 
sudienyj... ta de wie ! Koł^b chot’ szlachtyczom buw, 
a to muz^k tobi, szczc j kripak do tóho! A kołW)
sprawdi — bo ja pannuneiu duie lublu... Cur tobi
durniu! Koły-b i muHczkoju buła — ne hlanuła-b
nawit’... Czomu ni? ja chyba ne parobok ? a jakże
durniom wzywajut’, to cur jim, ta pek! ot, durnia
najszł^ ! (Poriadkuje w kimnati) Ja j WSłllZU jak slld i
dobra panśkoho dopylnuju.. Czomu-b mene ne po­
lubmy ? (trocby zhodom) O t! »Howory HHciu bohoro- 
dyciu! * A jak se wono sławno skazano! I ja HHć 
i »Rohoródyciu« umiju, a dosi bacz ne zdohadaw-
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sia! »Howor$' Hryciu...« A bihme walno! (potiahajetcia) 
Hej, jak spaty chóczetcia! A w£e meni s tym spa­
niem fycha hodyma : uśe-b spaw, ta spaw! <Siw na kri- 
sii). Kofyb meni panom buty — ne zlizaw by s 
postóli! Gzohó j wstawaty ? — KHknuw — nakor- 
m jły ! u druhe kryknuw — napojity ! Usióho tobi, 
usióho : kysłoho j solodkoho, czolió lysz dusza zabaiaje l 
Ta kołyjh szcze taka Hala!... (spyt’) Czomu nebuwa? 
buwaje... Perszyj p a n , zwisno mużykóm buw... Pan- 
nuncia... Hala...

<K O NEĆ PERSZOJI D U I).

Dlja drułia.
(Toj samyj pokij).

W y c h i d  r.
HRYC, potom SANOĆKYJ i W0Ł0DYMIR.

HRYC (straszno smijetcia).

Chi, chi! chi! pannuncia... Chi,chi! chi! muzyczka, 
bihm£ muzyczka! Taka tobi spidnjcia ! mer&iana so- 
róczka chi! chi! chi! byndy — muzyczka taj hódi! 
Ot ce sztuka tak-tak! Sprawna kumedyja... KoJ^b ne 
zabuw szczo howoryHy: pani s pannoju piszfŷ  do pa- 
siky. Chi! ch i! chi! A won$ tut w pokoju, a panna 
z byvndamy chi! chi! chi! Ot ce poticha i spat’ od- 
chotitoś.. Kumedyja! sztukencija! (bihaje po pokoju. Dali s 
smichom pustywsia bihezy do dworej, i łbom udaryw woliodiaszczoho 
Wołodymira).
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HRYC (złowywsia za łob).

Aj!
WOŁODYMIR (trutyw Hrycia).

Oszaliw!
SANOĆKYJ.

Gedz na tebó ? chłopcze!
HRYĆ.

Wybaczajte, bud’te łaskawi, ja* tak z wełjkoji 
wtichy...

WOŁODYMIR.
Tela!

SANOĆKYJ.
Lipsza wticha, jak slózy, ta i óczy treba maty... 

HRYĆ.
Ta ja tak... wybaczajte!...

SANOĆKYJ.
Hódi tó h o ! Pani dóma ?

HRYĆ.
Dorna prószą pana, i pani i panna... (zhadawszy) Aj! 

SANOĆKYJ.
Szczo s tobóju?

/
HRYC (skrobe czuprynu).

Wybaczajte prószu pana, ja dóbre ne znaju: czy 
je pania ta panna...

WOŁODVMIR.
Jołop!

SANOĆKYJ.
Dak idy j podywjte', ta skaH pani, szczo Sa­

nocki pryjszłjo
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HRYC.
Dobre, prószu pana (pro sebe) Trochy ne skazaw 

prawdu! (wyjszow).

Wychid II.

WOŁODYMIR.
Poczatók krasnyj: małpa czy medwid’ — ne 

znaju szczo skoriszeze — słuha, trochę ne powałjw 
mene na zemlu... Znaje i ne znaje czy pani dóma... 
Doroh\vj stroju, czy ne łuczcze-b nam wernutyś ?

SANOGKYJ.
Lubjj, myfóńkyj Wołódiu! maj rozum., bo pry 

tóbi i ja oduriju.
WOŁODYMIR.

My s sobóju nikoły nezrozumijemsia.

SANOGKYJ.
Nikoły! ja staraj wie , szczob hadkam twojim 

dat’ do sebe prystup. H odi! swojim rózumom ijty  
mu do hróbu.

WOŁODYMIR.
Nesprawidłjwyj stro ju! chybaż ja was na mij 

rózum nawert&ju? Ja łysze per^d wamy duszu roz- 
waiuju, a wy...

SANOGKYJ (slizno).

No, no chłopcze... Bihm&! ja s tobóju nacze 
tota ditjna... tfu ! ja mabut iz wosku: szczo zaba- 
iajesz, te i zróbysz z m ene!

http://rcin.org.pl



112

WOŁODYMIR.
Ne z wósku, doróhyj stryju, a/e miijete sórce, 

a toto najdoróżczyj skarb, któroho dóbre pylnujmo, 
szczob os/awfóna proswita ne zminy/a nam na cho- 
Zodnyj racjonalizm, tak nepasujuszczyj z s/owjanśkym 
duchom. My stroju, plimia syiy powne; pered namy 
buduczyna świata i wefjka, ne pozbuwajmoś toho 
skarbu, bez kotbroho hodi nam bude wypownyt’ 
naszu missiju! Dywimsia na lud nasz...

SANOGKYJ.
Ot tobi i raz! W o/odiu! szczo tobi ? Adże ty 

ne na katedri, a/e w domi pani Choroszewśkoji, ko- 
tora może wże za dwerjma.

WOŁODYMIR.
Prawda. Ja u pani Choroszewśkoji, ta za czim? 

sam ne znaju. Ma/Jm men* zaswata/y z diwczynoju, 
kotóroji j ne zhadaju. Ghto wona? jaka? ne znaju, 
a mabut1 ne taka, o jakij koł^ś sny w ty i za jakoju 
teper tftJrysż. Ot kochanyj stroju! czudno meni, szczo 
ne zniweczu totu umówu, kotóra dobra-b dla towaru, 
a dla czo/owika... wasza wola, a wonó strach zanósyt* 
barbaryzmom! Dajte meni swiaWj spókij! Ja ne cho- 
czu waszoji Choroszewśkoji... żódnoji switówoji kras^ 
ne hażaju... dosyt’ z mene tóho, szczo m aju! I ne 
hniwajteś stroju... (bere kapeluch).

SANOGKYJ (zastupaje jomu dorohu).

Ne pobaczywszy ?,.. Ne rob$ chot’ meni styda, 
ko/y wźe zabuw ty wolu twóho bat’ka.
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• -------

WOŁODYMIR.
Wola móho Mtfka... SwiaUj w ideji tiń johó 

dla mene, ta żertwy stilky dla słow, nad kotórymy 
może j ne podumaw... Ni! ja ne móżu tratyty mojeji 
woli, mojeji swobody, kotóra meni s prawa pryródy 
sliduje.

SANOGKYJ.
ZmWujsia! szczo s tobóju? Ne baczyw diwky, 

a wże widcurawsia! Każu tobi ce janheł! rozumna, 
proswiczena, serdeczna, mofodeńka...

WOŁODYMIR.
Miszczanka ?... W tim w se! D^wno meni, stroju 

szczo wy, posywiwszy, ne majete stilky doswidcze- 
nia skilky ja dobuw johó u moji lita. Miszczanka 
szcztyroju kochankoju ?... miszczanka— dobra żinka?... 
cha ! cha! cha!

SANOGKYJ.
Oszaliw — bihme.

WOŁODYMIR.
Ne oszaliw, lysz na wse dywlusia twerezym 

ókom. O! nasz w^bir powynen buty uważnym: żinka 
ce moja. połowyna — druhyj ja... U nij złóżeno 
wsio moje najdoróżcze, w jiji choróniatcia swiatosty 
mojeji duszi... Wona nósyt’ moje jimia — wona ma- 
tir mojich ditej... O ! nad tym treba dobre podumaty! 
Skrywłene wycbówannie, kotóre na hóre panuje meż 
namy...
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SANOĆKYJ. (perebywajej.
Ne mucz, bud’ fóskaw mens twojimy or&cjamy! 

tut won^ meni zasiły. Chyba do tóbe świta ne bułó ?! 
I my Kły, źenlłyś, a Bóliu di&kowat’ ne wsi cho- 
djły w óczipkach z roh£my.

WOŁODYMIR.
Swit ne stojit’. Tohdi buło bilsze prostoty, bilsze 

natury u wowslm... lude Kły z materju zemłeju tis- 
niszeze zwiazani... Tep&r totó szcze zaderźałoś łysz 
m*że silśkjm ludom...

SANOĆKYJ.
Koły-ż tak wonó — żenjś iz selankoju mużjczkoju.

WOŁODYMIR.
Ja? stroju...

SANOĆKYJ.
Tam prostota, tam szcz\rist’ — nem£ ud&wan- 

nia, sztuky...
WOŁODYMIR.

Wasza prawda, ta moja ideA...

SANOĆKYJ.
I ne kaK, bud’ łaskaw ! HoworJ jomu pro mi- 

szczanku — nenaturalnist’ — sztuka!... dawaj silśku — 
\vm  tobi jakuś ideju st&wyt’. Ne chóczesz żenjtyś, to 
jidy u cz>nci, ne morćcz mens staroho!

WOŁODYMIR.
T ak! źinky nema dla m^ne. Sto raz wże totó 

kaziw ja; tym i djwno, szczo sjłuwały wy menS
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pok^nut’ spokljnyj mij kut, w;vhidnyj sir&k i pryjichaty 
tut — po szczo ? Szcze raz prószu was strj-ju...

SANÓCKYJ.
Po czasi!

Wychid III.
(Tamti i H ryć.)

HRYG (pro sebe).
Koł^b chot’ ne zabuty (w hołos) Prćszu P4na! 

pani s piSumoju pijszl\y do pasiky. Czy poproś My szczob 
wernuiyś? (pro sebe) Ot ce zbrechaw, a£ zakurMoś.

SANÓCKYJ.
Szczo ce ? (do H rycia) Ne tróba ! Do pAsiky ne- 

dafóko ?...
HRYĆ.

A on w tim lisku, błyzóńko.
SANÓCKYJ.

W ofódiu! Starómu ne zdywujut’ chot’ i ne 
w póru... tobi j tj  ne prychódytcia...

WOŁODYMIR.
Prawda! (bere kapeiuch) Proszczawajte!

SANÓCKYJ (zastupaje jomu dorohu).

Ne zadawaj meni £alu! Za czwert’ hod^ny pnvjdu 
z dumamy; tohdi rob^ szczo chóczesz. Łyszajeszsia ?

WOŁODYMIR.
Kol} tak chóczete, strjju...

SANÓCKYJ.
Choczu, żadaju... ce dla twóho szezastia.
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WOŁODYMIR.
Eh!

SANÓĆKYJ.
Wola twóho batfka...

WOŁODYMIR.
Łyszajusia, czekaju.

SANOGKYJ.
Dóbryj chłopcze!... Naj łysz jiji pobaczysz... ne- 

zabarom! (do Hrycia) Chodimo!

HRYG.
O  tu t, prószu pana. (pro sebe) Priamiseńko do 

pokoju samóji pani chi, chi, chi! (wyjszły).

Wychid IV.

WOŁODYMIR (sam, po czasi).

Do czóho nam proswita, do czoho rozum zdaw- 
sia?... Zahorjt’ w nas swiatjj wohóń... zabjetcia syl- 
nijsze serce... damó wólu lótowy ducha, i z mołó- 
deczoju wiroju kydajemsia w prostór — szyróko 
otworjwszy ramena, szczob jimy ciłyj swit obhornu- 
ty. O ! czom by w sni tym ne zasnut’ nam na wiky? 
Ce buw son , nastilko czariwno- harnyj, naskilky 
pohanoju i dojmajuczoju buwaje probuda! Mołod^j 
ó rłe ! de twij połet bujnyj ? Opustów ty kr^ła, bo 
striła lidianóho chółodu świta prob^ła pałajuszcze 
twoje s^ rce!... pohas wohóft oczej tych, szczo smiło 
w sónce dywyłyś, bo temnyna z&mśkoji póhani doj- 
majuszczo jich sporanjła !... Dei naszi dumy zołoti-
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czariwni, hadkj tiji roskiszni, kotórymy za prestół 
Bóha my siahały?... Mynuły, szczózły, paroju rozwija- 
łyś... a my łysz^łyś na zemli — lude — z szczo- 
dennym żyttióm bnyttióm... b r r ! Szkoda złudy! Sna 
nam dajte!... sna tólio, chot’ na myniitu! Ta hódi! — 
chto raz prosnuwsia ne zasnut’ wże tomu, chyba w 
moh\'li; a tam ? a tam ? woźmim mołytównyk, i za- 
mowczim, bidni!...

Poetyczni sny mołódosty... mara! To ódbłesky 
łysz toho, szczo koł^ś — może buló... móże szcze 
bude — nichtó ne znaje... Zh^nuty won\r musiat’ 
z litamy, kotori jich porod^ly, s perszym mórszcz- 
kom na czoli — borozdóju, kotóru persza powa- 
żniszcza dumka prooraje!... Pid namy je zemla — w 
nas tiło pereważuje ducha — my lude! Pow^nnosty... 
obowiazky, dobro zahalne pered namy — żyttie tiażkoji 
prąci i żertwy wsich dla wsich... 0, i w tym ba- 
hato swiatóho, bahato w ełjkoho! Chto łysz ob tim 
szczere podumaw — chyba ne maw sórcia, koł^ 
w jomu ne zabyłoś wonó s^lne. — Tak, tak! doróha 
prąci j żertwy — toto pered namy! toto j peredomnó- 
j d ! Tisni, kamianni steżky... terni, misć kwitiw i kin- 
cem — na samoti moh^ła!... Tiażko z mołod\my 
ukóchanymy dumkamy rozstatyś, poproszczat’ roskiszni 
złudy, ta treba!... Bidnyj mij lude! cił^j ja dla tebe.
(Jarosława spiwaje za scenojuj.

Wjane kwitka bez doszczu,
Bez sóncia wmerł>je,
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A dlwczyna bez myłóho 
Marne propadaje.

Propadjje, mhrne hyne,
Żal sia Bóże wsićho!

Tiażko bidnij, samij w switi,
Ważko bez myłóho!

Chto polubyt’ wirne szczyre?
Chto w hóriu zaplkeze?

Tihżko, whżko bez myłóho!
A z myłym jinhcze:

Z myłym dola, z myłym wola,
Chot,’ w hłuchij pustyni.

Iz nelubom wsiudy pękło,
Z myłym — raj diwczyni.

Zijdy sónce, zijdy jasne,
Kwitka urny raje!

Pryjdy myłyj, mij sokółe,
Diwczh propadaje.

Jak  ne zijdesz — kwitka zhyne;
Bidneńka ziwjane, #

Jak ne pryjdesz, mij myłeńkyj,
Diwczyny nestkne.

W syru zemlu zachowaj ut’,
Posadiat’ kały nu.

Pryjd^ myłyj, mij sokółe, ,
Pożałuj diwczynu !

WOŁODYMIR.

Cia piśnia... cej hcfoś... (dywytcia w wikno) A !... Ko­
ty tota diwczyna taka h^rna, jak menl zdajótcia, to 
naszoho ludu żinkty nąjkraszczi; kołyż ni!... Ha! ce 
bułob... Ni! Ta... chtoż z’analizowaw syrnpatyju?... Ne
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móiu oczój widorwJty od nNji. Jak^j to wic stan hnuci- 
kjj... łyczko róża u kwiti... ruczka... a jak^j póhlad 
wełyczawyj! No! smisznó ricz... szczoi tut takóho? 
zwyczójna silśkó diwczyna, trochy delikatnlszcza... ma- 
but’ sfuha panny. A jakó totó zh> u nas sfuiba... 
nepowjnna diwczyna pide do dwora... propafa... O, 
bahato, bahato refórm treba nam prowósty! Mófo szcze 
duie zrobiły my dla zahalnoho dobra naszohó. (dywytcia) 
Harna, duie harna! MJiyj Bóie! jaka ce szkoda... 
Hm! stryj tak zasidiwsia? Czy nedowhó kaiut’ na 
s?be czekaty? kot^b ne cia diwczyna... Ot i pobihła! 
Harna, duie harna! Jakyj ial, szczo ciu kwitku z ro- 
d^moho póła za sklom posadyfy. A harna — szkodó!

Wychid V.
JAROSŁAWA, (wbrana po mużyćkij, wbihaje).

JAROSŁAWA. ,
Ach! (chocze wtikaty).

WOŁODYMIR.
Stij, ptaszeczko! Czohó nalakafaś? hlań na mene, 

śłdie ja ne tak to strasznej.

JAROSŁAWA.
Taie ni... ta jakcś...

WOŁODYMIR. (pro sebe).
Skilky naiwnosty (w hołos) Czohói i lakófcia, zi- 

rońko! Zwidky ty wzialas' tu t?  jasoczko!
JAROSŁAWA.

Chybai wy mene znaj Me ?... Ta n i! szczo ce 
j a ! adie ja was u persze bóczu...
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WOŁODYMIR.
I ja takoż u persze baczu tebe, zirońko!

JAROSŁAWA. fsoromno).

Jak tak^... wytake roskazujete...

WOŁODYMIR.
Ne wirysz ? a bihme! u persze. A szcze takóji 

pobaczyty ne dowocRJoś, darma szczo blukaw po 
switi...

JAROSŁAWA.
Ce wjdko, szczo wy projdjswit! Jakóho na- 

howorjły: i ptaszeczko, i rybońko, i jasoczko ! Cha, 
ch a ! cha! proszczawajte paniczu !

WOŁODYMIR.
Triwaj, moja hofubońko!

JAROSŁAWA.
0, wże j hofubońko.

WOŁODYMIR
Ta jakże tebe zwaty? diwczyno !

JAROSŁAWA.
E!... A wy duże! cikawi?

WOŁODYMIR.
Duże! duże! (pro sebe) Czudo ne diwczyna!

JAROSŁAWA.
A?... a jak ne skażu ?...

WOŁODYMIR.
To ja tebe zirońko, hofubońko!... (ciłuje Jarosławu).
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JAROSŁAWA.
Szczo ce wy pane! Ta jak taky diwczynu ci- 

fuwaty? Chyba ja taka wze... Tak' bihrne! pożafu-
jllŚ... (plącze).

WOŁODYMIR.
Serce-ż ty m oje! Ja ne znaw, szczo ce tobi 

krywda. Naj meni teper wse z f \  kof^ chot’ poduma- 
ju... Diwczyno! serdeńko! ne hniwajsia na mene!

JAROSŁAWA.
A ne budete cif u waty ?

WOŁODYMIR.
Ni, ni, nc budu!

JAROSŁAWA (weseliszcze.)

Buwajfce zdorówi! (wtikaje).

WOŁODYMIR.
Stij, zbytósznyce! adźe ty ne skazafa jak tebe 

z waty...
JAROSŁAWA.

Hala!
WOŁODYMIR.

Hala... Halunia... krasne jmia, nacze ty moja 
rnWa...

JAROSŁAWA.
O! o! o!

WOŁODYMIR.
Daruj, daruj, zirońko! Prawda ja obiciaw tobi... 

ta jakaś taka s^fa tiahne mene do tebe, szczo cifo- 
wawby, cifowaw w iky!
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JAROSŁAWA.
E ! b&czu meni tut nlczoho?... proszczawajte!

WOŁODYMIR.
Mynutku szcze! Baczysz, ja sam tut.

JAROSŁAWA.
Sprawdi! ja j zabufa spytaty. Szczo wy tut ró-

byte ?
WOŁODYiMIR.

S tobóju rozmowlaju...

JAROSŁAWA.
Ta ni! Czohó wy tu t?

WOŁOOYM1R.
Czohó... ciobó... (pro sebe) Jak jiji toto skazaty?

(w hołos) Ot tak Halu, doroha!... myła...

JAROSŁAWA.
O! o! buwajte zdorówi!

WOŁODYMIR.
Zm\vfuj sia, ne widchód’ !

JAROSŁAWA.
Czohó wy tu t? Ot ja boźewilna i ne zdohada- 

faś — wy des do naszoji pannunci. — Ot ce dak 
krasno! do panny pryjichafy, a s próstoju diwkoju 
żenychajutcia. Harno ce tak ? pan iczu!

WOŁOtfYMIR.
Ne howorim ob t im !

JAROSŁAWA.
Aha, ne howorim! Ja lublu moju pannu, i żai- 

kuwaf&b duże, jakb^ wy jiji czofowik, ta...
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WOŁODYMIR.
Jakjj czołowik? ja jiji w oczy ne b&czyw. 

JAROSŁAWA.
Ce wy odruiyteś s pannuncioju. Stara pani 

dawnó wie howor^ły...

WOŁODYMIR.
Spersz ne chotiw, a tep^r — ni zaszczo!

JAROSŁAWA.
Adie wy jiji ne baczyły... wona taka sobi...

WOŁODYMIR.
Szczo meni s tcho? Halu! ty tak harno spiw&- 

jesz — zaspiwaj meni...

JAROSŁAWA.
A jakóji-b wy chotiły? ta ja panśkych ne wmiju...

WOŁODYMIR.
Meni jich ne treba! Spiwaj naszi, mui^ćki.

JAROSŁAWA.
Po jakowomu-i ce?... Wy chyba ne pan ?...

WOŁODYMIR.
Pan — ne pan... spiwaj moja hołubońko jakóji 

chocz! u nas wsi harni...

JAROSŁAWA.
A chtoi wy taklj, szczo wam mui^ćki pisni po- 

dóbajutcia? wy des ne z inteligencji...
WOŁODYMIR.

Szczo ?
JAROSŁAWA (zhadawszy.)

Ach!
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WOŁODYMIR.
Szczo ty skazafa ?

JAROSŁAWA.
Ce panjczu, wybaczajte, ja czuta jak ti pany 

howorWy, szczo to u nas buwajut’. Ta taki smiszni 
wony sobi, niwroku ! zows im netak, jak ja, taj wy, 
howbriat’.

WOŁODYMIR.
Dak i taki u was buwajut’ ?

JAROSŁAWA.
Buwajut’... buwajut’. Wony wse każut’: * pryjszót( 

sedif, byf«... ta szcze tak?, szczo j ne spamiataty. Wo- 
11̂ ' ne lubiat’ muHćkoho, bo sami baczte — russkije— 
ccb to moskali. Prawda? panel

WOŁODYMIR (pro sebe).

Oden hrich bilsze... Czy ne pereważyt’ win 
szali prow^n naszych? Neobaczni! sam lud pokazuje 
wam doróhu... Z nym ! iz nym ! a to tyszyteś sami, z hir- 
koju spórnynkoju nestawy...

JAROSŁAWA.
Może ja was prohniwafa, szczo wy posumnity?

WOŁODYMIR.
Ni, Halu 1 Sumno meni tysz, szczo j ty wże spi- 

znata matuwartist’ ludej, kotori but’ prowiduykamy 
miljóniw obibrafyś.,.

JAROSŁAWA.

Cur jim! Chyba za jimy ta świta ne bude?
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WOŁODYMIR (pro sebe).
Instynkt ludu daleko sialiaje! Nedumawszy— ra­

zom skazała prawdu, dla w^hołoszenia kotóroji nam 
potrlbni lita studjiw (w hołos) Spiwaj mop s^rdeńko. 

JAROSŁAWA. 
Wy dóbryj pan! Za ce ja wam harneńkoji za- 

spiwaju..
WOŁODYMIR.

Ja uważno posłuchaju.
JAROSŁAWA (spiwaje).

Wik u hóriu żyły,
Szczastia ne znawały,

Hirky slózy liły
Dólu prokłynały.

. Prokłynały dólu ,
Wykłykały w olu!

Hej ne wyj szła w o la ,
Zachowałaś dola,

A slózy wse liłyś.

A  tiji stojały,
Spokijno czekały,

I  na krow dywyłyś.
ITej proklati, k la ti ,
Za krow Wiszoj brati,

Pokutu czynite!
Jak prosnutcia lude,
Tohdi pizno bude,

Tohdi ne prosite!

Skarajut’ za zradu,
Za złuju poradu.

O ! tiażko ! tiażko !
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I  hóre wam bude,
Po wiky usiudy,

Bude wam wkżko !

Wy britom wzywiłys,
A z brktstwa smijałys.

O hóre wam hóre !
I na was zło pryjde,
I z was takoż wyjdę

Sloz i krowy more !...

Swiatkja wołe,
Cziriwna dółe,

Zijdy do nas!
Hória z nas hódi,
W szczksti — swobódi 

Nam żyty czas!

• Nam szczkstia tróba !
Tra woli — neba 

O Boże- daj !
Szczob my zaznały,
Szczob raz piznkły

S am i, szczo raj ! (C. d. n.)
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Listy o rzeczach publicznych dla ludu.
Przez Juljana Horoszkiewicza. Część I. Lwów 1865. 
W drukarni zakfadu narodowego imienia Ossolińskich, 
pod bezpośrednim zarządem uprzywilejowanego dzie­
rżawcy Yogla.

Pisać dla ludu jest rzeczą bardzo trudną wszędzie, 
o wiele trudniejszą u nas.

Warunek pierwszy przemówień do ludu, to : być prze­
zeń zrozumiałym; a w ięc, rzecz swą podać mu w takiej 
formie, by ją  ukochał i przylgnął do niej , bo lud sercem 
prawdę pojmuje, a kto do jego głowy kołata, bardzo czę­
sto niewysłuchanym odchodzi.

Ażeby tego dokazać, potrzeba przemówić do ludu 
nie językiem uczonym — językiem pisma, ale żywem sło­
wem jego, słowem , które z piersi matczynej wyssał i dla 
tego tak bardzo je umiłował.

Prawdy tej albo nie znalis'my dotychczas , albo ją 
zapoznawalis'my; ztąd też wypływa, że z ludem solidarni 
nie jestes'my; zawsze on widzi nas jakby obcych mu, 
bo nie kochających tego, co dlań jest drogiem; między 
nim a nami od wieków stoi pi’zedział: uważanie się 
nasze za całos'ć — że nie my do ludu . ale on do nas 
zbliżyć się ma i zlać z nami w jedno.

Jak  od wieków tak i teraz nie chcemy na rzecz 
miljonów zrobić ustępstwa z życia narodowego; z góry 
nakazujemy ludowi, by szedł za nami, nie pomni, że może 
zna on inne, lepsze drogi pochodu.
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A jednak, ilekroć razy wymagaliśmy od ludu jakiej 
usługi, gdy zależało nam na solidarnos'ci z nim — czyliż 
przemawialis'my doń innem, aniżeli jego ojczystem gmin- 
nein słowem? Nie! „ Ko s y n j  e r “ odezwy do ludu, Z ł o t a  
h r a m o t a  — nie były pisane mową wyrobioną książko­
wą , ale tą , którę lud zn a ł, którę kochał. A dla czego ? 
bo przemawiający do ludu chcieli być zrozumianymi, chcieli, 
by się przyjęło to w ludzie, co mu podawano. A jakiż 
inny cel książki pana Horoszkiewicza ?

O prawdach tu wypowiedzianych wiedzieć on mu­
siał, a jednak przemawiając do ludu, rzecz rozpoczął mo­
wą piśmienną, nie mową ludu miejscowego, nie mową ludu 
Przywiśla.

Rzecz należycie przeprowadzić — celu dopiąć nie 
um iał, lub nie chciał; . ztąd też i zrozumianym przez 
lud wtedy chyba będzie, gdy ten uswoi sobie mowę wy­
kształconą — mowę książki au tora , na co wypadnie mu 
trochę przydługo czekać.

Chociaż z błędem w tytule „dla ludu ,“ książka nie 
przestała być książką, i o niej to mamy zamiar powiedzieć 
słów parę.

Dzieło swe pos'więca autor czterom szkolnym kole­
gom z klasy średniej — rzemieślniczej. I  zarzuty poprze­
dnie wcale by się doń nie odnosiły, gdyby wykazał na 
tytule, że dla tej właśnie klasy książkę swą napisał, bo 
część ta społeczeństwa naszego mowy wykształconej używa, 
i byle rzecz przystępnie wyłożoną by ła , pojmie ją  i pra­
wdę sobie uswoi.

Formę wypowiedzenia się obrał sobie autor najła­
twiejszą, bo listową; zwracamy jednak uwagę jego na 
okoliczność, że mimo ułatwienie, jakie nastręcza dla au­
tora podobna form a, wymaga ona nie dorywczego rzuca­
nia uwag, pojedynczych zdań i myśli, ale — wyczerpania
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prżedmiotń, by każden list z osobna, był dla ślę pe\^ną 
całos'cią, w łańcuch się wiążąc z innymi powinien on sńfh 
dla się być ogniwem, a listom p. H. zbywa właśnie 
na tem wyczerpaniu przedmiotu — że częstokroć czyta­
jącemu nasuwa się pytanie: czyli autorowi o większą ich 
ilość chodziło, że je d rob ił, zamiast skupiania, rzecz za­
mykając w kilkudziesięciu wierszach.? *

Widocznie, że autor chciał być popularnym; na jego to 
korzyść przemawia. I  rzeczywiście, język książki jego wolny 
jest od niezrozumiałych, cudzoziemskich wyrazów, że ledwie 
parę ich spostrzegliśmy; styl jednak popularny nie potrzebuje 
wyrażeń i porównań prostaczych, bynajmniej nie przyczy­
niających się do dosadności wypowiedzenia rzeczy, jak 
n. p. na str. 24.: „swoje zęby do jed zen ia ,44 31. „czło- 
neczków gminy,44 33. skakać przez rowy, albo drapać się 
przez płoty., domy rozrzucone jak gwiazdy po niebie, chodzić 
z otwartą gębą... brykać44 i t. p.

Bez tych dowcipów obeszło by się wyśmienicie , i 
książka wcale by na tem nie straciła.

Nie wlaściwem również zdaje się nam być powiedze­
nie (str. 30.) „sumienne głowy.44 Nie słyszeliśmy o takich 
głowach.

We wszelkich wydaniach książek dla ludzi nie po­
siadających wyższego wykształcenia, potrzeba główną uwagę 
zwrócić na poprawność pisowni; gdzieindziej nieznaczące 
błędy, W książce dla ludu stają się występkiem , bo albo 
mu zrozumieć rzeczy nie dozwolą, lub mu takową opacznie 
wytłumaczą. Pan H. snać nie wielką zwrócił na to uwagę, 
bo w książce jego sporo błędów drukarskich. Winą tu 
wprawdzie i zarząd drukarn i, gdyż , jak z doświadczenia 
wiemy, p. Yogel bardziej dopatruje, czy książka riie zawie­
ra co przeciwnego przepisom kościelnym, lub §§. kodeksu,

9
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a o błędy mu wcale nie chodzi; ależ za to tem większą 
uwagę winien zwracać autor drukującego się dzieła, szcze­
gólniej takiego, jak książka p. Horoszkiewicza.

Również i gramatykę w podobnych wydaniach, bar­
dziej uwzględniać należy. Np. na stronicy 53. autor 
nie rozdzieliwszy b y  od b o , napisał b o b y .  Niewy­
kształcony bardzo łatwo zapytać może: co tu b ó b  robi?

Tośmy powiedzieli o części zewnętrznej dzieła.
Rozpatrzmy się teraz w jego wnętrzu.
W 24 listach zamierzył autor obeznać ludzi niewy­

kształconych z rzeczami publicznemi.
Rzecz rozpoczął od rodziny, zakończył rozpatrzeniem 

się w rozmaitego rodzaju rządach. — Zakrój jak widzimy 
obszerny, obraz za wielki, by go można było w maluczkie 
ramy 24 niewielkich listów umieścić. Toż i całość pier­
wszej części Rzeczy publicznych, jak jej składowe czę­
ści — listy, cierpi na niewyczerpanie przedmiotu. Są to 
lekkie tylko szkice, obrysówki do obrazu, z którego o 
rzeczy same tylko wyobrażenie powziąć można. A winnym 
tu jest autor o tyle, że zapomniał, iż w skróceniu nie 
wszystko da się podać z pożytkiem , że lepiej było część 
obrobić należycie, aniżeli stworzyć całość niezupełną.

Założeniu dzieła, zacnym chęciom autora tylko przy- 
klasnąć możemy; tu mu się wszelka cześć należy. Jakoż w 
rzeczy samej, trudno o książkę bardziej śmiało napisaną, tru­
dno o większą obfitość pięknych zdań; znać, że autor jest 
zwolennikiem bezwzględnej osobistej wolności, a to tak 
dalece, że ją  (str. 15.) nie pozwala ograniczać nawet w 
razach, gdzie ograniczenie takowej widzi nam się byćnie- 
zbędnem; o czem niżej.

Biorąc książkę do ręki rozumieliśmy, że w autorze 
powitamy obrońcę ludu,. walczącego za przynależne mu
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prawa — zawiedliśmy się ! P. H. powiększył szereg ba­
lansujących... i niestety, aż nadto znać w nim, ze dla 
ludu pisząc, o ludzie nie myślał szczerze.

Nie wymagamy od autora hołdowania komunistycznym 
zasadom, ale pytamy: czy prawdziwy przyjaciel ludu nie zna­
lazłby dlań innych słów nad te oto : „to co jako własność 
czyją, znajdujemy p r a w n i e  o p i s a n e ,  powinno być 

* święcie szanowane ?“

Nie szanowny autorze! Są własności, nawet i p r a ­
w n i e  o p i s a n e ,  które wtedy uszanujemy, gdy właścicie­
lom, p r a w y m ,  nie p r a w n y m  zwrócimy. To należało 
l u d o w i  powiedzieć, bo gdybyś wszystko rzekł, a o tem 
przemilczał, to cię lud fałszywym prorokiem nazwie, i serca 
od ciebie odwróci; tak go zraża samo utajenie prawdy!

Alboż owo określenie chw ili, w której nastąpiło 
zniesienie pańszczyzny, że ci co mieli prawo panowania, 
o to prawo nie dbali; c i , co mieli obowiązki posłuszeń­
stwa, w o l n o ś c i  s i ę  n i e  d o p o m i n a l i  — pytamy 
autora — jest podane prawdziwie? Jeżeli nawet i przy­
puścić , że szlachta nie dbała, o prawo panowania nad 
włościanami, żywe zaprzeczenia czego dziś jeszcze widzi­
my, to czyliż tak dobrze było włościanom, że się w o l ­
n o ś c i  n i e  d o p o m i n a l i ? . . .  A w imie czegóż stawiali 
krzyże, o których autor wspomina ? Kto nie miał odwagi 
wypowiedzieć nagiej prawdy, powinien był albo przemil­
czeć o niej , albo podać ją  w takiej formie, by wypowie­
dzenie prawdzie tej nie ubliżało. A tego nie uczynił pan 
Horoszkiewicz.

Pojmujemy założenie, nie zgadzamy się jednak z au­
torem na to nie mieszanie się niczyje w sprawy rodziny, 
lub gminy całej; nie podzielamy zdania je g o , że każdy

9*

http://rcin.org.pl



132

obcy, rządzący w gminie, musi być złodziejem. Zapytamy 
autora; czy nie był by za przymusową os'wiatą? za naka­
zem pracowania w pożytecznym kierunku, n. p. rzuceniem 
wędrownego kupczenia dla uprawy ro li; rzuceniem pługa 
w niewdzięcznej ziemi dla łatwego i zyskownego wydo­
bywania n. p. nafty, rudy jakiej, kamienia ?

Potępiając rządzenia i kierownictwo ludźmi z góry, 
nie należało go, jak uczynił autor, potępiać bezwarunkowo.

Zgoda, źe autonomja gminy wymaga własnego za­
rządu ; ale czy podobna wpierać w lud przekonanie, że 
każdy, kto nie z gminy wyszedł a rządzi n ią , musi być 
złodziejem ? I  schlebianie namiętnos'ciom, winno mieć swe 
granice. Mimo złą opinję o urzędnikach, lud zna w yjątki; 
tem bardziej więc zna je w zasadzie, i nie zgodzi się ze 
zdaniem autora.

Co znaczy na stronicy 61. „przez ludzi i dla ludzi 
dla kraju ?“ jak rozumieć na stronicy 50: „wybierają radę 
według swego sumienia 1 u b naradzenia.44 Czy w ostatnim 
przypadku sumienie bywa odrzucanem ?

A jak wytłumaczyć słowa autora (str. 7 ) „źe duch 
ludzki ma rozum ?“ bo myśmy to o człowieku słyszeli , o 
duchu zaś wiemy, że jest d u c h e m ?

Poco takie wyrażenie, jak na str. 52 „tak się znaczyK 
to nie po polsku.

Kwestje drażliwe, których dosadne wypowiedzenie 
nie dałoby się pogodzić z istniejącym rzeczy porządkiem, 
wypadało ominąć; tym sposobem uniknęłoby się szkodli­
wego niedopowiedzenia... W imię też tego i my je pozo­
stawiamy tu nietkniętemi, polemikę z autorem pozostawia­
jąc do chwili, w której jeden z trzech głównych warunków 
wolności politycznej, kładziony przez niego, szerzej w ży­
cie wejdzie.
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Obok rzeczy, które ominąć należało w książce, nie 
godziło się mówić n. p. — „iż żebrak ciężarem jest . dla 
drugich44 (str. 79). Takie przekonanie , Bogu dzięki, nie 
zagościło jeszcze ws'ród nas; dla nas jeszcze nie jest cię­
żarem dać kawałek chleba starcowi i kalece!

Wypowiada autor śmiałe zdanie, że wyborcami nie 
powinni być wojskowi, urzędnicy i księża. Najzupełniej 
piszemy się na to zdanie; wyborca winien być niezawi­
słym! Dla czegóż autor nie był konsekwentnym, pozwala­
jąc, o kilka kart niżej , biskupom zasiadać w izbie wyż­
szej, gdy z niej wojskowych i urzędników wyklucza?

Przyjaciel ludu — obrońca praw mu przynależnych 
inaczej wypowiedział by się w kwestji wyborów, aniżeli, 
jak to uczynił autor (śtr. 84), nieco za gorąco stając w 
obronie posiadłości większych.

Z przykrością raz jeszcze wypada nam zapytać au­
tora : czemu nie ustrzegł się wyrażeń , jak „poznać... tak, 
żeby człowiekowi n a  p a l c a c h  p o l i c z y ć  co to zna­
czy?44 Czy z wyliczenia na palcach można dójść do wia­
domości jakie jest czego znaczenie?...

Oświadczywszy się u wstępu za wolnością osobistą, 
autor, z konieczności rzeczy musiał być zwolennikiem 
rządu demokratycznego i konstytucyjnego, a jednak wpierw 
rozpatrzył się we wszystkich rodzajach rządów, zanim prze­
szedł do rzeczypospolitej demokratycznej. Drobna rzecz, 
świadczy jednak o politykowaniu autora, a ludowi potrzeba 
prawdę całą mówić od razu, w bawełnę nie obwijając, bo 
lud na polityce nie zna się i jej nie lubi.

Zupełnie nie zgadzamy się z głównem zdaniem osta- 
tniegu listu. Gdyby wypadło „trzymać ręce w kieszeni, do­
póki w s z y s c y  wolności nie zapragną,44 to można by
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się było doczekać skończenia s'wiata. Z rewolucją można 
nie sympatyzować, ale ją  sobie lekceważyć nie wypada. 
Czyliż ma za złe autor wulkanom, że ogniem zieją?

Ważne niedopowiedzenia się rozumiemy, iż uzupełni 
autor w częs'ci II. swego dzieła, które serdecznie życzymy, 
by posiadając zalety, nie miało wad swego poprzednika; 
radzimy również autorowi w częs'ci 2giej ogłosić sprosto­
wanie błędów, znajdujących się w książce już wydanej.

T. K.
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Oratorjum wieszcze. Bohdana Zaleskiego. Paryż 
1866. Nakładem K. Zupańskiego w Poznaniu.

Nowy ten zbiór poezyj stepowego piewcy, obok swych 
niezaprzeczonych zalet, ma jeszcze dla nas znaczenie szcze­
gólne, a to z powodu tych ustępów „Oratorjum,44 które 
bezpośrednio dotyczą Ukrainy i wiekopomnego wieszcza 
jej Tarasa.

Potężny jest genjuśz Bohdana! Lecz śpiewak śnionej 
Ukraińy ustąpić musi duchowi, który ż y c i e  w p i e ś ń  
przyoblekł, i grał na strunach serc miljonów ; tu Zaleski 
jest tylko świetną aureolą śpiewaka ludu, jego cierpień 
i bólów — nie wyrówna Szewczence!

W rzędzie poetów polskich, Bohdan zajmuje zaszczy­
tne miejsce — Taras jest ojcem poetów ukraińskich, świe­
tną gwiazdą na niebie nowej, bardziej potężnej — poezji 
ludowej.

Lutnia Zaleskiego brzmi w dniu w c z o r a j  i dziś 
d ź w i ę c z y .  — Taras śpiewał, a pieśń jego rozwielmoży 
się w dniu j u t r a .  To stanowisko dwóch poetów i dwóch 
rodzajów poezyj, które sobą reprezentują!...

Ślicznym jest i z namaszczeniem wypowiedziany 
wiersz: „Święty Andrzej, apostoł na Dnieprze. A ustęp 

„Miał widzenie wspaniałe:
Niby śnił się jemu Rzym“

jest tą wieszczbą, której my wierzymy całą istnością naszą! 
Wierzymy z apostołem, wieszczącym w pieśni Bohdana

Ludku pięknego b rzega!
D o b a ć  t w o j a  d o b i e g a .
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Jakże pięknym, jak stepowej świeżości pełnym jest 
w iersz: „W oman ż u r a wi . S n a ć  wiele nieodgadnionej po­
tęgi w tej ziem i, gdy tyle cudów rodzi , i oto w sercu 
starcą wychodźcy do dziś przechowuje ogień młodzieńczy!

„Na wiatr 4 również odznacza się świeżością; a wieje 
zeń tęsknota zdolna łzę wycisnąć z oczu tych , którzy jak 
poeta , pożegnali bujne niwy Ukrainy.

„Otucha." Wiersz ten zaważy kiedyś na szali są­
dów o poecie, jako duchu, który znał rzeczy tajne i wy­
powiadać je był obowiązany. My znamy królewskie „ono 
pacholę" i nie przeczuciem, jak poeta, ale pewnością , że 
w niem spoczywa przyszłość. Tym wodzem po nad wodze, 
wieszczem po nad wieszczę jest — lud.

„Śpiewna zmoraa — śliczny kwiat, który, zrodzony 
kędy indziej, zapatrzył się na stepowych swych braci.

„Polańskie mogiły, Teligoła," rzeczy cenne, lecz 
mniejszej wartości.

Nowym listkiem chwały we wieńcu poety jest uzna­
nie i hołd, oddany śpiewakowi ludu Szewczence, a to w 
wierszu „Mogiła Tarasa," który tu w całości zamieszczamy:

Ku nowej, nieznanej mi m ogile ,
Co św ieżo wyrosła u K aniow a,
Z dalekich stron siwą głow ę chylę:
Przesławna m ogiła T arasow a!

Ó w Taras —  naśledni wnuk Naumą *)
Naumać w obudwóch nas uczucie ,

*) Baudurzysta zaporozki — z n a c h o r ,  o którym powiada 
poeta iż, J a k o  Bojan polański, stanie się kiedyś mitycznym piewcą 
Ukrainy." N ic, albo bąrdzo mało wiedzą o tym znachorze na Ukrainie. 
N ie w iem y co by go mogło tak wyszczególniać ? grona innych ban- 
durzystów.
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Piastunką nam była jego dum a,
Nim serca zabrzmiały w  swojej nucie.

Czem ziemia nasiąkła lat koleją, —  
Rodzimych powieści woń i krasa, 
Zarówno zwierciedlą się i wieją 
W skroś dumy mojej i Tarasa.

Tarasie ! współpiewco mój kozaczy !
Twój żywot był krótki, wielce twardy 
Z trójziela nassałeś się rozpaczy,
U żywszy sieroctwa, ludzkiej wzgardy.

Ztropiłaż się wcześnie dusza twoja,
1 słow a zgorżkniały w  sercu twojem,
Żeś w obec Moskala swego zbója,
Za lackim uganiał się upiorem.

W aśń stara — tonęła już w otchłanie , 
Po stracie pospólnej tam sw obody;
Ty zamiast podzwaniać w  pokajanie, 
W tórować w olałeś w  dzikie gody.

A  przecież w odludziu cię kirgiskiem,
W  tęsknego tułactwa zawierusze,
Lach darzył —  łzą bratnią i uściskiem — 
Gdy Moskal katował twoję duszę.

Tarasie! znalazłeś bodaj spokój 
Po znojach i bojach na Sybirze , —
Ku braciż, z m ogiły, dziś prorokuj 
O wiecznym  z Lachami odtąd m irze!

Nie będzie bo ciszy twemu sn o w i,
N i dobra i szczęścia naszej ziem i,
A ż znów się Polanie tam Dnieprowi 
Zbratają z Polany W iślanemi.

Kozaczy i łaszy ludożerca
Car, mniema, że w  pętach mu ostoim ;
Car targa kleszczami nasze serca ,
Lecz duchy my wolne w  stepie swoim.
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Poskramiajże braci grzeszne w stręty,"
Podsłuchuj w mogile wieszczby p tasie,
Z m ogiły nawołuj o mir s'więty 
Polański współpiewco mój —  T arasie!

Ku nowej — nieznanej mi mogile —
Co świeżo wyrosła u Kauiowa —
Polański wieszcz — swą głow ę chylę:
Przesławnać mogiła Tarasowa !

Niezaprzeczenie O r a t o r j u m  nie jest jedno z naj­
lepszych dzieł Bohdana. Jeśli jednak zważymy, że są to 
pienia nad mogiłą stojącego starca — zadziwić nas musi 
potęga ducha w poecie, na którego czas zda się' nie działa 
osłabiająco, tak wielką jest moc jego ducha. Gdyby auto­
rem O r a t o r j u m  był piewca nowy — już by tern sa­
mem zajął w rzędzie poetów naszych miejsce niepoślednie. 
Dla Bohdana dzieło to jest ukoronowaniem jego chwały 
poetyckiej.

Cześć duchom potężnym aż do chwili zejścia! bo­
wiem są nimi w istocie. B. K.
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Kyjiw 20. Maja 1866 r.

Szczo je u switi mohuczoho j sylnoho, szczob ne 
skinczyłosia w nesyli ? Darma szukat’ takoho! Syła bore 
syłu, odna druhu niweczyt1 tom u, szczob i samij potom 
propasty.

Kołyb teper chto hlanuw na Wkrajinu wbohu i bez- 
tałannu, jak wona u, sebe, meźe swojimy, a mow u czu- 
źyni; jak jiji dity — obirwani, hołodni syrotiata piszły u 
najmyty czynownykiw; kołyb whlanuw dobro jiji roz- 
kradene, sławu zniweczenu , prawdu spokrywdżenu — czy 
powiryw by, szczo taja samiseńka Wkrajina pyszałasia 
woloju, swobodoju, buła strachowyszczem pohanciw, szczy- 
rym pryjatelem abo hriznym nedruhom susidiw?

Czy powiryw by win pobaczywszy krasu Sławian- 
szczyny Kyjiw, opohanenyj kacapnioju ta czynownykamy, 
szczo w jomu buła nasza pycha ta wełyczannie?... A powi- 
rywźeby win dywlaczyś na osumniłu postać Ukrajińca, 
szczo ce toj samyj kozak wilnyj ptach w stepu szyrokomu, 
szczo pered jim driżały worohy Chrystowy?... A kołyb iz 
hrobu ta wstały het’many wełyki, kozaky mołodci?... Ne 
spiznałyb Wkrajiny! j zapłakały nad doloju-newoloju swojich 
onukiw !...

Stepy rozprodani, mohyły rozryti, a dity — jaśni 
stepowi kwity?... Odni u czużyni pohybajut’, druhi mlijut’ 
w jarmi moskows'kim. A koły dola, koły wola pryjde?... 
Mabut’ źe wona des' na dni moria zachowana !
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Ne znaw ty Chmelniczenku , szczo w dijaw , cariam 
dowirywszyś ! Pohlań de Sicz-m aty, de łycarstwo - kozac- 
tw o ! Propało, marne propało ! łyszyłaś twoja sława, nedo- 
braja sława!

„P uha! brattia z dałekoho ta sławnoho kraju Hały- 
czyny! Obizwitcia, ta potiszte duszu żywym, dobrym słowom.

Ne ma nam tut poradońky, niskuda nam pidmohy 
żdat.y... Hej! ne wżeż propały my, ta zawiszczo?...

Ne radujtes' worohy klati ! żywuczoji syły narodu ne 
sponyszczyte, chot’ jak lutujte i bisnujtesia —

„Wola wstanę — dola stanętt
Ne podamo w nesławu naszoho roda sławu !
Serce z żalu mlije, tuba pada’ u duszu — tiażko 

nam brattia ! Ne buło szcze takoho nikoły, taj chybań ne 
bude, a to switowy-b prowałyt’cia — hodi wyterpity !

Nedawneczko szcze buło u nas — małeńko, ta za 
te krasneńko : pyszałas' jasna kwitoczka ridnioho słowa , 
szczo j serciu buło lubo i duszi pryhoże ! Pozawodyłys' kny- 
żeczky, maluseczki rnow tota boża błahodat’ pomiż wbohym 
ludom naszym ; dekudy switłoju zirkoju zasyjały narodni 
wczylyszcza; u „Osnowi“ *) hromadoju zbirałysia, szczob 
rozumnym słowom, abo serdecznoju pisnioju rozważyty 
duszu; trochy hroszej prydbały, szczob złożyty sprażne 
wydawstwo knyżok narodnich; dekudy howoryły wże pro 
uniwersytecki katedry, szczob iz jich ridne słowo hołosno 
świtom obizwałosia — i odnym machom wse sponyszczeno ! 
Skazano ukazom — „Nema Ukrainciw, łysz sami russki 
(Szczob wony skazyłysia!) Wczyłyszcza skasowani, knyżky 
popaleni, (wy ob tim może j ne czuwały!) lude narodni

*) Literacko - naukowy organ U kraińców , zwinięty z rozkazu rz;jdu 
m oskiewskiego.
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porozwoźuwani na kraj neobjatoji R assieji, drukowat’ po 
ukraj inśki zabroneno , pysaty, howoryty, dumaty, u śni 
mereszczyty — za use toto Sybir, sałdaty, k nu t! Oś jakie 
u na9, brattia!

My zachwaluwały liberalnyśt’ moskowśku, a wona bacz 
jakoju, cur j i j i ! pokazałaś. My wiryły carśkij sprawidływisti, 
a oś wona nam jaka s ta ła ! Ce taka diaka narodowy za 
te, szczo laćku „zołotu hramotu,“ prominiaw na moskowśku 
stijku sered swojich oseliw... ce diaka, szczo krow moskowśku 
sałdaćku schoronyw, laćkoji napywszyś!... A moskałyki 
kepkujut’ iz... kazaty sorom ! Ta bacz nesoromlatcia u ho- 
łos promowlaty:

„A j da  n a s  z i !
K a w o  n e  n a d u j u t ! 44

Kobzare ! spodiwawś jesy szczo borzeńko tak pla­
katy memo na twojij mohyli, sami u mohyłu jduczy?...

Daruj, switła zore temnoho neba naszoho! — żyty 
memo, szczob w semji wolnij now ij, wspomianuty, tebe 
bat’ku, ne złym tychym słowom !...

„Nema Wkrajiny i Ukrajińciw — ce Moskwa, Mo­
skali suszczi. I  Kyjiw ne Kyjiw, a Dnipro tecze szcziri- 
serikoju Wołgoju... Stepowi mohyły — ce łysz pohirky, szczo 
jich witer z piskiw wysypaw moskowśkych; nebo i zemla, 
wozduch i woda —>- use moskowśke buło, je i... ne bude j 
jak ne buło nikoły, jak i teper ne maje, chot’ u jarmi 
pohybajemo! Carśka syła ne pobore źywoho ducha naro- 
dnioho! Tiażcze dijmajete, błyźcze prete — my ne propa- 
szczi! a z was slida ne dijdut’ ; wid nas wy wyjszły, my 
pryniały was w gemju sławiańsku — my j teper pobo- 
remo duchom nemoszcznych; ne my zmoskalijemo, wy 
iznow wid nas wiźmete narodnioji pożywy, i wam nas 
słuchat’c ia , bez nas bo wy propaszczi! Wkrajinciam do- 
roha ne moskowśka — moskalam szlach u k r a j i n ś k y j O b
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tim by wam ne zabuwaty Wołodymyro-klazmenśky obsa- 
dnyky naszi!

Wirymo swiatij buduczyni naszij, znajemo, szczo u 
zawtriju— nasza prawda i syła i wola! Aprote dojmajucze 
bołyt’ nas teperisznia krywda narodnia , i sliznym okom 
dywymoś u wasz kraj b rattia , i zawydujemo doli waszij 
pid awstryjśkim uriadom; wam pryznajut’ prawa narodni , 
wilno wam ridnym słowom howoryty, pysaty, majete 
szkoły, ridniu mowu w wyżczych wczyłyszczach, w sudi, 
w uriadach; wam żownirom moź narodowcem ostatyś — 
ce brattia taka roskisz, pro syłu jakowoji toj łysze znaje, 
komu use wziato, jak os' nam bidołasznym !

My bidni ! duże b id n i! Wam, kołyb ne hołod ta we- 
łyke poduszne, łeksze — kripimosia brattia , mużajmoś, 
szczob sylnymy staty.

„I sercem szczyrym wolu prywitaty.^
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Paryż w m. Czerwcu 1866.

W swoim czasie, z serdeczną powitalis'my tu rado­
ścią zamieszczony w pierwszych numerach „ Tygodnika 
naukowego“ obszerniejszy artykuł pod tytułem: „Taras
Szewczenko , życie i pisma jego“ raz dla tego, że w pracy 
tej p. Battaglji napotkaliśmy szczegóły biograficzne nie 
znane nam dotąd, co dla zrodzonych na Ukrainie i całem 
swem istnieniem do niej przywiązanych jest rzeczą drogo­
cenną , powtóre — co ważniejsze o wiele, że prace tego 
rodzaju świadczą o usposobieniu młodego pokolenia pol­
skiego, usposobieniu dowodzącem, iż wyszliśmy nareszcie 
z zastarzałej rutyny zapatrywania się na ludzi i wypadki 
z ciasnego stanowiska szlachecko - polskiego wyłącznie. 
Pierwszy to zdaje się krok w piśmiennictwie naszem ; 
nie wątpimy jed n ak , że znajdzie odgłos i licznych na­
śladowców. .

Ukraina - Ruś młoda, nie zużyta moralnie, oddy­
chająca całą piersią świeżem naturalnem życiem, jest 
dziś w zupełnie rożnem od innych społeczeństw położeniu.

Ze wszystkich słowiańskich narodów, ona jedna *) 
przechowała w zupełnej czystości ich pierwotne zwyczaje 
i formę społecznego życia. Gdy inne słowiańskie szczepy, 
szarpane w przeciągu tylu wieków nieustannemi walkami, 
bądź z sąsiedniemi obcemi narodowościami, bądź z sa-

*) N ie należy o Serbji zapominać.
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memi sobą, znajdowały się ciągle w wirze dziejowych 
wypadków i ulegały wpływom id e i, które cywilizacja 
zachodnia spłodziła; gdy dwaj dotychczasowi przedstawi­
ciele Słowiańszczyzny: P o lsk a , kołatana długą niewolą, 
resztkami starych uprzedzeń i anarchicznym rozkładowym 
charakterem życia narodowego, wszystkie swe siły skupia 
w jedno uczucie nienawiści (!) — zas' Rosja, prowadzona 
na pasku przez Niemców i krępowana despotyzmem wscho­
dnim z treści, a zachodnim z formy i s'rodków, w jakąś' 
bezbarwną, monstrualnie jednolitą całość się wyrabia — 
Ruś jedna, dzięki wypadkom historycznym i swemu geo­
graficznemu położeniu, nie uległa dotąd żadnemu obcemu 
wpływowi, nie przesiąkła żadną ideą cudzą, i nie przy­
jęła tych form ustroju państwowego, których Zachód po 
tylu walkach i usiłowaniach dotychczas nie zdołał rozer­
wać, nie znajdując w swem łonie nowego na ich miejsce 
pierwiastku żywotnego. Oddawszy pierś swą i ręce na 
usługi starszych braci, tętno rodzinnego i gminnego życia, 
tę spuściznę w przeszłość zapadłych wieków, których 
wspomnienie w cudzej tylko kronice i pieśni Bojanów 
pozostało, przechowała ona w głębi swego, przez cywili­
zację i owoczesny postęp nieskalanego serca. Burze wo­
jenne, zawieruchy i nieszczęścia domowe, obłęd, naśla­
downictwo i wiara w cudze bogi głuszyły to tętno i głu­
szą po dziś dzień tak^ że trzeba aż rękę do serca na­
rodu przykładać i synowską* mieć miłość, by je posły­
szeć. Zgody, jedności i trocha pracy, a urośnie ono do 
tych rozmiarów, który stary porządek zburzą stroskanemu 
i strupieszałemu Zachodowi zbawienie obwieszczą i nową 
erę — erę przepowiedzianą przez wieszczów plemienia 
naszego, dla ludzkości stworzą *)

*) Czyniąc te u w agi, które zbyt śmiałemi może się wyda­
dzą, podnosząc tak w ysoko stanowisko Ukrainy-R usi, nie kiero­
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Poezje Szewczenka, to jedno z tętn życia narodo­
wego Ukrainy - Rusi, wrzawą dotychczasowego wojen-, 
nego życia głuszonych; to ustęp tej pieśni wielkiej, którą 
lud tych zienr zaśpiewa w przyszłości. Spotkał tez ich 
los, jaki spotyka utwory wszystkich genjuszów, mają­
cych rozpoczynać nowe epoki w dziejach ludzkości. Za­
chód o nich dotychczas tak dobrze jak nie w ie ; inne 
słowiańskie ludy przyjęły je z pewnego rodzaju niechęcią, 
złą wiarą i obawą. Zachodniemu cywilizowanemu światu 
można przebaczyć; zajęty on był wówczas więcej niż 
kiedykolwiek wojennemi działaniami, koło których też 
krążyło całe jego życie umysłowe. Przyjęcie zaś jakie 
znalazł wieszcz Ukrainy u ludów słowiańskich, da się 
chyba tylko wytłumaczyć czysto - rządowym, ukazowym 
kierunkiem dotychczasowej publicystyki w Rosji, a na­
rodowym fanatyzmem w Polsce.

Moskale odepchnęli i potępili Szewczenkę, żę nie opie­
wał w potędze Cara potęgi R osji; Polacy, że w krwawych 
barwach krwawe bezprawia szlachetczyzny przedstawiał. 
U jednych widmo potężnej i groźnej przyszłości -—u drugich 
strojna, bujna fantazja marzycieli przeszłości przeklęły 
poetę, który opiewał słomianą strzechę , miłość i dawną 
sławę kozacką.

Śmiało można powiedzieć, że żaden ze słowiańskich 
narodów nie miał poety tak czysto-ludowego, jak  Szew- 
czenko. U wszystkich narodów cywilizacji zachodniej, lub 
też cywilizujących się na sposób europejski, a więc w 
Polsce i Rosji życie narodowe koncentrowało się tylko

w aliśm y się rodzinnym do niej przyw iązaniem , ale swieżem i pra­
cami publicystów francuzkich w  przedmiocie cywilizacji zachodniej 
i staremi, szczupłem i, ale genjalnemi wskazówkami Szafarzyka, 
Potockiego i Kostomarowa, co do przyszłości Słowian.

10
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i f  klasach wyżsfcych, lud zaś pozostawał zupełnie ńa 
atronte, bez najmniejszego wpływu na bieg historycznych 
wypadków tyeh krajów. Poeci, pochodzący zWykłe z wyż­
szych klas społeczeństwa, z tej też tylko sfery brali przed­
mioty do swych utworów; tak zwani zas' poeci ludowi 
par exeU&itć, jeżeli co i zaczerpnęli z życia ludu, z jego 
Wiary i pragtiienr, to je  przez os'wiatę na sposób zacho­
dni prowadzoną', tak ogładzili i ubrali, że lud nie mógł 
W tein poznać rodzinnych swych uczuć, ani odszukać 
Znajomych osób i charakteru własnego domowego życia. 
Wszędzie znaleźć można skutki wpływów nauki, wszę­
dzie poeta w Sądzeniach swych, lub w sposobie wyra­
żenia swych uczuć wznosi s ię , pomimo własnej woli 
i' włedzy, nad poziom umysłowego wykształcenia tej war- 
stwyv dla* której pisze. Zaledwie trzy lub cztery małych 
poemacików czeskich i polskich stanowić mogą zaszczytny 
w tym względzie wyjątek.

Szewczenko pierwszy potrafił wyśpiewać najgłębsze 
i najboleśniejsze uczucia swego ludu, a raczej narodu, tak 
jaffc one są w rzeczyWistos'ci, on pierwszy trącił w te struny 
rodzinnej poezji, przez tyle wieków odłogiem leżącej.

Dziwny też zapał owładnął polską młodzież Ukrainy, 
młodzież uniwersytecką szczególnie, gdy pierwszy raz 

ftf do ręki „Kobzarza. *) Młodzi nie zarażeni jeszcze 
nlatefjałiżmem i przesądami starszego pokolenia, chwyta­
liśmy Z uniesieniem utwory poety, wszystkie myśli jego 
tak jasno i wiernie wypowiedziane, i zachwycalis'my się 
trafnym oddaniem rzeczy od dzieciństwa nam znanych. 
Szczególnie „Katarzyna" uderzyła naszą wyobraźnię. Przed­
miot tego poematu, jak bardzo sprawiedliwie zauważył 
autor artykułu, o jakim mowa, jest najsmutniejszą i naj­

•) Zbiór potóyj Szewczenki.
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rzewniejszą nutą w całej melodji nieszczęsnego stanu ludu 
Ukrainy. W istocie uwiedzenie młodej dziewczyny przez 
polskiego panicza, lub moskiewskiego wojaka, przypominają­
cego choć przez pryzmat wyobraźni zaporozkiego mo- 
łodźca, tak często w dumkach ukraińskich wspominanego — 
to nieskończony, niewyczerpany niestety! temat do po­
wieści i dramatów ludowych. Niema prawie przykładu, 
ażeby dziewczyna wiejska, spotkawszy się w życiu z tymi 
dwoma D on-Juanam i na Rusi nie dała się im uwieść. 
I  nic dziwnego : serce dziewcząt ukraińskich tak czułe, 
kochające, wyobraźnia tak bujna, nieznajomos'ć świata 
tak w ielka; z drugiej zaś strony moralność naszej mło­
dzieży, bo już o moralności moskiewskiego żołdaka nie 
ma co i mówić —  tak wątła, a umiejętność uwodzenia do 
takiego niejako artyzmu doprowadzona , że co krok mo­
żemy napotkać nowe nieszczęsne ofiary. A co smutniej­
sza, młodzież nasza nigdy nie uważała za złe odjąć ho­
nor kobiecie, wiejskiej szczególniej.

Ciężki zarzut, który uczyniliśmy ńiłodzieźy pol­
sk iej, zarzut, oparty na faktach, z których nie chciano 
nawet robić sekretu — spada i na tę część uniwersytec­
kiej młodzi, która mogła i powinna była ocenić ważność 
i świętość stanowiska kobiety w społeczeństwie słowiań- 
skiem! Powinna była wiedzieć, jak wiele zależy naszemu 
krajowi na rozwinięciu życia domowego i na utrzymaniu 
powagi związków familijnych, jak nieszczęśliwą i pogar­
dzoną jest na Ukrainie kobieta, którą chwila zapomnienia 
w przepaść wtrąciła.

Skreślić wiernie położenie uwiedzionej dziewczyny, 
wypowiedzieć boleść upokorzenia i hańby sprowadzonych 
wschodnim grubijaństwem, lub wyrafinowaną zachodnią po­
dłością — trzeba było być wielkim jak  Szekspir, nie­
szczęśliwym jak chłop ukraiński i jak chłop ukraiński

10*

http://rcin.org.pl



148

uczciwym. Takim Szekspirem — chłopem ukraińskim był 
Szewczenko; dowiodło tego przyjęcie, jakiego doznały 
jego utwory u ludu. Gdy zebranym włościanom czytalis'my 
„Katarzynę,“ starzy i młodzi wpadali w pewien rodzaj 
zachwytu, który w' życiu Ukraińca przy bacie ekonom- 
skim nie był pono codziennym zjawiskiem. Dziewczęta 
płakały nad nieszczęs'ciami Katarzyny; młodzież zaciskała 
pięs'cie nad bezczelnością uwodziciela, a starcy smutnie 
kiwali głowami, jakby chcąc powiedzieć: stare to i bar­
dzo tutaj zwyczajne rzeczy!

Mniej głębokie, choć równie żywe zrobiły wraże­
nie Najemnica i Topola: „ H a jd a m a k izas' i do „ Osnoioia- 
nenka“ tylko starcom się podobały; młodzi słuchali czy­
tania z obojętnos'cią ludzi nieznających się na rzeczach.

Łatwo to sobie wytłumaczyć. Jak  „Katarzyna14 streś- 
ciła teraźniejszosC Ukrainy i dolę jej ludu, tak Hajda- 
maki — ta odwrotna strona medalu, ukutego przez bez­
względnych apilogistów szlacheckiej przeszłosCi Polski, 
zacząwszy od Koronowi cza, a skończywszy na Duchiń- 
skim, *) malując przeszłosC narodu, zacierającą się coraz 
więcej w pamięci ludu nowymi boleściami, nowemi klę­
skami, Hajdamaki mogły wpłynąć przedewszystkiem na 
pokolenie niedzisiejsze i na ludzi, którzy byli świadkami, 
a może i uczestnikami krwawych scen koliowszczyzny.

Bądź jak bądź, w pismach swych Szewczenko za­
warł i krwawą, łunami oświeconą przeszłość Ukrainy, i 
jej teraźniejszość, opłakaną łzami upokorzenia, ucisku 
i nędzy. Postawił on pomnik temu, co było i temu co je s t , 
by naród już sam mógł kiedyś powiedzieć co i jak będzie.

*) W \ Duchińskim umiemy dopatrzeć w iele stron podnio- 
ślejszyeh.

http://rcin.org.pl



149

Proste rozumowanie potwierdzi to wysokie stano­
wisko Szewczenka; jeżeli bowiem ogłupiony niewolą i 
znękany chłop ukraiński przed dziesięciu laty potrafił zro­
zumieć „Kobzarza,“ przyszły wolny obywatel Ukrainy swoją 
Ilijadą go nazwie, jak my nie wahalis'my się tego dziś 
uczynić, nie zważając na to, co powiedzieli o Szew- 
czence krytycy warszawscy i rządowe pisma moskiewskie.

Tyle co do ogólnych mys'li, wywołanych artykułem 
p. Battaglji.

Teraz pozwolimy sobie również w kilku słowach 
powiedzieć o jednym szczególe tego artykułu, szcze­
góle drobnym i  nieznaczącym na pozór, a który nam 
się w części wydał nie jasnym , w części mylnym. Mó­
wiąc o Kozaczyźnie, autor tak się w yraża: „Przez 
kilka wieków była Kozaczyzna jedynym Kusi reprezen­
tantem żyjącym, jako społeczeńskie uórganizowane ciało, 
obdarzone jaką taką samoistnością polityczną. “ Czy­
tając to zdanie, nie podobna niezrobić sobie pytania: 
dlaczego Kozaczyzna, to, według autora, zdrowo uorgani- 
zowane ciało, nie rozwinęła politycznego i umysłowego 
życia Rusi, której miała być reprezentantem, i nie roz­
lała go na całe społeczeństwo ruskie? Autor zaś arty­
kułu nie zwrócił na to uwagi.

Postaramy się zapełnić tę lukę, naszą odpowiedzią. 
Dwojaką ona być może: albo Kozaczyzna nie była wier­
nym reprezentantem Rusi, i dlatego życie społeczeństwa 
ruskiego nie umodelowało się według formy społecznej 
Kozaczyzny, albo, jeśli nim była, to swego życia rozsze­
rzyć nie mogła dla okoliczności zewnętrznych, nie w jej 
łonie złożonych. Otóż powiadamy: Kozaczyzna nie była i 
nie mogła być reprezentantem narodowego słowiańskiego 
życia Rusi. Jedyny ale dostateczny na to dowód — owa 
niezgłębiona przepaść, jaka istnieje pomiędzy wojenną
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historją Kozaczyzny, a  spokojnym, rolniczym, wiejskim 
charakterem ludu ruskiego. Rzemiosło wojenne i rolnictwo, 
to dwie drogi z różnych wychodzące początków i do ró­
żnych wiodące rezultatów. Dzieje pokazują , że jedno z 
drugim może się zgodzić, jedno drugiego może potrzebo­
wać, ale jedno nie może nigdy drugiego reprezentować. 
Kozaczyzna nie była więc wyrazem narodowego życia na­
rodu ruskiego, i zewnętrzne okoliczności, co ją  zabiły — 
nie zabiły tego życia, nie skrzywiły jego charakteru. Czemże 
więc była Kozaczyzna? Czasową tylko instytucją, której 

v zadahiem było ochraniać pierwiastki życia narodowego od 
obcych, bądź niszczących, bądź nawet pozornie twórczych 
cywilizacyjnych wpływów, pozwalając w ten sposób pier­
wiastkom owym rozwijać się samodzielnie. Tak uważając 
Kozaczyznę , łatwo powziąć jasne wyobrażenie o całej jej 
przeszłos'ci. Dopóty wypełniała ona swe posłannictwo, 
dopóki uważała za nieprzyjaciela każdy ustrój państwowy 
na formę zachodnią odlany, dopóki walczyła z każdą my- 
s'lą, z każdym czynem, w imię wschodnich despotów pod­
jętą. Czy Rzeczpospolita sypała obłudnemi łaskami i obiet­
nicami, a oszukiwała jezuickiemi podejściami, czy caryzm 
w imię wspólnej wiary, niby braterską dłoń podawał, czy 
nareszcie Tatarzy w imię proroka łupili wsie i ciągnęli 
w jasyr — Kozaczyzna, '  ten opiekun przyszłości Ukrai- 
ny-Rusi, musiała staczać i staczała z nimi bojowe harce. 
I  w tych to bojach, pod najrozmaitszymi pozorami i dla 
najrozmaitszych pobudek prowadzonych, a w prawdziwem 
znaczeniu i w ostatecznym'wyniku przyszłość Ukrainy-Rusi, 
przyszłość może Słowiańszczyzny całej zawierających, upa­
dła Kozaczyzna. Zewnętrzne okoliczności nie zabiły na­
rodowych idei Ukrainy, lecz tylko czasową ich ochronę.

Nie stając na tern stanowisku, albo raczej stojąc na 
innem, autor dopuszcza się tej niesprawiedliwości, żeroz-
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ważając epokę tworzenia się Ząporoża, „powiada: ,#Qd 
tęgo czasu poczęła n ik c iz e m jiie ó  jKofcaca$aaa,“ .nikcze­
mnieć nie w pensie materjalnego upadkn .na siłach pod 
przemocą, co byłoby może słusznem, lęęz .w znaczeniu 
spodlenia moralnego.

Naszem zdaniem Zaporoże — to nie bractwo yzbó- 
jów, lecz bohaterska reszta dawnej-Kozaczyzny, <^tóta flie 
z nienawiści do obcych, lecz z miłości dla swoich, nie 
z fanatyzmu religijnego i dla złota, lecz z zamiłowania 
swobody, i dla Ukrainy-Rusi — szalała, rznęła, paliła i 
skonała. v

Niesprawiedliwość ta autora zostanie niesprawie­
dliwością, gdybyśmy i z jego stanowiska pa rzecz <.tę pa­
trzyli. Wyprawy na niewiernych, czyżby i  dzisiaj za chrze- 
ścjański nie liczyły się obowiązek? czyljżby krucjaty i 
dziś nie znalazły milionów w tym cywilizowanym zacho­
dnim świecie? A rospaczliwa, nie zważająca na środki 
obrona Czarnogórców, czyliż i w naszem kójku nie z y ­
skała współczucia, oklasków i uwielbienia? A wściekłe 
bohaterstwo Czerkiesów, czyż jest czem innem jak boha­
terstwem u nas?... Dla czegożby co jest wielkiem w wie­
ku XIX. miało być nikczemnem w wieku XVII. i XVIII. ? 
Czy dla tego, że nasi ojcowie byli owymi Lachami, któ­
rym Zaporoże nie dawało zasnąć spokojnie na zdobytych 
królewskim przywilejem i krwawą pracą chłopa, boga­
ctwach? Bądźmy sprawiedliwi, a będziemy loiczni.

Po tem , cośmy wyżej powiedzieli, nie zadziwi się 
autor artykułu, gdyby w dalszym rozbiorze jego przeko­
nań wypadło nam niezgodzie się na frazesowe wypowie­
dzenia się, które bezpośredniego stosunku z przedmio­
tem artykułu nie mają. Dostatecznie jednak będzie, jeżeli 
jeden przytoczymy przykład. Rozwodząc się nad spodle­
niem narodowej zasady w życiu Zaporoża, autor powdada:
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■„Nawet waleczność w skutek tego z pomiędzy nich (Za­
porożców) zniknęła. Rycerskość bowiem wojenna robi żoł­
nierza walecznym, dzielnym, rabunki zaś i mordy bez­
bronnych zamieniają go w tchórza i demoralizują. „Tak, i 
nie! Tak — jeżeli rabunek i mord bezbronnych popełnia 
się w imię i na korzyść człowieka, kasty, przywileju i 
prawa, opartego na woli silniejszego; nie — jeżeli wol­
ność, naród i sprawiedliwość pochód swój znaczą krwią 
i ruinami. Tak — gdy Czengizchan z ziemią równa grody 
i w pień wycina ludność; nie — gdy ciemiężony i obra­
żany Sycylijczyk nieszpory wrogom wyprawia. Tak dla 
Hiszpanji z czasów Filipa i Alby — nie,  dla Hiszpanji za 
Napoleona. Tak — przy pochodniach nocy św. Bartłomieja ; 
n i e — w biały dzień rewolucji francuskiej. Zbrodnia w ży­
ciu jednostek cnotą jest częstokroć w życiu społeczeństw, 
a zemsta, uczucie nieszlachetne w człowieku — w duszy 
narodu jest tylko wyrokiem zawiedzionego jutra na zbut­
wiałe dzisiaj za zbrodnicze wczoraj. E . U.
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Z pod Lwowa.

(T. M.) Najświętszą, a zarazem i najpiękniejszą po­
winnością inteligencji jest: dzielić się swoją wiedzą i 
światłem z bracią uboższą w te skarby. Jest to jeden z 
najtrwalszych pomników dla przyszłości, bo chociaż zej­
dziemy z widowni czynnego życia na tej ziemi, a na na­
szym trupie coraz nowe warstwy przyszłych pracowników 
na wieczysty sen się układną, to zawsze zasiane ręką 
naszą ziarno światła i prawdy, rozkrzewiwszy się świe­
tn ie , opromieni pamięć naszą urokiem rzetelnej zasługi.

Oświeceńsze warstwy naszego społeczeństwa tak dalece 
poczuły potrzebę oświaty ludowej , że słusznie mogłyby 
poczytać za ubliżenie, gdyby kto chciał jeszcze rozwrodzić 
się z deklamacjami nad tym przedmiotem. Obecnie cho­
dzi o to tylko, ażeby obmyśleć sposób, jakby można do 
ważnej tej pracy użyć wszystkich rozporządzalnych sił 
naszych, najodpowiedniej i najbardziej wyczerpująco.

A ponieważ obowiązkiem jest każdego prawego 
człowieka, to co za pożyteczne i zbawienne uważa, o ile 
możności starać się rozpowszechnić; w tym celu dzielę 
się z ogółem temi kilkoma słowami, które bliżej określą 
sprawę przezemnie obecnie podejmowaną.

Zanim jednak przystąpię do właściwego przedmiotu, 
zrobię kilka ogólnikowych uwag nad dotychczasowym sta­
nem moralnym ludu, i nad kierunkiem i doniosłością pracy, 
którą w interesie jego oświaty wyłożono.
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Ogólnem znamieniem dotychczasowej pracy nad oświa­
tą ludu u nas,  jest c h r o m i e n i e .

Powszechnie to znana i bardzo smutna prawda. Ale 
ponieważ jest ona prawdą, nie należy jej zatem ukrywać; 
owszem trzeba ją  najdokładniej zbadać, ażeby podobna 
było obmyśleć stosowne środki do zaradzenia złemu.

Jeśli tylko sumiennie nad tą rzeczą zastanowimy 
s ię , to bez najmniejszej obawy pochlebienia sobie może­
my wyznać, że bardzo mała część winy powolnego po­
stępu oświaty między naszym ludem, cięży na nas samych. 
Robiliśmy cośmy mogli — a jeśli więcej nie mogliśmy, 
to jużcić nie nasza w tern wina.

Największa odpowiedzialność spada na dawniejsze 
systemata rządzenia nami.

Chętnie byśmy na minioną niedolę zarzucili osłonę 
niepamięci, a to tem chętniej, że niemiło jest sądzić wi­
nowajcę , który już i tak surowo, choć sprawiedliwie, osą­
dzonym został. Ponieważ jednak potrzeba nam tego do 
wyjaśnienia przedmiotu, musimy więc kwestję tę poruszyć.

Nie jednokrotnie skonstatowano, że najgłówniejszym 
celem dawnych rządów było zapewnienie niemieckiemu 
żywiołowi o ile możności jak największej przewagi nad 
innemi narodowościami monarchji. Wobec tej dążności 
wszystkie inne sprawy, choćby najżywotniejsze, zostały 
pchnięte na stanowisko podrzędne. Dlatego też niczego 
nie obawiały się tak mocno dawne ministerja, jak rozwoju 
narodowości nie-niemieckich. To też jeżeli zrobiono jaką 
koncesję w ich interesie, to zawsze starano się powstałe 
ztąd instytucje, które wśród innych okoliczności rzeczy­
wiście mogłyby się były przyczynić do wzrostu żywotnych 
sił tych narodowości, zrobić jak najmniej zdolnemi ;do tego, 
albo jeśli można było, to nawet wprost narzędziamirgerma- 
nizacji. Żywym dowodem tego są nasze publiczne .zakłady
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naukowe wszystkich kategoryj. A już najsmutniej wyglą­
dają szkoły ludowe, tak , że chociaż liczba ich dochodzi 
w całej Galicji niemal do czterech tysięcy, to bynajmniej 
nie można ich sumiennie liczyć do rzędu czynnych a po­
żytecznych dźwigni os'wiaty; one mogą być chyba uwa­
żane jako m a t e r j a ł  gotowy, bowiem chcąc, ażeby od­
powiadały swemu celowi, potrzeba je z gruntu zreformo­
wać. Wszelki prywatny wpływ krajowej inteligencji w 
owe czasy na os'wiatę ludu był albo wprost wzbroniony, 
albo cierpiany tylko jakby jakie malum necessarium, i w 
czynnościach swych paraliżowany pełnem nieufności strze­
żeniem.

Oto pierwsza i najgłówniejsza przyczyna , dla czego 
u nas oświata ludu nie rozwijała się tak szybko, jakby 
sobie tego życzyć należało. Drugą przyczyną tego jest, 
że w ostatnich czasach uwaga wszystkich w inną była 
zwrócona stronę, i dlatego pole nauki jw ogólności za­
niedbano.

Jeśli tedy zreasumujemy ten pogląd , to okaże się 
w rezultacie, że wiele i bardzo wiele potrzeba poświęcić 
trudu i pracy, zanim lud nasz stanie na tym stopniu ro­
zwoju intellektualnego, jakbyśmy tego pragnęli. Jak wy­
żej okazano, pracę tę potrzeba zaczynać prawie od po­
czątku, mianowicie w obwodach wschodnich naszej pro­
wincji. A u wstępu pracy spotkać nas musi smutna oko­
liczność, że w początkach nie można się bynajmniej spo­
dziewać poparcia ze strony ludu samego; przeciwnie, trzeba 
się przygotować na niechęć i nieufność, bo zanadto długo 
zostawał on pod opieką ludzi nieżyczliwych mu, ażeby 
mógł nauczyć się od razu poznać dobrą wolę i szczerą 
życzliwość; dotychczasowe zaś usiłowania rozsianych tu 
i ówdzie pojedynczych przyjaciół ludu, nie są w stanie 
wiele zdziałać.
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Wprawdzie teraz słuszny marny powód spodziewać 
się, że przyszła reforma szkół, szczególnie zaś przejście 
ich zarządu w inne ręce, jak najkorzystniej wpłynie na 
oświatę. Ale społeczeństwo nasze może dopiero w przy- 
szłem pokoleniu mieć z tego pożytek, wówczas, gdy te­
raźniejsza młodzież ucząca się zastąpi swych ojców w ży­
ciu publicznem.

Wpływ przyszłej kornisyi edukacyjnej nie będzie 
mógł bezwzględnie sięgać poza granice szkoły. Konsty­
tucyjne powołanie ludu do czynnego współudziału w ży­
ciu publicznem bez wątpienia także wiele • przyczyni się do 
rozwinięcia jego pojęć moralnych i społecznych. Ale za­
wsze potrzeba jeszcze trzeciego czynnika, któren dalej 
sięgając niż wpływ urzędowy, w granice domowego ży­
cia rozlewałby uszlachetniającą czynność inteligencji.

A ż e b y  m ó d z  t o  o s i ą g n ą ć ,  n a j o d p o w i e -  
d n i e j s z e m  z d a w a ł o  n a m  s i ę  p o d n i e ś ć  m y ś l  
z a ł o ż e n i a  s p e c j a l n e g o  t o w a r z y s t w a  o ś w i a t y  
l u d o w e j .  Bo zaiste, jeżeli popieramy projekta stowa­
rzyszeń , zmierzających do podniesienia materjalnego do­
brobytu naszego społeczeństwa, to stokroć więcej zasłu­
giwałaby na poparcie myśl, mająca na celu ułatwienie 
moralnego dojrzenia ludu, bo bez tego musi on zostać 
obojętnym na wszelkie postępy; a jeżeli nawet uda się 
pozyskać go dla zbawiennej jakiej myśli, to będzie to 
zawsze tylko chińskie zastosowanie przepisanej formułki, 
bez istotnego przejęcia się ideą.

Jeżeli wytężamy nasze siły, ażeby o ile możności 
zpotęgować materjalne siły produkcyjne naszej prowincji, 
to słuszna, byśmy z równą gorliwością pracowali nad 
przymnożeniem moralnych bogactw naszych, gdyż jak po­
wiedzieliśmy, bez tego i pierwszy cel musi chromieć.
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Towarzystwo oświaty ludu miałoby na celu ześrodkować 
w sobie wszystkie dotychczasowe prywatne usiłowania w inte­
resie oświaty ludu, i wyszukiwać coraz nowe źródła, któ­
re na korzyść tej sprawy uźyćby się dały. Do tego je ­
dnak potrzeba, by kto tylko jest w stanie jakimkolwiek- 
bądź sposobem przyjść Towarzystwu w pomoc, czy to 
moralnymi zasobami, czy tez środkami materjalnymi, nie 
lenił się to uczynić; ociąganie się zaś, lub obojętność je ­
dnostek w tej mierze winno być ochrzczone mianem złej 
w oli, albo prostej ignorancji.

Głownem zadaniem Towarzystwa byłoby wpływanie 
na lud poza obrębem szkoły, czy to bezpośrednio w ze­
tknięciu się członków jego z ludem, czy pośrednio, za po­
mocą pism bądź istniejących już, bądź założyć się mają­
cych. Powinno ustanowić premje za napisanie dzieł oświatę 
ludu na celu mających, by tym sposobem zachęcić pra­
cowników i zasługę wynagrodzić; wydawać swym kosztem 
pisma treści odpowiedniej — słowem czynić to wszystko, 
co istniejące już gdzieindziej Towarzystwa, mające na 
celu rozszerzenie oświaty w kraju, czynić zwykły.

Na członkach ciężyłby, oprócz powinności płacenia 
rocznych wkładek, także i moralny obowiązek rozsze­
rzania druków Towarzystwa w obrębie swego kółka; zaś 
członkowie, którzy już pracowali w zawodzie piśmienni­
ctwa ludowego byliby obowiązani zasilać Towarzystwo 
pracami literackiemi w warunkach oznaczonych statutami.

Ponieważ w Towarzystwie tem, jak się spodziewać 
należy, skupionaby była cała inteligencja krajowa, głos 
jego przeto znalazłby poważanie, a działanie jego życzliwe 
wsparcie u władz krajowych.

Oświata ludu, jako kwestja krajowa ziemiańska, 
ma prawo liczyć na zajęcie się nią ogółu, a większe, 
niżeli jak dotychczas mieliśmy tego objawy.
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Jako zadatek prac przyszłych, podnoszę myśl zało­
żenia „Towarzystwa w celu podniesienia oświaty ludu.“

W projekcie zorganizowania Towarzystwa w celu 
podniesienia oświaty naszego ludu, który w pierwszej 
części niniejszego pisania mojego podać ośmieliłem s ię , 
z lekka tylko i powierzchownie dotknąłem szczegółów 
jasnych, zostawiając bliższe ich określenie jednostkom 
bardziej kompetentnym w tej mierze.

Tutaj pozwolę sobie tylko bliżej zastanowić się nad 
obowiązkami pomienionego Towarzystwa w stosunku do 
l u d u  r u s k i e g o  w s z c z e g ó l n o ś c i .

Łatwo przewidzieć, że czynność Towarzystwa by­
łaby we wschodnich obwodach naszej prowincji nadzwy­
czajnie utrudnioną, bo lud już sam, mimowolnie, z niedo­
wierzaniem będzie patrzył na czynność tego rodzaju ze 
strony „panówu — jak jeszcze surdutowych nazywa; a z 
drugiej znowu strony stronnictwo nienarodowe Rusi nie 
zaniedba użyć wszystkich środków, ażeby o ile możności 
paraliżować działalność /Towarzystwa. Dlaczego, odgadnąć 
łatwo. Gdy lud, drogą oświaty rzeczywistej, przyjdzie 
do samopoznania i poczucia własnej godności — zaprze­
stanie im ulegać. Panowie ci wiedzą o tern dobrze; to też 
nic dla nich nie jest tak straszne, jak  moralne wyzwole­
nie ludu. Uważając się za monopolizowanych opiekunów 
ludu, już i dlatego nawet najzaciętszy opór stawiać 
będą wszelkim innym wpływom na lud; a przyznać na­
leży ze smutkiem, że wiele są wstanie zdziałać: w ich 
ręku skoncentrowana jest władza nad wiejskim klerem g. 
k a t.; pod presją zatem tej władzy, chętnie, czy niechętnie 
ruscy księża będą musieli stanąć w opozycji przeciw T o­
warzystwu. Można się nawet spodziewać, że wiele znaj­
dzie się głosów, które zupełnie odradzać będą systema­
tycznego mięszania Się tak zwanej polskiej inteligencji w
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w sprawę oświaty ruskiego ludu, jako pracy, która na te­
raz przynajmniej zupełnie byłaby nie na czasie i nie do­
prowadziłaby do celu.

Nam się zdaje, że rospaczać nie potrzeba; przeci­
wnie , nagromadzone trudności dla tego, kto ma dobrą 
wolę, powinny jeszcze być bodźcem do tem energiczniej­
szej działalności.

Naszem zdaniem następujące środki mogłyby być w 
w tej sprawie ze skutkiem użyte.

Po pierwsze, dzienniki wszystkich odcieni polskie 
i ruskie, które tylko mają na celu prawdziwe dobro kraju 
w ogólności, a ludu w szczególności, powinny użyć ca- 
całego swego wpływu, ażeby myśli zorganizowania po- 
mienionego Towarzystwa zjednać jak największą sym- 
patję w kraju. Oprócz tego na wkładki roczne powinna być 
oznaczona jak najskromniejsza kwota (n. p. tylko 2 złr.)

Tym sposobem nie kładłoby się bynajmniej tamy 
szlachetnej hojności zasobniejszych przyjaciół ludu, a za­
chęciłoby się do przystąpienia doń mniej chętnych nawet 
i mniej zasobnych. A zawsze korzystniejszą byłaby 
w i e l k a  ilość małych wkładek , aniżeli mało większych, 
nieco; zwłaszcza, że jak powiedzieliśmy, ktoby chciał, 
mógłby dać więcej. Małość wkładek rocznych miałaby 
także i to za sobą, że i w najuboższych zakątkach kraju 
byliby rozsiani członkowie Towarzystwa, ktorzyby w ka­
żdym razie poczuwali się do obowiązku wspierania dzia­
łań Towarzystwa n. p. rozszerzaniem jego druków i t. p.

Gdyby Bóg poszczęścił poczciwym usiłowaniom T o­
warzystwa , i lud zaczął z czasem poznawać jego użyte­
czność, nie byłoby trudnem i jego wciągać powoli w 
koło samegoż Towarzystwa, i tym sposobem mogłoby 
przyjść w końcu do tego, że wszystkie klasy narodu,
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stawszy się inteligencją, nałożyłyby na siebie dobrowolną 
daninę pod tytułem : „wkładki rocznej Towarzystwa oświaty. “

Szczególniej ostrożnie musiałoby Towarzystwo postę­
pować, chcąc pozyskać sobie sympatję samegoż ludu ru­
skiego, bo chociaż on jest z natury swej mirny i serde­
czny, to długa niedola i zła wiara jego doradców zrobiły 
go podejrzliwym i skrytym, a ciemnota, w najwyższym 
stopniu samolubnym (?). To też i pierwsze kroki działania 
Towarzystwa powinny być zastosowane do dzisiejszego 
jego stanu moralnego.

Dlatego potrzeba się w początkach przezwyciężyć i 
wstrzymać zupełnie od wyłuszczania kwestyj zasadniczych 
politycznych i społecznych, bo to mogłoby zaraz posłużyć 
przeciwnikom za punkt oparcia dla wrogich agitacyj, i w 
samych początkach byłoby paraliżowane całe działanie.

Wszystkie początkowe druki Towarzystwa powinny 
być czysto utylitarnej treści, a dopiero wtedy, gdy realną 
użytecznością swoją zjednają sobie niejaką popularność u 
ludu, będzie można wziąć się do uprawy jego umysłu i 
serca, a to, jak powszechnie doświadczoną jest rzeczą, 
najlepiej w formie powieści i opowiadań.

Rozumie się samo przez się, że byłaby do tego 
użyta najczystsza ruszczyzna, jaką lud mówi i myśli. Ale 
ponieważ głównem hasłem Towarzystwa byłby „postęp.“ 
dlatego życzyćby należało,, ażeby druk był ł a c i ń s k i ,  
a nie c y r y l s k i .  Nie byłby to bynajmniej żaden manewr 
polonizacyjny, jakby ten krok nazwać chciano; owszem 
byłby to wielki postęp, gdybyśmy my Rusini zupełnie 
zarzucili alfabet cyrylski.

Patrzmy na Niemców. Alfabet gotycki jest ich naro­
dowym i w tym alfabecie mają oni prawie najbogatszą 
literaturę na świecie, a przecież idąc za naturalnym prą­
dem postępu, którego główną zaporą jest bezmyślne i
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małoduszne izolowanie się, powszechnie przyjmują teraz 
alfabet łaciński. Zarzutu jakoby to dążyć miało do osła­
bienia naszej ruskiej narodowos'ci, nie możemy inaczej na­
zwać, jak tylko bezzasadnem uprzedzeniem, bo zanadto 
dobre mamy wyobrażenie o jej siłach żywotnych, ażebyś­
my mogli utrzymywać, jakoby zmiana alfabetu była w 
stanie „zgubnie" na nią wpłynąć. Jedynie tylko kirylica 
i juljański kalendarz są nam wspólne z Moskwą, — 
zrzeczmy się tego, a zerwie się nić wiążąca nas z tym 
najcięższym wrogiem narodowości naszej. Zresztą jeśli 
nam ten alfabet taki drogi zostawmy go tedy na pamiątkę 
w księgach cerkiewnych, tak jak np. Dalmatyńcy zrobili 
z swoim hieronimikonem. Początek zrobiliśmy już : wszak 
św. Cyryli nie używał liczb arabskich, ą my dziś zarzu­
ciliśmy jego alfabetyczny system numeryczny !...

Wróćmy do przedmiotu. Metodę daremnego rozda­
wania druków radzilibyśmy zastosowywać tylko w rzadkich 
wypadkach. Wydania towarzystwa powinny wychodzić w 
takim formacie, ażeby cena ich nigdy nie przenosiła 10 
centów. Gdyby odpowiedni odbyt takich broszurek pozwa­
lał spodziewać się pomyślnego rezultatu, to założyłoby 
Towarzystwo, ruskie czasopismo popularne, ma się rozu­
mieć jak najtańsze.

Te są uwagi, które nam sumienne badanie przed­
miotu nasunęło. Podajemy je pod sąd publiczny. Żaden 
Rusin, który tylko szczerze pragnie dobra Rusi nie powi­
nien, naszem zdaniem, być przeciwnym takiej instytucji. 
Obywatele Rusi łać. obrz. pewnie nie zlatynizują ludu. 
Na to i wieków za mało. Przeciwnie w ich to własnym 
interesie leży, ażeby siła produkcyjna ludu, t. j. jego stan 
moralny i materjalny o ile możności jak najwyżej pod­
niósł się, gdyż będąc wraz z nim członkami jednego i 
tego samego ciała społecznego, w najściślejszem znaczeniu
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tego wyrazu, niedola ludu m u s i  i na nich szkodliwie od­
działywać, i odwrotnie. Siły Rusi nie powinny przecież 
mierzyć się miarą nienawis'ci do Polski, tylko siłą jej 
działalnos'ci. Nic nie absorbuje marnie tyle sił naszego 
społeczeństwa jak ten nieszczęsny spór obywateli jednego 
kraju, różniących się od siebie obrządkiem. Porachujmy 
to tylko z kredką w ręku, wolni od fanatycznego uprze­
dzenia, a najdowodniej przekonamy się o prawdzie słów 
wyrzeczonych. Kończę słowami wielkiego poety ludu 
Tarasa :

...św it jasnyj, neweczernyj 
Tycho prosijaje...
Obnimitsiaż, braty moji,
Molu was, b łahaju!
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SŁOWIANIE.
Od wieków, i dziś jeszcze spotykają się Słowianie 

z zarzutem, że w obec ruchu — czynnego żywota Zachodu, 
życie ich , jakby na wpół-martwe, pozbawione wybitnych 
objawów w czynie, któren u plemion sąsiednich ma swój 
przejaw w licznych milionach.

Zarzut to słuszny, który czynią nam ludzie Zachodni. 
Plemieniem żywot nasz cicho przebiega, ubogi w gromkie 
oznaki czynu; tylko że przyczyna owego spokoju nie leży 
w bezsile naszej, lecz ma swe źródło inne.

Zachód podziwia potęgę naszego plemienia. Wróg 
słowianizmu germanizm oddał mu hołd w sił jego uzna­
niu; pojął to życie spokoju i reszcie świata odkrył praw­
dę rzeczy, że k to  w d n i u  j u t r a  w y s t ą p i  dz i a -  
ł a l n i e ,  na  k i m p r z y s z ł o ś ć  ma  s p o c z ą ć  — t e n  w 
p r z e s z ł o ś c i  i n a  d z i ś  m u s i  z a  i n n y m i  s t a ć  w 
p o t ę d z e  c z y n u ,  k t ó r y  w c z a s i e ,  n i e  p r z e d  c z a ­
s e m z w y k ł  s i ę  d o k o n y w a ć .

Siła plemienia słowiańskiego znaną jest od wieków — 
wielkież bo jej objawy!

Kto się oparł potędze germanizmu, którego dążeniem 
do dziś: oświecać wpółbarbarzyńskie ludy — jak nazywa 
słowian; kto ciosów tyle zniósł i znosi bez znaku, by 
mu one w czem naruszyły zdrowe jego części; kto nie 
tylko że się nie wynarodowił pod naciskiem przemocy, 
ale obce żywioły przyjął i uswoił sobie (Bółgarowie);

11*
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kto w miljonach azjatyckich ludów rozlewa się plemiennie 
(Rosja) — ten musi być potężnym. I zaiste, trzykroć wiel- 
kiem jest plemie nasze. Wielkiem w imie przeszłos'ci, 
którą przebyło niepokalanie! w imie teraźniejszości, w 
której s'więtos'cią wyróżnia się w obec nurzającego się 
w kale w ystępku! s'więte w imie wielkiej przyszłos'ci, 
która w naszem plemieniu obrała swe siedlisko, bo w Sło­
wian to plemieniu ma się przejawić duch, wiekami dążący 
do swego wyłonienia się z materji.

Na wschodzie potęga Azji łamie się o moc ducha 
Słowiańszczyzny; nie słowianizm ginie, on się wzmaga , 
szerzej rozlewa ku wschodowi i dzis' hanów następcy zw'ą 
się — cesarzami słowian ? ! Z południa jarzmo tureckie 
fizyczne, gorsze od tego , jarzmo wpływu duchowieństwa 
greckiego gniecie żywioł słowiański — a dalekaż chwila, 
w której jako pjana z wód powierzchni, spłyną obce ży­
wioły, i duch słowiański ukaże się w swem przewielmoże- 
niu ? Nawet to turczenie się słowian, do czego przywiodło ? 
Oto dziś tureczyzna najpotężniej przejawia się w rene­
gatach, a więc — w słowianach. — Może li Słowiańszczy­
zna obawiać się takiego wroga? Duch pozostał słowiański, 
dziś słowo powróci do ust ich — i dziś tureckie — sło- 
wiańskiem się stanie.

Na południo-zachodzie groził nam wpływ Włochów. 
Kto zna dzieje rzeczypospolitej Dubrownickiej , komu nie 
obcemi są teraźniejsze krzątania się słowian tej części 
południa, nie zlęknie się tego wpływu. Wszak niedawno 
jeszcze w Terście, podczas przedstawienia nowej opery 
„Da Mądre Slava\“ zginęły włoskie brava\ obok słowiań­
skiego zimo!

Z zachodu parcie germanizmu. — W  rzeczy samej, 
to było najzgubniejsze dla nas. Niemcy zalały nas swą 
powodzią; byli obok, między nam i, za nami nawet. Już
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nam pieśń pogrzebową śpiewać chciano. Przedwczesne 
tryumfy! Czechija pierwsza zrzuca z siebie łachmany get- 
manizmu i mimo rospaczliwy krzyk cywilizatorów, wraca 
do barbaryzmu-swojskości, a cała Słowiańszczyzna wita 
jej powrót gromkiem okrzykiem: sław a! Witajcie nam 
rycerze wielkich zapasów ducha! Nie ten zginął kto upadł, 
ale ten, który nie podnosi się z upadku.

A taż wyspa na morzu germanizmu Serbowie Łu­
życcy — czyliż to nie wielki przejaw potęgi plemienia 
słowiańskiego ? Sto tysięcy słowian od wieków żyją wła- 
snem życiem , otoczeni miljonami germanów — te same 
sto tysięcy, którym, gdy nie mogły ich wynarodowić żadne 
udzielania łask dla zniemczałych czynione, paragrafami prawa 
zakazanem zostało używanie mowy słowiańskiej (r. 1327 
w Misnji i L ipsku); szkoda tylko, że paragrafy nie są 
wszystkiem, bo dziś' oto Łużyczanie są takimiż jak od 
wieków, i życiem swem dają zapowiedź owej chwili wiel­
kiej, w  której po nad Łabą, z popiołów germanizmu wsta­
nie feniks słowiański.

Z północy drogą miecza parł w nas germanizm od­
nogą skandynawizmu, a niech nam pokażą w pośród nas 
Waregów ! Krzyżem i mieczem niesiono nam światło ger­
mańskie — pozostała jasność, ale miecz kawalerów spła­
szczył się o podnóże króla słowiańskiego , a chociaż dziś 
w cudzą stroi się koronę , nie daleka chwila, w której 
s ł o w o  zagrzmi w Braniborzu i dalej, jako grzmiało ongi.

Wewnątrz nas madjaryzm w środek sił się w kopał; 
czuje jednak, że jego rzeka tonie w słowiańskiem morzu, 
i wie , że przyszłe wieki nię obaczą na niem nieswójskie 
ostrowy !

Taka to potęga plemienia naszego do dzisiaj, a jaka 
jutro będzie, okaże przyszłość.
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Dwie strony widzieć się nam dają w obrazie Sło­
wiańszczyzny całej : — jedna przez wieki do dziś czynna, 
jakby Zachodowi w ślad idąca, tylko szlachetniejszemi 
drogi; druga — wielmożna wiekowym spokojem, potężna 
siłą swą wewnętrzną, i dziwnie urocza nie straconą 
świeżością — poezją, co wygnana rachunkowością Zacho­
du, tu znalazła godny dla siebie przybytek.

Części niemal wszystkich ludów słowiańskich pojedyn­
czo wziętych żyją życiem , które dopatrujemy w pierwszej 
części obrazu; ludy całego plemienia — od miedzy do 
miedzy —• żyły i żyją tem drugiem życiem, które nazwa­
libyśmy : potęgą spokoju poezji.

Nigdzie wielmożniej nie objawia się dosadność pra­
wdy, że część całości winna być posłuszą, jako tutaj.

Przerzućmy karty historji: jakież to potężne objawy 
życia części Słowiańszczyzny ukaże nam ona w prze­
szłości! Tu południe słowiańskie — straszne Cesarstwu 
dla swej potęgi; Polska pierwszorzędne mocarstwo Europy, 
piersią swą zasłaniające Zachód od napadu dziczy: Wie­
dnia mury świadkiem , jak chroniono Niemców zgniece­
niem potęgi; której świat nie sprostał; Czechy, jako mo­
carstwo, piastunka prawdziwego światła wiedzy ; Rzeczy­
pospolite północne; Ruś z L itw ą , gromiąca Mongoły, a 
później z Polską — przewodnicząca ludom Europy. Któż 
zaprzeczy tej wielkiej potędze ? Kto czoła nie uchyli przed 
wielką przeszłością narodu? A jednak wszystko to przeszłość!

Na Południu Turek w więzach trzyma miliony. 
Zachód Niemcy zajęli — panują. Niema Czech, Polski, 
niema R usi, Litwy, a na grozach Rzeczypospolitych wznosi 
się tron jednowładzcy północy.

Z g i n ę ł o  — przed czem gjęły się potęgi milionów, 
że dziś zaledwo wierzymy wspomnieniu. Z o s t a ł o  n i e ­
t k n i ę t e — o czem nikt nie wiedział i miał za nic: całość
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w plemieniu — lu d  pozostał; części jego: — państwa po­
tężne, znalazły dla się: Kosowe pole, Białą górę, Ma­
ciejowice , Iwana groźnego — zginęły!

I dziś gdy chcemy Zachodowi s p r o 81 a 6 — ucieka­
my się do przeszłości: ukazujemy mu nasze praw a, aka- 
demje, wielkość, tolerancją i td .; a gdy chcemy być p o ­
t ę ż n i e j s z y m i  od niego, bo synami przyszłości, która dla 
Zachodu ma tylko mogiłę — to mu ukazujemy na potęgę,
0 istnieniu której on nie wiedział, którą przeczuwa teraz
1 w nią wierzy — ukazujemy mu całość plemienną — 
lud nasz słowiański.

Dwie strony i dzisiaj w obrazie Słowiaństwa. Jedna: 
lud spokojny, w pewności sił swych wyczekujący chwili 
działania; druga: to wszystko, co jest po nad nim,  co 
w ślady Zachodu idzie. Politycznie nie . istnieje dziś żaden 
z narodów słowiańskich; mimo to jednak u niektórych 
świeżo napiętnowane świetnej przeszłości obrazy czynnego 
życia; inne zapomniały o dniu wczorajszym; jeszcze inne 
nie wiedzą o nim, bo w dniu tym działającymi nie byli; 
ztąd i życie n a r o d ó w  słowiańskich dwóch się kierunków’ 
irna: jedni życie czerpią z drogiej dla nich przeszłości ; 
inni , z ludu milionami, w spokoju są wyczekującymi.

Do rzędu pierwszych należą: Polacy, Czesi; w 
ich ślady wstępują po-nadludowe warstwy Słowian Po­
łudnia ; — do rzędu drugich należą: a) Ukraina, wzięta 
etnograficznie, z wyjątkiem maluczkiej liczby ponadludo- 
wych warstw Galicji; b) całe Południe słowiańskie, które 
dla braku warstw ponadludowych (Kosowe pole) żyje ży­
ciem czysto plemiennem - sielskiem , i c) lud przy-W iśla, 
z włączeniem słowiańskiego kwiatu puszcz germańskich — 
ludu Serbów łuczyckich.

Dwie to części, mówiliśmy, jednego obrazu Sło­
wiańszczyzny. Piękne są obie, a całość kochać mamy,
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pod zagrożeniem grzechu przeciwplemiennemu. Piękny to 
obraz, a tak szczególny, że podobnego mu przeszłos'ć nie 
okaże; milionowa całość, w każdej ze swych częs'ci, żyje 
życiem odmiennem: na Południu lud wielki, jakby mu 
wieki dniami tylko były, jest dziś — czem był od wie­
ków : zna równość, bo wyższych i niższych w nim nie­
ma ; w milionie pług wiedzie i sochę, a gdy oręż pod­
nieść potrzeba — nie jednostki, lecz ogół go podnosi; 
nie zna poezji ksiąg, bo usta ją  milionów wieszczą; nie 
ma poetów, bo cały lud jest poetą, i całość składa się 
na całość — poezję ludu....

Na Północy — lud pieśń zakończył ostatnią — 
opłakując zgubę sokołów swych siczowych — zgubę Ko- 
zaczyzny; i oto zjawia się j e d e n  — syn niedoli ludo­
wej , jeden , który miał dość piersi , by w niej zmieścić 
cierpienia milionów, dość głosu, by wyśpiewać pieśń jego — 
pieśń skargi —  nieśmiertelny Taras, wieszcz U krainy,' ja­
śnieje pierwszą gwiazdą na chmurnem niebie słowiańskiego 
ludu !...

Bohaterska P o lska, na nieostygłym trupie swego 
ustroju, jako państwo wielkie — potężny hymn śpiewa 
ustami poetów, i jako wielki kwiat wplata się w ciernio­
wą koronę ludzkości....

Czechja — zbyt oddalona od przeszłości swej pań­
stwowej, by Polsce dorównać miała, zbyt w życie czynu 
wdrożona, by Południu miała być podobną, lub między 
swemi górami usłyszeć stepów mieszkankę dumę poważną 
i nasłuchiwać grania Kobzarza — światła zapala pocho­
dnię, i świeci nią Słowiańszczyźnie — Europie przy­
świeca....

Niechże nam mówią o barbarzyństwie naszem! niech 
wychwalają spekulację, falanstery, lub brzucha, spokój nie­
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miecki. Precz z tem wszystkiem! boście takiemu barba­
rzyństwu nie doros'li!

Rozpatrując się w szczegółach, życiu umysłowem 
pojedynczych narodów plemienia słowiańskiego — znaj­
dziemy potwierdzenie tego, co się rzekło w poglądzie 
ogólnym na Słowiaństwo nasze.

Na ogromnej przestrzeni Południa Słowiańszczyzny 
i dzis' panuje — barbaryzm, jak go nazwą ludzie zacho­
dni — żywot czysto plemienny, jak my go nazwiemy. 
Milionowy lud tu nie wyszedł po za koleje bytu, z góry 
mu wytknięte, i żyje tym spokojem słowiańskim, który 
wmieszcza w sobie zapowiedź wielkiej przyszłości ple­
mienia. Lud tu: sam jest poetą, bo pieśń z niego życie 
bierze i pośród niego przebywa; sam jest historykiem, o 
ile ją  w dumach dochowuje, przekazując potomności; sam 
jest uczonym, bo r o z u m  w nim spoczywa, ten nie oba- 
łamucony niczem rozum chłopski, który zdałby się bardzo 
wielu książkowo-rozurnnym! Słowem: na Południu 1 ud jest 
wszystkiem.

Pomiędzy b u ł g a r s k i m i  Słowianami wprawdzie od 
dawna żywotnił ruch piśmienny, (pomiędzy IX .—XI. wiekiem 
od zaprowadzenia chrzes'cijaństwa do upadku carstwa, za spra­
wą cesarza Bazylego), że jednak sił swych nie czerpał w 
żywem słowie ludu, ale w martwym języku cerkiewnym — 
upadł, jak wszystko w Słowiariszczyznie, co nie trzymało 
z ludem; i dziś życie piśmienne Bułgarów koszlawieje 
skutkiem używania cerkiewszczyzny w pismach, na czem 
właściwy postęp trac i, a obecne bułgarskie (prawie żadne) 
piśmiennictwo zyskuje tylko na podobieństwie naśladowa­
nia rosjanizmu.

Nieco nadziei podaje „ N a r ó d n i  z b o r n i k , “ pismo 
wychodzące w Braiłow ie, poświęcone starożytnościom 
bułgarskim i rozwojowi języka. „Gaj  d a  “ i „ T u r c j a , 1*
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dwa inne pisma bołgarskie nie posłużą rozwojowi naro­
dowemu.

Pozorna niezależność księstwa S e r b j i  i C z a r n e j  
G ó r y  nie zmienia postaci rzeczy: tu kierunek rozwoju 
czysto plemienny-ludowy, przemaga. Jakkolwiek znacznem 
tu jest krzątanie się około rozwoju piśmienictwa — 
nic się jednak w tej mierze zrobić nie dało, bo gdzie 
cały lud jeszcze składa się na żywot własny, i sobą bez­
pośrednio daje jego objawy — tam nie wiele ważą roboty 
jednostek. Jakoż widzimy, że niepożytej sławy doszedł 
W u k  S t e f a n o w i c z  K a r a d z i ć ,  nie za swe własne 
pisma, ale za ogłoszenie drukiem — poezji ludu, pieśni 
jego, które dzis' jeszcze sam składa. O poezji więc i poe­
tach ponadludowyeh na Południu słowiańskiem, nie może 
być mowy, bo mimo liczne jej przejawy — razem wzięta 
nie dorosła ona do poezji ludu Serbji.

Wiedzy pochodnią świecąca niegdyś Rzeczpospolita 
D u b r o w n i c k a  w upadku; krzątania się C h o r w a t ó w ,  
właściwych S e r b ó w ,  S ł o w e ń c ó w  — świadczą o wiel­
kiej potędze tej części Słowiańszczyzny i o przyszłości, 
jaką będzie, plemienia, gdy w zaraniu rozwojowych dni 
jego takim się wiedzy światłem rozlewa, i hołd sobie każe 
oddawać w osobistościach, jak Miklosicz, Raczki i inni, 
będący chwałą Słowiańszczyzny.

Gdy się na P ó ł n o c  S ł o w i a ń s t  w a zwrócimy — 
tam również wita nas rozwój tej części Słowiańszczyzny, 
idący drogą właściwości plemiennej — ludową drogą.

Obok Szewczenka, pierwszego poety ludowego Sło­
wiańszczyzny (Europa poezji ludowej, jak i życia ludu 
nie zna) stoi powieściopisarz, G r z e g o r z  K w i t k o  (Osno- 
wianenko). Powieść jego „Marusia" nie znajduje -sobie 
podobnej w żadnej literaturze, tak europejskiej jak i sło­
wiańskiej. Piękną jest i uroku pełną, bo ludową, dzieje
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chłopskiego serca opiewającą. M a r k o  W o w c z o k  — 
również pisarz ludowy — jako kobieta (pani Markowicz) 
zna serce ludu - kobiece, i z nieporównanym wdziękiem 
składa swe opowieści, pp. H a ł k a ,  K u l i s z  — poeci, i 
historycy; S t o r o ż e n k o  i wielu innych — pisarze szcze­
rze ludowi, piszący źywem słowem ludu od gór Kaukazu 
poza Karpatami osiadłego. Szereg " pisarzy ludowych w 
w Galicji rozpoczyna znakomity śpiewak ludu F e d k o- 
w i c z , poeci: S z a s z k i e w i c z ,  D a n i e l  M ł a k a ,
K l i m k o w i c z  i inni.

A wobec nich jakże maluczkimi są ci z pomiędzy 
Rusinów^, którzy narodowego ducha nie pojmując, rzucili 
się w objęcia języka rosyjskiego. Dnie jutrzejsze nie będą 
wiedziały, że istniał jaki Liwczak* Ignatow lub podobni; 
bo tej części Słowiańszczyzny tylko szczerze ludowy roz­
wój właściwy, i wezelkie roboty, które nie z tego źródła 
— ludu płyną, będą niczem, jeśli nie hańbą.

Polskę mijając, przejdźmy do C z e c h .
Wyżej, w części ogólnej poglądu mówiliśmy już, że 

cześć ta Słowiańszczyzny, jak odbiegła od pierwotnego 
życia plemienia, które widzimy jeszcze ńa Południu i 
Północy Słowiańszczyzny, tak też i od przeszłości swrej 
oddzielona zbytnio — nie może wytrzymać rywalizacji z 
Polską; poszła więc właściwą, odmienną od tamtych, 
drogą: ani drogą poezji ludu, ani poezji czynu, który i 
słowo wyradza , lecz drogą pracy, w dziedzinie umieję­
tności ścisłych.

Jakoż widzimy, że część ta Słowiańszczyzny daje 
nam tak ludzi wńelkiej nauki fSzafarzyk , Hanka, Palacki 
i inni), jako też i uzdolnionych do wszelkich, rodzajów 
pracy. Czesi mają rękodzieła, fabryki nie ustępujące 
europejskim; wysoko stoją pod w zględem przemysłu; 
miarę oświaty da je , że trudno jest znaleźć w Czechach
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nieumiejącego czytać i pisać. Ich techniki, uniwersyteta 
mają światową sławę; sami drukują tyle, ile razem wzięci 
inni słowianie Austrji. Czynnymi są na wszystkich punk­
tach działalności; pomiędzy Słowianami są to Anglicy; 
wiele zdobyli, ale też i stracili mnogo: jeszcze dnie nasze 
widziały ich nad przepaścią germanizmu. Potędze ducha 
Słowian dzięki, że w nią nie wpadli, ale innego szwanku 
zażyli; pozbawieni są bogactwa, z którego dumni jesteśmy i 
szczęśliwi: Czesi nie mają poetów. Poezja ich zeszła
do prostego wierszowania tylko ; a przecież „Sąd Libuszy" 
jakże majestatycznie świadczy-* że lud ten w przeszłości 
mniej ufał „łokciowi i kwarcie."

Gdybyśmy nie wierzyli w dziejową rzeczy konie­
czność, mocno by nas bolał ten upadek narodu, to zbocze­
nie z prawej drogi rozwoju plemiennego ; możebyśmy mieli 
dlań nawet słowa wyrzutu. Dziś jednak zmuszeni się wi­
dzimy poprzestać na orzeczeniu, że tak snać było potrze­
ba, a jeśli powrót do źródła również jest niezbędny, tedy 
w umyśle już witamy radośną tę chwilę, w której u wspól­
nych świętości zaświętnimy — narody, a plemie jedno.

A jest nadzieja, że to zmaterjalnienie poetycznego, 
bo Słowian narodu znajdzie szczęśliwy swój powrotowy 
do poetyczności koniec', a to — przymieszką części ca­
łości, która może na skutek wierności plemiennemu życiu 
odchyliła się, i stoi dziś samodzielnie , chociaż z własną 
i swej całości szkodą. Mamy tu na myśli jednoplemienny 
Czechom lud Słowaków.

Słowacy z Czechami i Morawianami, narodową całość 
stanowiący i od wieku XV. wspólnością literatury złą­
czeni, ostatnimi już czasy oddzielili się od nich, i o wła­
sny, a niezależny rozwojowy żywot się kuszą.

Ustawiwszy się na stanowisku bezstronności, nie po­
tępiając Czechów, nie mamy też i dla Słowaków słów po­
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tępienia. Rozeszli się, bo istniejący stan rzeczy rozdział 
ten spowodował; mowa Czech, jaką dziś je s t, skażona 
germanizmami i w swoją wyłączność zasklepiająca się — 
Słowaków zadowolić nie może, bo widzą o n i , że przy 
takim rzeczy porządku skarby ich mowy rodzimej poszły­
by w poniewierkę.

W  interesie więc Czech je s t, jak niemniej i ludu 
Słowaków, ażeby: pierwsi, zasilili swą mowę bogactwami 
języka ostatnich , co będzie z korzyścią stron obu, i zjedni 
ich niewątpliwie; czego, ku ich pożytkowi, a chwale Sło­
wiańszczyzny z serca im życzymy.

Dwiestotysięczny niespełna lud S e r b ó w  ł u ż y ­
c k i c h ,  tak nieliczny, a z dwóch narodowości złożony 
(górno- i dolno-łużyckiej) o własnej literaturze każda — 
żyje życiem nie już plemiennym — ludowym, ale jeszcze 
bliżej do swego pierwowzoru, bo życiem rodzinnem; • wszy­
scy są jak jedna rodzina, której celem: wspieranie się 
wzajemne dla ochrony swej narodowości od potęgi wpły­
wowej germanizmu.

Tak nieliczni Serbowie łużyccy m ają: stowarzysze­
nia M a t i c y  i inne, wydają sześć czasopismów tak poli­
tycznych, jak religijnych i literackich.

Dla zasług swych wielkiej sławy zażywa w tym na­
rodzie, powszechnie znany mąż S m o l  er,  któremu współ­
rodacy zawdzięczają — może własne istnienie.

Sprawie słowiańskiej poświecone pismo niemieckie 
„Ost und W est“ z mocy wyroku zwiniętem zostało; na 
miejsce jego wychodzi obecnie polityczne pismo codzien­
nie pod tytułem „Zukunft.“ Nie zadawala ono wszystkich 
Słowian, a pisma polskie posądzają redakcję o moskwi- 
cyzm. Ani usprawiedliwiamy, ani potępiamy pismo, o ja ­
kiem mowa, konstatujemy tylko fakt, że w sprawie naro­
dowości ruskiej od początku wystąpiło z sympatjami dla
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stronnictwa szczerze narodowego, które przez naszych po­
lityków jest zapoznanem, pomimo, że faktem swego istnie­
nia bardziej kładzie tamę szerzeniu się moskwicyzmu w 
Galicji, aniżeli wszystkie wykrzykniki „Gazety Narodowej.“

„ Sławi scke Blatter“ pismo czysto moskiewskich
zasad.

Chodziły pogłoski, że miano wydawać w Paryżu pi­
smo francuzkie pos'więcone rzeczom słowiańskim; ale za­
pewne skończyło się tylko na projekcie.

Otóż i wszystko co pokrótce dało się powiedzieć o 
Słowianach, na wstępie do bardziej wyczerpujących po­
gadanek.

Zorjan.
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Z korespondencji z Bohdanem Zaleskim.

Gdyśmy się zabierali do pracy naszej, wiedzieliśmy 
dobrze o tern , że „Sioło“ nie zentuzjazmuje publiczność. 
„Podejmujemy sprawę, którą przyzwyczajono się za wro­
gą nam uważać, stajemy po stronie tych, którzy nie ży­
wią ku nam uczuć braterskich“... Wiedzieliśmy, że nam to 
powiedzą, że ogół usiłowań naszych nie tylko nie wesprze, 
ale może je występnemi nazwie. — Przecież nie cofnęliś­
my ręki, nie uchyliliśmy się od pracy. — Bo ją  podej­
mujemy w przekonaniu głębokiem o jej ważności, bo 
nie powodują nami chęci schlebiana namiętnościom, bo 
po za stronniczem zapatrywaniem się na rzecz, pewnej 
części społeczeństwa naszego, widzimy jeszcze całość, 
na której grzech ten nie cięży. Nie dla zysków — 
o to nas nikt nie posądzi, — nie uczynimy nic dla wy­
stępnych zapatrywań się na rzecz samą, maską rozumu 
politycznego okrywających śmieszność i słabiznę; — pra­
cować chcemy i będziemy w kierunku wytkniętym, hołdu­
jąc p r a w d z i e ,  poczuwając się do obowiązku oddawać się 
pracy w tym kierunku,— robotą w dniu dzisiejszym dla j u ­
tra, chcemy odkupić grzech przeszłości; święcąc siebie nawet 
w ofierze, pragniemy zmyć plamę sobkostwa, nieinteresowania
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się dotychczasowego niczem, jak sobą wyłącznie. Dość 
już gnuśnego egoizmu! dość grzechu obojętności dla wszy­
stkiego, co pracy udzielania się wymaga ! Snopy wykrzy­
kników gazeciarskich, samo potępienie nawet sił nam do 
pracy nie odbiorą ! Śmiało nosimy czoło, mamy odwagę 
wszystkim spojrzeć w oczy, i powiedzieć z dum ą: „Szczę­
ścia miljonów pragniemy — jesteśmy za ludem , przeciw 
tym wszystkim, którzy z nim nie są !“

Nie obchodzą nas wcale uboczne celiki niby naro­
dowościowe. Jeśli prawda, której służyć chcemy, obali 
domki z k a rt, stawiane przez polityków naszych, czyliż 
dla tego jej sztandarów odstąpimy ?

Z wieszczem pokoleń, nieśmiertelnym Juljuszem po­
wtórzy z nas każdy:

„Kocham lud więcej niż umarłych k o śc i!“

czy on mówi po mazursku, czy po rusku-ukraińsku ; chce 
li być szlachcicem, lub nie... trzymać z tradycją, lub ją  
odrzucaj... To zostawiamy na boku ! a chcemy pracy dla 
jego dobra; przedewszystkiem zaś oświaty, za nią bowiem 
idzie i dobrobyt. A gdybyśmy nawet i upaść mieli, sami 
sobie zostawieni, to i wtedy jeszcze ustępując, głuchym 
na wołania pogrozimy piorunami słów wieszcza :

...............przyszłość nasza !
I nasze będzie za grobem zw ycięzstw o!

Ale za czarnych do obrazu użyliśmy kolorów : tak 
jeszcze źle ze społeczeństwem naszem nie jest, by każdą 
myśl nowszą w zarodzie chciąło zabijać. Na sympatję 
ogółu liczymy, poparcia materjalnego, na ile to w obe­
cnym czasie możliwe, również spodziewać się mamy 
prawo ; a że wielu nieprzychylnych sobie znajdziemy — 
toć rzeczy zwykłe ! Gdzież jest czynność, chociażby i naj­
wznioślejsza, która by niechętnych sobie nie miała?
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Dotychczas nawet pomyślne nam wróżby św iecą. 
Pisma krajowe zapowiedź wydawania „Sioła“ przyjęły 
sympatycznie: „Dziennik literacki, Czas, Gazeta Narodowa“ 
nie odmówiły nam kilku słów serdeczniejszej zachęty; 
głosy pojedyncze z kraju dochodzą nas życzliwe; a teraz 
oto podzielimy się z czytelnikami radosną dla nas wieścią: 
Osiwiały piewca stepowy, ojciec szkoły ukraińskiej Bohdan * 
Zaleski zaszczycił nas swym listem, pokrzepił słowem wie­
szczem, zachęcił do pracy, i sam od niej nie uchylił się, 
przysławszy do pierwszego zeszytu naszego „ Sioła* wiersz, 
który tu poniżej umieszczamy.

Wielki nasz poeta niech przyjmie publiczne dzięki, 
które mu składamy za to, że acz wyżej nad innych sto­
jący nie pominął nas milczeniem, ale pobłogosławił mło­
dej dłoni, która chwyta ciężki młot pracy dla kruszenia 
skał przesądów i obojętności. Dzięki Ci Wieszczu ! Prze­
konałeś dowodnie, żeś- duchem rzeczywistym, którego ni 
troski życiowe, ni lata starości przygnieść, lotu jego 
osłabić nie zdołały. — Wiej ku nam Piewco dumy 
stepowej, któryś nas pieśnią twą wykarmił! wiej sło­
wem zachęty do pracy dla ukochanej tej Ukrainy naszej, 
która na macierzyste swe łono przyjmuje dzieci plemie­
nia jednego , i porówno odczuwa wielką pieśń Bohdana, 
jak ubożuchną dumkę lirnika.

Za Tobą Bojanie pójdziemy na przebój ! zastarzałe 
przesądy z drogi nam ustąpią, bo wśród nich ciasno du­
szy kozaczej ! Na U krainę, Duchu stepowy. Pisklęta twe 
wiedź za swym przywodem ! Niech się zasłuchamy w pieśń 
Twą, aż zrozumiemy stepu tajemnicę i mogił wysokich 
mowę I

List Bohdana, będąc dla nas skarbem osobistym, 
należy również do narodu , jako chlubne świadectwo po- 
tęgi genjuszów jego, aż do skonu przyświecających ogniem

12
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miłości i natchnionego zapału. Dla tych powodów poda­
jemy tu jego wyjątki wymownie s'wiadczące, iż zarzut 
jakoby Bohdan przestał być sobą — nie słuszny jest i 
nie ma żadnej podstawy. Owszem zdumiewać nas musi ta 
świeżos'ć myśli w starcu, który w nas wita już trzecie po­
kolenie na widowni działań.

Szanowny wydawca pism Tarasa Szewczenki p. R. 
udzielił nam również listu Bohdana, pisanego doń z Pa­
ryża, który tu w dosłownem brzmieniu jego podajemy.

„ Paryż dnia 16. Czerwca 1866.
( U i l  .

Szanowny Panie !
W  czasie wojennym korespondencja literacka utyka. Co 

na razie zdołałem w papierach moich odszukać z poezyj Ta­
rasowych wysyłam ochotnie. Byłoć niedawno tego dobrego u 
mnie w trójnasób tyle, — ale rozpierzchło się dziś po świę­
cie z tułacką ukraińską drużyną. Pieśni (mówią) nie umrzeć, 
to odnajdzie się i Tarasowa.

Na druk listów Tarasa bodaj nie czas jeszcze. Uczę- 
stnicy bezdoli piewcy na Sybirze, żyją tam pod okiem po­
licji carskiej. Stary druh jego i korespondent Bronisław bie- 
duje tu z nami za granicą. Bronisław posiada dużo pism 
Tarasa z Orenburga — kiedy to dzielili się groszem, odzie­
niem, ołówkami itp. Nie uiątpliwie w swoim czasie da je 
sam do druku.

Widzę z listu twego Szanowny Panie, ze w kole mło­
dych rówienników żywo, żariko, po rusińsku krzątacie się około 
podniesienia rodzinnego piśmiennictwa. Szczęść Boże! Życzę 
z rzewnem współczuciem — i przywilejem siwych włosów 
błogosławię na powodzenie.

Zowiesz mnie Panie „sąsiadem^ waszym. Zaprawdę 
mylisz się. Jam brat wasz, brat jeśli nie rodzony, to przyro­
dni po matce — którą nie mniej od was miłuję. Ruś — toż
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moja matczyzna. W  imie tego braterstwa/ poictarzam jeszcZe 
raz ku pokoleniom rusińskim — Szczęść Boże t  i zarazem 
strzeż Boże od kusiciela moskiewskiego, — co usiłuje wciąż 
waśnić was z bracią lechicką!

Przyjmij Panie zapewnienie uważania mego i statecznej 
życzliwości rodackiej. J. B. Zaleski.

Chciej Szanowny Ziomku po otrzymaniu listu mego i 
pakietu zawiadomić mnie pod adresą itd.

Czyliż wielu z pomiędzy obywateli kraju naszego 
nie zarumienią się przy odczytaniu tego listu wielkiego 
poety, którego i najskrajniejsi z pomiędzy nich nie posą­
dzą o brak patrjótyzmu, pomimo, źe Bohdan wypowiada 
się o Rusi z wszelką godnością, błogosławiąc jej rozwojowi, 
nie zaś, jak tamci, ciskający gromy potępienia!

Przystępując do wydania „Sioła“ jeden ze współ­
pracowników naszych udał się do poety z prośbą nade­
słania nam odpisu znajdujących się u Niego poezyj i listów 
Szewczenki. Oto odpowiedź Bohdana.

„Paryż d. 19. Czerwca 1866.
Szanowny Ziomku, — potrzeba doprawdy fatalności. 

Na dobę przed odebraniem odezwy waszej wyprawiłem wła­
śnie do Lwowa Poezje Szewczenki; wyprawiłem je na zanie­
sioną juz dawniej do mnie gorącą prośbę (Rusinów lwowskich) 
trudniących się wydaniem pism Ukraińskiego Piewcy. Oczy­
wiście, byłbym wolał posłać je polskiej bojującej Redakcji 
r)Sioła,<‘i a osobliwie tobie Panie, jako autorowi ślicznej, świe­
żej Powiastki, którą przeczytałem kiedyś z lubością. Otóż nie 
czytuję teraz dzienników lwowskich — to nie słyszałem zgoła 
o „Siole( i ....................................................... .............................

Stało się. Poezje Szewczenki posłane do Lwowa należą 
do znajomszych, do pośledniejszych. Co lepsze rozbiegły się da­
wno po rękach rodaków — i nie wróciły do mnie. Kolega

12*
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z Kijowskiego uniwersytetu doktor Bernatowicz posiada zbiór 
ich bodaj najzupełniejszy. Kędy się dzisiaj B. obraca , i czy 
żyje nawet t nie wiemy tutaj za granicą. Listów Szewczenki 
Szanowny Panie chowam jeno parę na pamiątkę. Podarował 
mi je niegdyś z pakietów swoich Bronisław Z. oremburgski 
druh Tarasa i korespondent jego przez wiele lat. Korespon­
dencja między nimi, nie tyle jest ważna pod względem litera­
ckim, co budująca szczegółami pożycia dioóch wygnańców na
Kirgiskim stepie............  Postaram się , aby wam posłał do
„Sioła1'1' wyjątki z listów Szewczenki.

Dziękuję Panowie za uprzejme zaprosiny do „Sioła“ 
waszego. W  czasach wojennych literatura niestety nie popłaca; 
umysły i serca wciąż roztargnione czemś innem. Szkoda ! Z  tern 
wszystkiem szczęść Wam Boże w zamierzonej pracy! Błogo­
sław Boże miłośnem natchnionem słowem, ku zaklęciu waśni 
bratniej, . — ku zażegnaniu burzy — co grozi gradobiciem 
strasznem obydwom ziemiom Polańskim l Duszą i sercem Pa­
nowie jestem przy Was, z rozjemcami tam ukraińskimi w Ga­
licji, ale wiek mój, stan tułacki trzymają mnie z dala, jakoby 
na uwięzi. Zresztą dawnom juz pożegnał Ukrainę — dużom 
zapomniał o niej, — że stałem się bodaj cudzy młodszym 
pokoleniom ........................................................................... .....

Przyjm Panie dla siebie i dla kolegów Twoich pozdro- 
to i cnie i zapewnienie przychylnych uczuć i życzeń...

J. B. Zaleski.
Załączam dwa luźne hymny. Jeśli duchem swoim i tre­

ścią nie będą raziły redaktorów „Sioła“ możecie drukować je 
w Iym zeszycie.1'''

Listy przytoczone, same sobą więcej powiedzą, aniże- 
libyśmy to wr obszerniejszym artykule uczynić zdołali. Niech 
nam przebaczy Wielki poeta, źes'my się ośmielili treść
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ich podać do wiadomości publicznej. Onć nas od wielu 
zarzutów ochronią, i są świadectwem, że nie wszyscy je­
steśmy jak wielu z pomiędzy nas ; one wreszcie dowiodły, 
że Bohdan nasz żyje, ten sam — gorąco miłujący macierz 
Naszą Ukrainę. Cześć mu i sław a! Za nim, za stepo­
wym Wieszczem naszym w pieśń-cud i w czynu pieśń!

Wielkanoc — Wełykdeń.
„Surrexit Dominus — Alleluja!
Morte mortem stramt,
Vitamque nobis donaoit."

„Chrystos woskree !
Smertiju smert popraw,
I  szuszczym wo hrobi żywot darowaw. “ 

(Z  hymnu obudwóch obrządków polskich) .

I.

Głosy od otchłani.

Z wieczystych ciemnic bezdola — łez —
Głosy radosne ku niebu w strzał 
G rzm ią: „Alleluja ! Chrystos woskres ! 
„Ukrzyżowany PAN z grobu w sta ł!

„Śmiercią ON śmierci 'rozgromił moc,
Ciennik jej, słońcem jarzy się zeń : 
„Błogosławionaż ta Wielka-Noc!
„Błogosławiony ten Wełyk-Deń!

„Uczłowieczony Maryi Syn,
„Wiedzie nas jeńce z rozstajnych dróg, —

‘ „Brzemie bo naszych plemiennych win,
„Przyjął miłośnie na siebie — BOG!
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„Smętkom rodzaju kreS — oto kres!
„Lecim z otchłani do jasnych stron !...
„O, Alleluja! Ćhrystos woskres !
„Na wysokos'ciach tam bratem — O N !“

I I .

Głosy od kościoła.

SŁOWO — co ciałem stało się — PAN, —
I bojujący ten kos'ciół nasz —
Odkupił wespół krwią s'więtą z ran,
I  zdał Aniołom w osobną straż !

Ludom i ludziom w rozstrzeniach tu —
Prawdą — Żywotem — i Drogą — wszem — 
W złudach i trudach użycza tchu —
Boć Słowomocarz tych wszystkich ziem !

Toż kto żyw — bracio, przy PANU stój ! 
Spełniajmy wiernie co kazał wódz !
Wojskoć zaciężne na wielki bój,
Musim świat — ciało i piekła zmódz !

Chrystus — na Sądy niezwłóczy przyjść...
Glob ten, wciąż gęstszy okłębia dym, —
Aż buchnie w płomień jak suchy liść...
Lecz my ostoim przy PANU swym.

Smętkom rodzaju kres — oto kres !
Bracio! lecimy do jasnych stron...
O, alleluja! Ćhrystos woskres!
Na wieki wieków już bratem — ON ! —

J. B . Zaleski.
Paryż na W ielkanoc 1866 r.
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Rozmaitości.

N a Ukrainie rząd moskiewski zakazał nie tylko wydawać 
pisma, ale nawet m ówić — myśleć po ukraińsku. Jedyny zakąt kra­
ju, gdzie ludowemu słowu wolno jest z całą swobodą rozwijać się, 
jest Galicja. A le i tu nie zbywa na grzesznem rozstrzeleniu s i ł ; 
język piśmienny ruski w  Galicji —  to istna wieża B a b el: niemal 
każdy z piszących ma swój odrębny ję z y k ; różnorodność ta jednak  
zgrupować się da w  dwa działy: jedni chcą mieć język ludowy- 
narodowy, drudzy pragną utworzyć m owę sztuczną, albo uswoić 
sobie język moskiewski. Ostatni obóz silniejszy, bo stają za nim: w szel­
kie druki rządowe ruskie, z urzędową gazetą Wistnyk (oficjalnie pi­
szą, po moskiewsku : Wiestnik) na czele ; Słowo przygotuwujące dro­
gi mowie m oskiew skiej; Załata ja  Gramota pismo czysto m oskiew­
skie z m owy i ducha; Strachopud —  lichota z pretensjami do hu­
moru pod tąź, co i Gramota redakcją zostające; Naukowyj Zbornyk 
organ maticy ruskiej w  3/ 4 po moskiewsku pisany. Ludowemi z k o ­
nieczności, a książkowem i z przekonań redakcji są pisma Nedila  
i Pyśmo do hromady. Rusini węgierscy, w pismach swych, używają 
języka m oskiewskiego.

Oto , które pisma ruskie upad ły: Meta dwutygodnik poli­
tyczny, organ stronnictwa szczerze narodowego, N yw a  pismo litera­
ckie, które w iele obiecywało, Ruśka ezytalnia nie odznaczała się dobo­
rem swych publikacyj i w  przekładach grzeszyła przeciw poprawno­
ści stylu, Ruśkyi teatr wyszło 2 numera. Dula pisemko satyryczne 
1 numer.

R u sałka , pismo literackie ruskie, pod ęedakcją p. W . Szasz- 
kiew icza w ychodzące, upadło. P. Szaszkiewicz dawniej wydawał 
pismo Weczernyci, które spotkał los Rusałki.
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Z pism polskich przyjaznych objawom ludowego piśmienni* 
ctwa wymieniamy: Tygodnik naukowy, który zamieścił dość dokła­
dną biografię Szewczenki z oceną dzieł jego (odbitki sprzedają się 
w  księgarniach) do jakowej odsyłamy naszych czytelników ; chociaż i 
sami nie omieszkamy zaznajomić ich tak z osobitością, jako też i z 
dziełami tego poety. Dziennik Literacki, dawniej zamieszczał orygi­
nalne i przedruki poezyj rusko-ukraińskich; w  ubiegłym zaś kwartale 
zamieścił przekład poematu Szewczenka pt. „Kaukaz" i parę poezyjek 
Fed’kowicza. N ie wychodące obecnie pismo Praca  w  artykule „Ruś 
a Rosja" (w przekładzie podanym przez Metę) wypowiedziało się 
stanowczo w  kwestji ruskiej, przychylnie dla narodowego stronni­
ctwa Rusi. Czas i Gazeta Narodowa  zabierają głos w  sprawie ru­
skiej ; ostatnia mniej przyjaźnie.

 ̂ - 

Tygodnik naukowy i  literacki począł był zamieszczać powieść 
„Chłopoman" odznaczającą się gorącą miłością ludu. Żałujemy, że po­
w ieść ta przerwaną została dla powodów — od redakcji nie zależnych.

Staraniem młodzieży ruskiej ma się ukazać wkrótce zupełny 
„Zbiór pism Tarasa Szewczenki* poprzedzony życiorysem poety. 
Przyczyni się to w ielce do scharakteryzowania stanowiska jakie 
zajmował Szewczenko pismami i wiarą swą polityczną, gdyż wyda- '
ne dotychczas pod zaborem moskiewskim poezje jego, jako jedno­
stronne, rzucają pewien cień na osobistość tak promienną, jaką 
jest Taras.

Po ogłoszeniu drukiem dzieł S zew czen k i, pójdą pod prasę 
„Poezje Fed’kow icza,“ obecnie największego poety Rusi-Ukrainy. 
Tęskna pieśń jego dobiegała Tarasowej dumy za życia Kobzarza, —  
dziś po jego śmierci, nie znajduje dla się rywala. Fed’kowicz jest 
góralem z Bukowiny, człow iek ludu, nie zrywający z nim , mimo 
pozycji swej socjalnej.

Monumenta Połoninę Historica. W ydał August B ie­
lawski. Tom lszy . L w ów  1864 r.

Pomnikowe to dzieło znakomitego uczonego, m iędzy wielu  
innemi rzeczami zawiera: „Żywot św. Metodego" rzecz opracowana 
w yczerpująco; Znakomity przekład Latopisu N estora , z przedmową 
i objaśnieniami; W łodzimierza Monomacha, nauka i list do Olega.
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Jedno tylko pismo polskie podało dotąd rozbiór tego dzieła; 
mianowicie p. L. Tatomir, jeden z bardziej utalentowanych history­
ków młodszych, ocenił go w  Tygodniku Naukowym  za rok 1865.

Charakterystyczną i pouczającą zarazem jest okoliczność, że 
rozbiór „Monumentów" gdy o tem nie myślały jeszcze polskie, podało 
pismo ruskie N yw a  w  Nr. 6 i 7, za miesiąc Luty 1865 roku

-------------
Bajki, fraszki, podania, przysłowia i pieśni na 

Basi. Zebrał i wydał ks. Sadok Barącz. Tarnopol 1866 roku.

Jest to najnieoględniejsze nagromadzenie rozmaitych rzeczy, 
z których bardzo w iele tak dobrze dotyczy R u ś, jak i mieszkań­
ców księżyca. Ksiądz Barącz wszystko cokolwiek słyszał na R usi, 
spisał i porządkiem a l f a b e t y c z n y m  (?!)ułożył w sw ej książce, w  
której olbrzymia m nogość błędów drukarskich najzupełniej harmo- 
njuje z całością dzieła.

Jak sz. wydawca nie należymy również do wielbicieli N o­
wosielskiego ; pomimo to wyznać musimy, że jego „Lud ukraiński" 
obok książki ks. Barącza je st  zupełną doskonałością. Namieszać 
grochu z kapustą, żadnej rzeczy nie obrobić nawet stylistycznie, nie 
zdać sobie sprawę czy godna jest druku — i wszystko to podać P u­
bliczności , jest to : zrobić książkę; ale fabrykant jej niechże nie rości 
sobie pretensji, jeśli społeczeństwo nie pośpieszy oddać mu hołdu i 
uznania.

Z 248 stronic książki, o jakiej m ow a, dałoby się wybrać 
treści na dwa arkusze, które z pewnością byłyby dla wydawcy  
większą zasługą, aniżeli wydanie książki kilkunastoarkuszowej, a.... 
wiele do życzenia pozostawiającej.

P rzed  laty. Pow ieść ukraińska. Napisał Paulin Stachurski, 
Lwów 1866 roku.

P ow ieść ta odpowiada swemu zatytułowaniu: znać w  niej Ukrainę 
z jej krasą uroczą, z błyskami świetnej jej przeszłości. Postacie 
kreślone dość w iern ie, dykcja potoczysta odtwarzająca mowę ukra­
ińską. W  przyszłym zeszycie „Sioła" podamy ustęp tej powieści w  
przekładzie na język ukraiński.
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Towarzystwo biblijne Londyńskie zamierza ogłosić drukiem 
przekład bibiji w  języku ukraińskim, dokonany przed laty kilku 
w  Kijowie. W  tym celu porozumiało się z osobami, u których 
znajduje się rękopism przekładu.

Zupełnego wydania pism Szewczenki opuściło prasę dwa ze­
szyty, które obejmują poemata: Son , Neofity, rzeczy drobniejsze, 
Moskałewa krynycia, Najmyczka, Kateryna, W id’ma, Rusałka, Liłeja, 
Utopfena, Pryczynna, T opola , K ałyna, Chustyna, Pustka, Udo- 
wycia, Czernycia Marjana, A. O. Kozaczkowśkomu.

Dziennik Literacki niezaprzeczenie pismo najlepsze w  Polsce , 
w  kwestji ludowej widne zajął stanowisko. Przyjaciele ludu z pra­
wdziwą przyjemnością odczytają drukujący się w  nim artykuł p. t. 
„Sprawa włościańska w  r. 1831.“ Pióro zręczne, a wypowiedzenie 
się autora śmiałe i zacne. Znać krew młodą i serce silniej bijące.

Zeszyt Iszy Przeglądu polskiego utwierdził w  mniemaniu tycli 
w szystk ich , którzy nie obiecywali sobie dopatrzyć w  nim zasad w y­
raźnie postaw ionych: co do kwestji ruskiej Przegląd polski w  arty­
kule p. Tarnowskiego odzywa się przychylnie ; gdy przeciwnie , w  
kierującym artykule p. Ziemiałkowskiego głosi zdania -  co naj­
mniej, zacofane....

Przedstawienia ukraińskie dawanemi były na teatrach: w  Ki­
jow ie, Połtaw ie, Czem ihowie, Charkowie, Kursku, Moskwie, Peters­
burgu i w  całej Rosji w  ogó le ; w  O desie, Kamieńcu, Żytomierzu i 
na scenach mniejszych: w  Berdyczowie, Białej Cerkwi i t. d. Rzecz 
szczególna, że gdy w  prowincjach zabranych i w  Rosji dramatyczna 
muza ukraińska znalazła miejsce obok polskiej i rosyjskiej —  w Ga­
licji żaden teatr nie zdobył się na tyle odwagi, ażeby obok polskich 
dawać ruskie przedstawienia.
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B arytyś — zabawie się gdzie.
Bateczku — tatęczku.
Bynda — wstążka.
Bidołasznyj — biedaczysko.
Bila — w pobliżu, tui.
Bilawyj — blondyn, jasny.
Busko — bocian.
Bujnyj — potężny, sil pełny.
Bajstruk — bękart.
Bubłyk — obwarzanek.
Berlin — powóz podróżny.
Bajda — kawałek — ęhleba najczęściej.
Baj dak — statek rzeczny.
Berehty (po) — zachować, strzedz.
Bazaty — żądać.
Bohatyr — bogacz.

C okotuchy  — paple.
Cur tobi — idź do licha.
Churtowyna — zamieć, śnieżyca.
Chutir — futor.
Chwyla —fa la — na Ukrainie; minuta— W Galicji. 
Chysno — korzyść, przybytek.
Choroszyj — ładny.
Czuwstwo — uczucie.
Czutnyj — czujny, słuchający.
Ciatatyś — bawić się w orzechy.
Ciłunok — pocałunek.
Chaziajka — gospodyni.
Czepurnyj —* chwacki, zuchowaty, strojny.

D ow ełoś — przydarzyło się.
Dukacz — dukat.
Druczok — Drąg.
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Dońka — córka.
Dokaż — dowód.
Darma — daremnie.
Da w y  ty  — dusić, gnieść.
Diaka — podzięka.
Dunuty — dmuchnąć.
Draty — drzeć.
Dribok — odrobina.
Doładno — składnie.
Dira — dziura.
Druziaka — koleżeński.

H irk e  — gorzkie.
Hnobyty — przygniatać, niewolić. 
Hori — górą, ku górze.
Hłum — szum oddalony.
Haspid — diasek.
Harazd — szczęście.
Hirśkyj — górski.
Homin — echo.
Hore — Mada.
Horło — gardło.
Hariaczyj — gorący.
Hude — huczy.
Hurt — tłum, kupa.
Hołosna — samogłoska.
Hidnyj — godny.
Hanczirka — ścierka.

Ikona — obraz.
Janheł — anioł.
Jaryj — czerstwy.
Ja r — rozdół.
Jida — pokarm.

:a — odrobina.
Kete — dajcie, rzućcie, 
Kotyty — kocić.
Kuriń — izba dymna.
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Korcz — krzak.
Kuczery — kędziory.
Kripko — tęgo, mocno.
Klatyj — klęty, przeklęty.

Lutyj — zły.
Lidianyj — lodowaty.
Ludianyj — ludzki.

iLyboń — podobno.
Łyce — lice.
Łycar — rycerz.
Łasoszczy — łakocie.
Łobur — łobuz.
Łosk — glans.
Łastiwka — jaskółka.
Łuczcze — lepiej.
Łuk — łęg.
Łyszeń — tylko.
Łychomanka — febra.
Łomit — łomot, trzask.

M  ediwnyk — piernik.
Mirianyn — obywatel kraju.
Młosno — ckło, nudnie.
Matińka — mateczka.
Mowczky — milcząc, w milczeniu.
Mabut’ — zapewne.
Malunok — obrazek.
Mytwo — mycie.
Majuczyj — dostatni.
Merszczij — co prędzej, żywiej.

ISlacze — jak gdyby.
Nyje — tęskni.
Neńka — matka.
Naruha — wykrzywianie się, wygadywanie. 
Nicz — noc.
Neźyt — katar.
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Nyriaty — zanurzać się.
Nawkruhy — naokoło.

O s ło n  — tarczan, stołek.
Odnacze — jednak.
Oddiaczyty — odwdzięczyć się.
Opynytyś — wstrzymać się, znaleść się gdzie. t 
Opir — upiór.
Onuk, a, — wnuk, a.
Odużaty — wyzdrowieć.
Oczipok — czepek.

P o d ib  — podobieństwo.
Postoły — trepki.
Prostir — przestrzeń.
Putnyj — do rzeczy.
Pozichaje — poziewa.
Poczyń — początek.
Połyniały — spełzły, wypadły.
Powożatyj — przewodnik.
Pozeraty — spozierać, patrzeć.
Peczal — smętek.
Prosnułas — obudziła się.
Połehczało — zelżało.
Prozir — widok.
Priamyj — równy, prosty.
Pidperezanyj — podpasany.
Priasty — prząść.
Picz — piec.
Perewid — przekład.

R ybałka — rybak.
Rusznycia — strzelba.
Riasnyj — rzęsny.
Rozdiahsia — rozdział się.
Rehit — śmiech.
Rot — gęba.
Rodymeć — rodak.
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Sczułasia, (ne) — nie opamiętała się. 
Spynyty — zatrzymać.
Szah —  grosz.
Szanoba — szacunek,...
Szwendiaty — chodzie z kraju w kraj. 
Szkandybaty — sztykulaó, wlec się o kiju. 
Szwydkyj — prędki.
Szutływyj — żartobliwy.
Schamenys — opamiętaj się.
Stohne — stęka.
Sprawdi — doprawdy.
Sorom — wstyd.
Sopuch — nie miły zapach.
Sumrak — mrok wieczora.
Szczezaj — zgiń, przepadnij.
Sołowejko — słowik.
Suczastnyk — uczęstnik..
Szmatok — kawałek.
Skwitezana — okwiecona.
Szowk — jedwab.
Skyndiaczky — wstążeczki.
Ssiaje — lśni.
Skriź — skróź, przez.

T  yn — płot.
Trusytcia — trzęsie się.
Trastia — febra.
Traplajetcia — zdarza się.
Trus — tchórz.
Tiamyty — pamiętać.
Tytar — zakrystjan.
Teriaty — gubić, tracić.
Tuha — tęsknota.

U  tomytyś — zmęczyć się.
Ustje — ujście.
Ukor — wyrzut.
TJsiudu — wszędzie.
Ulij — ul.
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\A /ja n e  —- więdnie. 
Wyczuniała —  ozdrowioła. 
Wysznyk —  ogródek wiśniowy. 
Wiszczun — prorok.
Wiszczo (za) — za co. 
Wmerłeć — umarły.
W eły cz — wielkość.
Wołodity — władać.
Watażka — dowódzca. 
Wantażyty — ładować.
Weszcz — rzecz.
Wremia — czas.
Weselycia — tęcza.

iZahyn — zguba.
Zaky — jak długo, zanim. 
Zirka, zirnycia — gwiazda. 
Zupyniatcia — wstrzymać się. 
Zustriczaty — spotykać.
Zamit’ — zamieć.
Zachid — zachód.
Zwelaty — roskazywać.
Zwir — zwierz.
Zrada — zdrada.
Zwisno — wiadomo.
Zwistka — wiadomość.

Ź ury ty sia  — troskać.
Żartły wyj — żartobliwy. 
Źydowa — zydzi.
Żalibnyj — załośliwy.
Zowtyj — żółty.
Zmenia — garść.
Zywit — brzuch.

\
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